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-.powiada sie ciężka zima
Początek  listopada przyn iósł 

nam radykalną zmianę tem pera­
tury. Już w czora j, jak donosił 
P IM . w  niektórych m iejscowoś­
ciach padał przelotny śnieg. Dz s 
w ita liśm y tę p ierwszą zapow iedź 
zim y w  W arszaw ie D ow iadu je­
my się, że T a try  ju ż dziś pokry­
te  są pow łoką śnieżną sięga jącą 
10- 13 cm. grubości. Zima w ięc 
jes t ju ż „za  pasem ". M ieszkań­

cy sto licy  oczekują na nią— roz­
maicie. Jedni z p iwnicam i pełne- 
mi w ęgla , w  ciepłych futrach, 
inni bez żadnych zapasów, bez 
ciepłego przjodziew ku  i... bez na­
dziei na polepszenie się bytu. To 
w arszaw scy bezrobotni, to cala 
nędza Annopola i przedm ieść sto­
licy.

A  zima zapowiada się ciężk- 
Ludzie doświadczeni tw ierdza

Tajemnice i odpacywania
N aw et sanacyjnemu „K urjero- 

w i Porannem u" p rzejad ła  się już 
tajem niczość, jaką  otacza się na­
sza dyplom acja. W  dzisiejszym  
numerze pismo to przedstaw ia w  
dowcipny sposób perypetje , wy 
w ołane utrzym ywaniem  w  tajem ­
nicy przez nasze w ładze zm iany 
na stanowisku ambasadora P o l­
ski w  Londynie

O zm ianie te j dow iedziała się 
opin ja polska za pośrednictwem  
dwu depesz P A T ‘a z Lon dyn u ; 
jednej donoszącej, że w  Londynie 
odbył się bankiet pożegnalny dla 
p. Skirmunta i d rugiej podającej 
w iadomość o wyznaczeniu przez 
króla Jerzego audjencji dla no­
wego ambasadora p. Raczyńsk ie­
go. Z tego sposobu podawania 
w iadom ości w yn ika łoby,' że in i­
cjatorem  odwołania p. Skirmunta 
był rząd... angielsk i, a sprawcą 
powołania p. Raczyńskiego... król 
Jerzy.

Pomijając —  pisze „Kurjer Po­
ranny" —  niemalowazny szczegół, 
że o decyzjach rządu warszaw­
skiego dowiadujemy się ze źródeł 
angielskich, a za pośrednictwem o- 
ficjalnej polskiej agencji telegra­
ficznej, —  wolno przecież zapy­
tać, czy ta droga informowania 
warszawskiej prasy o decyzjach 
warszawskiego rządu nie jest nie­
co zbyt kosztowna?

P rzy łącza jąc  się całkow icie do 
uwag „K u rje ra  Porannego" mu­
sim y jednak stw ierdzić, że b y li­
byśmy bardzo zadowoleni, gdyby 
„nrzesadna dysk rec ja " i ta jem n i­
czość naszej dyplom acji dotyczy­
ł y  jedyn ie  spraw tego typu, jak 
w iadom ości o zmianach personal­
nych.

N iestety . zagadnien ie sięga 
znacznie da lej i g łęb iej. W  ta jQm- 
n iey  utrzym ywane są n ietylko 
spraw y organ izacy jno - personal­
ne, co w w ielu  wypadkach .iest 
zrozum iałe, n ietylko poszczegó l­
ne zam iary i „posu n ięc ia " u jaw ­
niające się późn iej w  postaci nie­
spodzianek i zaskoczeń, eo cza- jeszcze swego delegata do 
sarni może byc ze w zg lędów  tak- j K a ta lon ji. M ożliw em  jest, że de- 
tyeznych konieczne, a le także sa- i jpgat ten będzie spełniał równo- 
me zasady naszej po lityk i zagra- . eześnie funkcje przewodniezące- 
n icznej, co ju ż jest zarówno szko- g0 katalońskiego Gsneralidad.' Na 
d liw e jak  i n iecelowe. | zapytan ie jednego z dziennika-

N a jbard zie j nieuprzedzony i su rzy, ezy parlam ent kataloński bę- 
m ienny obserwator polskiej poli-1 dzie m iał prawo sam się rozw ią- 
tyki zagran icznej z okresu ostat- j zać, p rem jer odpow mdział, że

H e r r i o t  p r o p a g u j e  i g o u i ę

Doumergue bliski zwycięstwa
Rade M inistrów p rzy ję ła  p ro jek t refo rm y państwa

P A R Y Ż , 3. U . (P A T . ) .  —  Ha- 
vas donosi: m in ister H err io t po 
zakończeniu obrad Rady M in i­
strów  zwołał do swego m ieszka­
nia posiedzenie m in istrów  rady­
kalnych, wchodzących w  skład 
gabinetu Doum ergue‘a. W  zebra­
niu powyż.szem wzięli udział m i­
n istrow ie : Quauille, Marchan-
dcau, Lamoureux, W iliam  B ert­
rand, Berthod. Pozatem  obecni 
byli dwaj sekretarze partji rady­
kalnej. N a  zebraniu powyższem  
poddano dokładnemu zbadaniu 
p ro jek t re fo rm y konstytucji przed 
staw iony przez prem jera Duu- 
rnergue.‘a. N arady polityków  ra ­
dykalnych przeciągnęły się do 
późnego w ieczora. Po zakuńeze- 
niu obrad min. H errio t ośw iad­
czył, iż spodziewa się, że propo­
nowany tekst zostanie p rzy ję ty  
na azisiejszen i y lżen iu  v  Ra­
dzie M in istrów . K e ir io t  zapew ­
nił, że posiada wszystkie dane po 
temu, aby zachować optymizm 

P A R Y Ż , 3. 11. (P Y T . ) .  — D zi­
siejsza prasa paryska przynosi 
szereg  szczegółów  z w czora jsze­

go posiedzenia rady gabineto- się naogół, że prem jer Doumer- stwa z poglądów  w iększości 
w ej, lecz to wszystko, co .poda ją  gue nie będzie domagał się od
dzienniki na ten tem at nie w y ­
starcza jeszcze do przen iknięcia wania swych projektów , lecz jedy
m gły n iejasności obecnej sytua­
cji po litycznej rządu. N iek tóre 
dzienniki w yrażą  zadowolenie, iż 
rozejm  polityczny nie został z ła ­
many. Inne stw ierdza ją  jednak, 
że poza deklaracjam i optym istycz 
nemi k ry ją  się duże zastrzeżenia.

„L e  M a tin " stw ierdza wobec 
zdecydowanego stanowiska prem­
iera  .Doum ergue‘a, że porozum ie­
nie winno dokonać się jedynie na 
p łaszczyźnie procedury. N a leży  
się spodziewrać, iż  dzis ie jsza  rada 
gabinetowa usankcjonuje p rzy ję ­
cie zasad projektu.

„P e t it  P aris ien " p isze: dziś po 
znamy form ułę porozum ienia 
Obecnie wystarczy nam świado 
mość, że rozejm  polityczny jest 
utrzymany.

Dzienniki zastanaw iają się na­
stępnie jak  będzie się przedsta­
w iać form uła kompromisu m ię­
dzy prem jerem  Doum ergue a rrt 
■ n istram i radykalnym i. Podnosi

m iijistrów  radykalnych zaaprobo-

nie zażąda od nich um ożliw ien ia 
mu złożenia swych projektów7 re­
form y konstytucji w7 Izb ie. W  ten 
sposób radvkałow ie nie angażu­
jąc się zupełnie co ao m erytorycz­
nego stanowiska zachowaliby 
swobodę działania.

Charakti ryzu jąc ogólną sytua­
cję „L e  Journa l" konkluduje: kry­
zys został odłożony, pozostaje sla 
ba naazieja, iż  spraw y jakoś się 
ułożą. Dziś rano dow iem y się czy 
rozmowy H erriota  z je go  kolega- ją  w o ln ą  rękę w  sp ra w ie  głoso-

m niejszości społeczeństwa na tą 
kwest ję.

PAR YŻ, 3.11. ( P A T ) .  Agencja  
Havasa donosi: Rada Ministrów  
w pełnym składzie przyjęła dziś 
większością głosów projekty refor 
my państwa, przedstawione przez 
przewodniczącego rady mini­
strów. Po posiedzeniu minister 
bez teki Herriot złożył prasie w 
imieniu ministrów, należących do 
partji radykalnej następujące o- 
świadczenie: Ministrowie należą­
cy do partji radykalnej zachowu-

S t r a s z l i w y  t a l f u n
250 za b ify :h  —  domy w  gruzach

SA IG O N , 3. 11. (P A T . ) .  Nad 
wybrzeżem  w  pobliżu Sajgonu 
przeszedł n iezw ykle s ilny ta jfun, 
który poczyn ił ogrom ne szkodv. 
250 osób według doty< hczaso- 
wych obliczeń, utraciło życie. 5 
tysięcy7 domow zostało zniszczo­

nych. N a  polach huragan nonisz- 
ezył wszystkie zbiory. N a  skutek 
wezbrania rzek w ody pozryw ały 
tamy, powodując powódź. Komu­
nikacja ko lejow a na odcinku, 
nad którym  przeszedł ta jfun , zo­
stała przerwana.

Grcźiia k ir y  śmierci
L u d n o if  A s tu r ji i Leone w y d a je  bom by i ka rab iny

P A R Y Ż , 3. 11 (P A T . ) .  —  7 waneTsą tylko przez ludzi odpo-
M adrytu  donoszą; prem jer Ler- w iedzia lnyeh  za swe czyny".
roux ośw iadczył przedstaw icie- 

i lom prasy, że rzad nie desygno-

nich kilku m iesięcy, o ile  nie na­
leży do grona w tajem niczonych, a 
nie chce opierać się na plotkaeh 
prasy zagranicznej, nie potra fi 
dać odpow iedzi, jak ie  są główne 
zasady i cele tej polityk i. Jesteś­
my wciąż w  ruchu i o fenzyw ie, 
co krok napotykamy na zm iany i 
niespodzianki, ale jaka poza tą 
taktyką tkw i strategja , jaka myśl 
przewodnia —  niewiadomo. W szy­
stko je s t w  m gle, wszyrstko okry- 
Łe tajem nicą, nikt nic nie w ie 
napewno, różni z tych samych 
faktów  w ysuw ają  różne wnioski, 
wszyscy... odgadują.

I  z tem odgadywaniem  jest 
rzecz najgorsza. Ludzie, pozba­
w ien i jasnych w ladomości i w y­
raźnych orjen tacy j gubią się w  
domysłach, coraz dziw n iejszych  i 
coraz bardzie j fantastycznych.

N ie  w pływ a to, z pewnością do­
brze na atm osferę publiczną w  
społeczeństw ie, zmuszonem do., 
odgadywania zam iarów  rząau (W 
najistotn iejszych  dla państwa

aby parlam ent m ógł powziąć tego 
rodzaju  decyzję, musi przede­
wszystkiem  istnieć. Naskutek bez 
prawnej działalności i buntu 
przeciw  rządow i, parlam ent kata­
loński nie może być uw ażany za 
ży jący  i d latego należy go zastą­
pić, P rem jer Lerroux podkreślił 
następnie, że rząd pow ierzył już 
jednemu z m in istrów  m isję opra­
cowania o fic ja ln ego  raportu w 
spraw ie ruchu katalońskiego i re 
wolu cii. Raport Dgn zostanie 
ogłoszony Jeden z dziennikarzy 
zadał pytanie, ezy partja  soc ja li­
styczna uznana zostanie za n ie le­
galną. P rem jer ośw iadczył, żc 
niema party j legalnych  i n iele­
galnych, „gd yż  partje  reprezento-

tji dla haseł usam odzielnienia i 
zakw izowania naszej polityk i za ­
gran icznej. P o litykę  taką, o ileby 
była zgodna z interesem  dzisiei- 
szym Polski, chętnie poparłoby

mi radykalnym i z gabinetu Dou­
m ergu e^  pozwolą na dojście do 
porozum ienia.

P A R Y Ż , 3. 11. (P A T . ) .  A gen ­
cja R avasa  donosi: K ryzys m ini­
ster ja ln y , k tóry w czora j rano w y 
dawał się jeszcze zupełnie moż­
liwy, w czora j w ieczorem  uważać 
można bylo raczej za załagodzo­
ny. W czora jsze posiedzenie rady 
m in istrów  m iało eharakte" zgoła  
natetyczny. N a  ■ wstępie zabrał 
głos prem jer Doumergue, odwo­
łu jąc się do poczucia narodowego 
i wskazując na konieczność jed ­
ności tak niezbędnej dla F ran c ji 
v  chw ili obecnej. Po  przem ów ie­
niu prem jera, H err :ot przedstaw i1 
w zg lędy, które w p ływ a ją  na waha 
nie się m inistrów radykalnych, 
co do p rzy jęc ia  projektu  Dou- 
m ergue'a, pozbaw ia jącego Senat 
prawa rozw iązan ia  Izb y  deputo­
wanych. Skolei min. L a va l popar 
ty  następnie przez m arszałka P e ­
tain  wskazał na ciężką sytuację 
w  polityce zagran icznej, wym aga 

| jące j od F ran c ji stałego rządu, 
m ogącego ze skutkiem prowadzić 
pertraktacje dyplom atyczne. W  
końcu rada m inistrów7 p rzy ję ła  
jednom yślnie pro jek t prem iera 
Doum ergue‘a. M in. H err io t oraz 
pozostali m in istrow i radykalni 
zastrzeg li sobie jeszcze ostatecz­
ne p rzy jęc ie  projektu  Doumergu- 
e‘a. W  każdym razie m in ister H er 
ript spodziewa się przezw yciężyć 
wahania swych tow arzyszy par­
ty jnych  udowodniwszy, że pro­
jek t prem jera pozwala na ztfcho- 
wanie w ierności doktrynom rady 
kalnym.

O świadczenie H errio ta
P A R Y Ż , 3.11. 'P A T ) .  M in ister 

H errio t udając się na posiedze­
nie rady m in istrów  ośw iadczył 
p rzedstaw ic ie low i Havasa co na­
stępu je: D ojdziem y prawdopodob 
nie dfv zgody, w yjąw szy wypadk7 
n ieprzew idziane, na podstaw ie to r 
muły. która zapewni swobodę dzia 
łania m inistrom  radykalnym , jak 
rów nież zdamv sobie sprawę o ile 
chodź* o kwestję re form y pań-

wania nad rozwiązaniem Izby.

można lo  wywnioskować z ro^ 
maitych drobnych prognosty 
ków, jak np. z późnego opadani; 
liści, powtórnego zakwitania 
wrzosow  i t. p. N ie  potw ierdza 
tych przepow iedni nauka, P IM  
umywa od nich ręce, a le  rzeczy­
w istość często wykazuje ich słu­
szność. W ilgotna  i ciepła pogo­
da w  ostatnich dniach paździer­
nika i dość suche lato wróżyć, 
m ają zimę w zględn ie późną, ale 
ostrą. Mamy w ięc przed sobą 
ciężki okres jesiennych niepogod, 
chłodów i deszczów, a w  perspek­
tyw ie  surowe m rozy przypuszczał 
nie od połow y grudnia. Zgodnie 
z tem i przepow iedniam i P IM  pro­
rokuje na ju tro  nocny przym ro­
zek, m glisty  ranek i zmienną. ,tv- 
powo jesienną, pogodę ay ciągu 
dnia. p rzy  tem peraturze maksa- 
mali.ej około 5 stopni.

Musimy sobie zdać sprawę, że 
zarówno oczekujące nas jes ien ­
ne chłody, jak i n iedalekie m rozy 
zim y nakładają na nas pewne o- 
bow iązki. Społeczeństwo ludz 
n iepotrzebujących się troszczyć o 
ciepłą idzież i opał, musi pam ię­
tać o tych, których szalejące bez­
robocie ' i ogólne ciężkie warunki 
zepchnęła na dno nędzy. P ie rw - 
szy śnieg —  to p ierwsze ostrze­
żenie. Czas ju ż wszcząć akcję 
zm ierza jącą do ulżenia stołecz­
nej nędza- aa najcięższej do p rze­
życia porze t o k u .

Hośny dar tea trzy k u  dziecinnego
100 sierot z wizytą u Śnieżki

Popularna trupa dziecięca Tymo­
teusza Ortynia ar dn 4 b. ni. daje 
w teatrze Hollywood, Hoża 20, o- 
statuic dwa przedstawienia dla dzie­
ci przea wyjazdem na e.yltl 
wień do Ameryki.

Odegrany bedzrc utwór Ovł vma 
„Śnieżka i Tomcio Paluch" odbędą 
się dwa przedstawienia: o godz. 12 
i o 4 popołudniu.

Zarząd teatrzyku dziecięcego żeg­
na Warszawę piijfcuym gestem. Oto 
p. Ortym złożył w redakej-. naszej 
100 bezpłatnych biletów do naszego 
uznania dia ubogiej dziatwy. Ofiaro­
waliśmy je sierocińcowi, Tow. Do­
broczynności, prowadzonemu przez 
SS. Szarytki przy ul. Kakov. ienkiej

pod nazwą „Zakład Opatrzności Bo­
żej".

Można sobie wyobrazić, z jaką ra­
dością przyjęty został ten niespo­
dziewany dar. W dniu jutizejszym 
setka sierot podąży r.a Hożą, ■ prze­
żywać emocje, związane z przy goda­
mi Śnieżki i Tomcia Iłepucha.

Składamy w imieniu obdarowanych 
sierol, oraz joh opickuiuk SB. Sza­
rytek gorące ■ „Bóg za: dać ‘ ofiaro­
dawcy. Zaznaczamy, żc oprócz tych 
100 biletów *a jeszcze wolne micj- 
sra do nabycia w kasie ieatru K to 
chce więc obejrzeć Tomcia Palucha 
przed jego ameryka .ską podróżą, 
nieeh śpieszy jutro do Hoibwood.

Elektryczna h e b k rk a
Odcięła chłopcu palce

całe społeczeństwo. Trudno jed- 
sprawach i wydanem na łup plo- [ aak od tego społeczeństwa wy- 
tek i domysłów, przen ikających  z magać, by dawało swe żyro 
zagranicy.

N iejednokrotn ie dawaliśm y na 
tom m iejscu Wyraz naszej sympa­

tia
wekslu in blanco, bez adresu, 
daty i znajom ości m iejsca dy­
skonta.„  S- S .

ROZBROJENIE
P A R Y Ż , 3. 11. (P A T . ) .— Z M a­

drytu donoszą: M in ister W o jn y  
otrzym ał wiadomość, gw ard ja  
cyw ilna przeprow adzająca roz 
brojen ie wśród ludności cyw ilnej 
p row incji Leone i A s tu rji skon fi­
skowała, w  ciągu 48 godzin, 1000 
karabinów, szereg miTraljoz, ora*z 
w ie le  bomb.

C E N ZU R A  
P A R Y Ż , 3. U . (P A T . ) .  Z Ma 

drytu donoszą: przewodniczący
K ortezów  zwołał posiedzenie Iz ­
by na poniedziałek 5 b m. P rem ­
je r  Lerroux, zapytyw any przez 
dziennikarzy ośw iadczył, że w 
czasie najb liższego posiedzenia 
K ortezów  cenzura nie bodzie sto­
sowana do „dziennika posiedzeń' 
ale będzie? ona obow iązywać w 
stosunku do n ieo fic ja ln e j p ra s j, 
a to celem  przeszkodzenia niektó­
rym deputowanym w  w ykorzysty­
waniu swoich wystąpień w Kor- 
tezach dla celów propagando­
wych. P rem jer dodał, że prawdo­
podobnie wkrótce cenzura zosta­
nie jednak złagodzona.

PR ZED  W Y R O K A M I  
. P A R Y Ż . 3. 11. (P A T . ) .  —  2 

M adrytu donoszą: prem jer Ler-
roux potw ierdził w iadom ość o za­
aresztowaniu członków7 komitetu 
rew olucyjnego w Turon w  Astu ­
r ji, !.: zy przyznali się do w iny
P i ci.\Ll<',Lerroux dal do zrozumie 
nia, że w zw iązku z tem zostaną 
prawdopodobnie wydane lieżne 
w yrok i śm ierci przeciwko rew o­
lucjon istom  z furonu, co stawia 
rząd w bardzo przykrej sytuacii. M IN K IE W IC Z Y , Z Y G M U N T A  JU R K O W S K IE G O

Lekkomyślnie postąpił Pinkus Ma­
kowski, włnśbic-iel zakładu stolar­
skiego w W arszawie. Makowski, 
wbrew obowiązującrm przepisom, za­
trudniał młodego, 11-letniego chłop­
ca, Luzcra Griina, którą- pracował 
przy mechanicznej heblarce.

Pinkus Makowski zaangażował 
chłopca do pracy, obiecując mu pła­
cić po 50 gr. dziennie za nawleka­
nie im druty gałek liczydeł. Chłopak 
miał dostać również i drugie śnia­
danie. ftrun był dzieckiem ulicy, nic 
więc, dziw-uogo, żc chętnie przysłał 
na nędzne warunki, chcąc m ieć'jedy­
nie pracę i zarobek. Wkrótce jednak 
charakter pracy zmienił sie i wła­
ściciel zakładu postawił chłopca przy 
elcktrytfjjiiej hcblar.ęuł i  rzy pracy nóż 
-h Yyci! nulee młodocianego coboini-

ka i odciął mu wszystkie o palców, 
czyniąc zeń kalekę na resztę ż y c ia .

Sprawą wypadku zainteresowały 
się władze. InspekTor pwacy, p . Do­
maniewski, zbadał na miejscu oko­
liczności, w jakich Griin został za­
trudniony i w jakich następnie uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Okaza­
ło się również, że chłopiec ma lat 
11, a ustawa zabrania przyjmować 
do pracy- młodocianych, pomżej u- 
końezonych 15 lat życia. AY tea spo 
sob Pinkusj .Makowski tra fił na ła­
wę; oskarżonych w  Kadzie Okręgo­
wym. Do winy się nic przyznał I do­
wodził, że cliłopioe z własnej wol> 
pracował na heblarce, bawiąc się 
wiórami Przez nieuwagę stał się o- 
fiara wypadku.

Londyn -  M e ta n e  -  Londyn
w  6 cfn ii 15 Godzin

LONDYN. 3.1 i (P A T ).  Pwaj lot­
nie}’ angielscy, -fon es i  W al i er,

II s 
zc

S ta ły  n ied zie lny  d o d a te k  naszego p ism a

ABC literackn-arłystyczne
■.lięsie m. in. następujące utwory i a r ty k u ły  

A N D R Z E J  M IK U Ł O W S K I: Biuletyn z pustyń*.
A L F R E D  J E S IO N O W S K I: List do pani Ireny Krzywickiej. 
A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I: A fera  Hauptmanna.
W O JC IE C H  W A S IU T Y Ń S K I: Ustrój sprawiedliwości naro- 
-J
M A R J A  L . K R U G E R : Odwiedzin;.
L. C A L K O S IŃ S K A . Bohater.

'N aa to  w  numerze D Z IA Ł  S A T Y R Y  z utw irani! -JANUSZA-  .

w-czoraj wieczorem wylądowali 
Jotn»kił Lympnc, powracajr-e. 
swego podwójnego lotu na trasie 
Londyn —  Melbourne i spowrotem. 
Lo* swój w jedną i drugą stroną 
.odbyli w ciągu 13 dni, o godzin, 43 
minut. Ix>t powrotny z  M D b o u rriC  

do Londynu trwał G dni i 15 godzin 
i 39 sekund.

Kres wojny
o  l a l y c i ą

L IM A , 3.11 (P A T ).  Po tygodnio­
wych pertiaktarjaeh ratyfikowano 
tu traktat z Rio dc-.łancirc, .kładą­
cy kres konfliktowi kołujuhijsko-pe- 
i-uwia-askiemu o Letycję..
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K o i c h o z
III.

G o r z k i  o g ó r e k
Zwiedziliśmy jeszcze żłdbak 

Ach, to chyba byio najprzyjem­
niejsze! Młodziutka dozorezyni 
przyjęła nas z uśmiechem. Byia 
godzina siesty i dzieci spały.

—  A  ty nam daj fartuchy, my 
richo dz.eci obejrzymy! —  Prosił 
zarządzający.

Fartuchy! Fartuchy dla zwie* 
dznjąeyeh żłobek na wsi, gdzie je 
szcję niedawno dziecko spało na 
kożuchu, łub na sienniku bez 
prześcieradła!

Włożyliśmy te czyste, specjał- 
nie i la  nas wyjęte fartuchy. 0 -  
glądaliśmy dzieciaki, które roze­
brane, różowe czyste, spały pcje- 
ayńcza w  łóżeczkach, przy otwar­
tych oknach, zasłoniętych muślj- 
nowemi ramami.

Wdałem  się w  rozmowę z le­
karką. J*st Ło osoba dwudziesto- 
dwu letnia. W  zeszłym roku 
skończyła medycynę i pielęgniar­
stwo. Zaraz wysłano ją  na obję- 
cię stanowiska w  kołchozie. Le­
karka ma dwuletnią córeczkę, 
którą razem z dziećmi tu wycho­
wuję. Widziałam tę pucołowatą, 
rożową za snu dziewczynkę. M ło­
da lekarką w  kclchczie jest od 
roku. (O  mężu pie wspominała). 
Jej poprzedniczka, bardziej od 
niej doświadczona osoba, poje­
chała nad Wołgę do ncwotworzą 
cego się kołchozu zakładać i urzą 
djąć żłobek. Ona przyszła już na 
go to w - kontynuuje tylko pracę, 
Ppacą jest właściwie łatwa. Cho­
ciaż to, że matki na noc zabiera­
ją  dzieci do domu —  utrudnią o- 
piekąA

Lekarką pokazywała mi salkę 
zabaw, z kolorowemi zabawkami

1 domowesrp wyrobu. Ta gałką jest 
zarazem iadalnią Pokazywała mi 
też spiżarnię. Byjg w  niej masło, 
mleko, jają, jarzyny, cukier, ka­
sze. Widziałam też rząd misek i 
fartuchów, To dla matek, które 
dwą razy dziennie przychodzą 
karmie, dziecj piersią. Kwas bor­
ny de przemywania sutek stał w 
wielkim słoju,

Pyły to tylko elementarne rze­
czy, nie było nawet kwarcówek, 
ani codziennej kąpieli dla dziec­
ka, ale 5 lat temu, takie dziecko 
wogóle nie bywało kąpane. lat 
temu by} głód, a 20 lat głodu 
nie było, ale dzieci, często umie­
rały z zakażeń i brudu. Teraz na 
cotygodniowych zebraniach w  
kołchozie lekarka uświadamia ko 
biety, uczy je higjeny, Przerywa­
cie ciąży jest dozwedopc, ale 
właściwie w praktyce nie stosu­
je się go. Bo i poco? Goto, Źlć 
jest mieć dziecko? .Przez miesiąc 
przed rozwiązaniem i fllł&Siąe pa, 
kobieta jest zwolniona z pracy w  
polu i ma zwiększony „pajĄt" 
(całodzienne wyżj w ienis), Dziec­
ko rodzi w  higjenicznych warun­
kach i zaraz oddaje jo pod wzo­
rową opicKę, Tak ma się chłopką 
zrzeszoną w  kołchozie. K  tuezrze- 
szopą? A  „jćdnolicznik"? Lekar­
ka śmieje się:

—  No, tego ona nie wie, te sa­
me sobie radzą, chociaż i tu po 
ridę przychodzą 

P ługa  siedziałam w  tyra żłob­
ku. Razem g s.gruuonmm pocie­
szaliśmy trzyletniego malca, któ­
ry bardzo płakał. Jego rodzina 
od niedawna a „jedfie.li£ZIłik&‘‘ 
przeszła pa kołchoz. Od niedaw-

5Q ^tów „wsypanb'“
ag itatorom  bezbożnictw a

W ILN O  3. 11. —  W  Łuczajaeh 
w  gm- kudeisklej, pojawili się 
niedawno agitatorzy kamumstycz 
ni, t, zw. „bezbożnicy" i stali się 
plagą wsi. Ludność znosiła cierp­
liwie wybryki komunistów, wres? 
cie zatrzymano trzech agitato­
rów : Kuleszonkę, Liskunia i Ga

łowicza, zaprowadzono ich dc 
łaźni, tam rozebrano -icti i ,.wsy­
pano" każdemu po 50 balów.

Po tej egeztkucji wypędzono 
bezbożników ze wsi. Policia, za­
wiadomiona o zajściu, zatrzyma­
ła agitatorów i osadziła ich w 
areszcie.

0 ‘czym
Zanurdouał pasierbice

n o w y  SĄCZ, 3. 11. —  Pnia  
28 października b, r. duiiiósł oglą 
dacz zwłok posterunkowi policji 
w Białe Wodzie, że wieczorem po­
przedniego dnia zawezwano go do 
mieszkania tamtejszego gospoda­
rza- Stanisława Zelka, celem 
stwierdzenia ‘śmierci jego dwu­
letniej pasierbicy, Ludwiki Rzeź- 
niczejc. Fo zbadaniu zwłok oka­
zała flię, ie  dziecko zmarłe 
wśród podejrzanych okoliczności 
wobec czego nie zezwolił na po 
grzebanie zwłok.

Nk wiadomość.o tem po lu ją  
przeprowadział natychmiast do­
chodzenia, które dały sensacyjny 
rezultat. Oto poprzedniego dnia, 
kiedy Zelek pozostał sam za swą 
pasierbicą w  domu, sąsiedzi po­
słyszeli dochodzące ? wnętrza do­
mu przeraźliwe krzyki dzieeka 
Kiedy chcieli wejść da izby, Ze­
lek zaiyglował drzw. nie chcąc 
nikogo wpuścić. Dopiero gdy są­
siedzi zagrozili wezwaniem poli­
cji, Zelek drsrwi otworzył. Oczom 
przybyłych przedstawił 9ię »trag? 
ny widok, bo na podłodze leżały 
martwe zwłoki dziecka, pokrył. 
sinemi plamami. Zelek oświad-

Za uslłow ane
5 miesięcy

K A T O W IC E , 3. 11- —  28-łetni 
Maks Stfiigbugel, aplikant adwo-j 
kacki, usiłował przekupić sekre­
tarza sadowego, Czepana. A p li­
kant interwenjował u sędziego w  
sprawie wstrzymania licytacji 
klienta. W  tym również celu u- 
dat się do sekretarza i witając 
się z nim, wsunął urzędnikowi 2 
zł, Czepan z oburzeniem odrzucił 
łapówkę i zawiadomił władze
przełożone,

W  rezultacie gtei^bugelpwł wy 
toczono proces o usiłowanie prze­
kupstwa. Sąd Okręgowy uwolnił

ezył przybyłym sąsiadom. że 
dziecko, bawiąc się, wpadło m-ę- 
dzy komodę a szafę, wskutek cze­
go dozpało potłuczeń, w  następ­
stwie których zmarło. Kiedy obec 
ni zaczęli wyrażać powątpiewa­
nie co ao przyczyny śmierci, Ze­
lek zagrozi} im zemstą, jeżeli co 
kolwiek na ten temat będą mówi­
li. Fo spisaniu protokółu przez 
policję, odstawiono Zelka do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Zelek do zarzuconego mu czy­
nu nię przyznał się. Przeprowa­
dzona przez lekarza sądowego 
dr- Jlochhaus^ra sekcja zwłok 
wykazała, źe śmierć nastąpiła 
wskutek złamania kręgosłupa 
Nadto stwierdzono wielo we­
wnętrznych i zewnętrznych obra- 
żeń na ciele dziecka,

Zbrodnia ta wywołała w okoli­
cy duża wrażenie, gdyż morder­
ca Zelek, la-Ietni parobek, dopie­
ro przed niedawnym czasem oże 
nił się ? matką swej ofiary, za 
możną wdową, Anną Rzeźniczek. 
a przeą tę zbrodnię widocznie 
chciał się pozbyć niewygodnej mu 
pasierbicy.

przekupstw o
wiezienia

oskarżonego od winy i kary, lecz 
od wyroku wniósł odwołanie nro- 
kurator,

W czoraj Sąd Apelacyjny uchy­
lił wyrok uwalniający i skazał a- 
plikanta na 8 miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem ne 5 lat. W  moty- 
wach sąd podniósł, że Stęigbugę} 
wręczył sekretarzowi 2 zł. w  tym 
celu, aby łatwiej dostać się do 
sędziego. Oskarżony, jako czło­
wiek inteligentny, zdawał sobie 
sprawę ze swego postępowania i 
szkodliwości czynu dla ipterąsu 
społeczeństwa j paagtwą. Skaza­
ny zgłosił kasację wyroku.

na ęhłopąk jest przynoszony do 
żłobka j bardzo tęskni zą matką. 
Trzeba było jednak opuścić żło­
bek i młodą medyczkę - matkę.. 
Porozbieraliśmy się j  fartuchów.

I znów jesteśmy na ulicy zala* 
nej słońcem,

-  Pięknie, pięknie, tyle eu* 
dów opowiadacie o wspólnej pra- 
ey, tąk ładnie jest u was i w  
szkołach, i w  żłobkach, i w  sto­
łówkach, a ezemu enaty takie za­
niedbane? Taka duża wieś, ani 
jeanego ogródka, ąni jednego 
kwiatka przed oknem, tyło tylko, 
że wam kwitnie bez. i  to wszą* 
dzie połamane krzewy.

- Taki ale my to już mamy w  
pianie. Wszystko będzie napra­
wione.

Nie, nie śmiałam się z tej od­
powiedzi, Zdać gofaie sprawę z 
potrzeb, stworzyć pian i powoli
ga realizować —  te wiele,

Idziemy dalej zaniedbaną uli­
cą, o której postanowiono, ze w  
nrjysjęłości będzie wybrukowana. 
Na ulicy ośmioletni chłopak wy­
biera kamienie z rowu,

W ałodia —- mówi W asilij J- 
wanyez —- Wałodia, choć aynku 
zagrać gościom.

Wałodia jest synem zarządza­
jącego, należy do kluby mandoli- 
nlstów i pięknie gra czaptuszki- 
I tańczyć umie, ale za nio nie 
chce iść do domu, wykręca się 
zerwaną struną w  mandolinie- 
Ojciec bardzu chciał flię pochwa­
lić synem. W  końcu mttrwepjo- 
wał agronom i Wałodis, dął si« 
namówić.

Chata zarządzającego nic jest 
większą pd innych, ale jakoś har­
dziej zagospodarowaną, Duży bia 
ły szpic ąą łańcuchu rzucił ate 
ną nas. W ielka to rzadkość pies 
w  Rosji. Podczas lat głodu ps.v 
znikły, a novych jeszcze niema, 
W  chacie zastałyśmy gospodynię, 
lega kobietę j IC-teletmą córką. 
Dziewczyna skończyła 6-cioiclasc- 
wą szkołę prędnią wt wsi. Teraz 
chotiżi di miasteczka ao szkoły 
krawiectwa. W oli szyć niż praco­
wać w  polu. Weszliśmy do św ią­
tecznej izby.* W ielkie lózkq za­
słane poduszkami pod sufit, tak 
jak u pas, w  Lowickiepi. Posia­
daliśmy na krzesłach. (Krzesła 
fabryczne, „gięte", nie ma czasu 
na indywidualną stolarkę). W a  
lodia z poważną m !ną grał, po­
mimo zerwanej strupy, np man- 
dolinie czastuszki:

„Ach ty  jabłoczko,
Kuda ty kotiszsia.
Pppadinsz w G- P- !?•
N ie warotiszsią"...

Pziewczyna zadeklamowała 
wiersz po niemiecku. Watodia do­
stał kawałek czekolady Wedla. 
Nie zjadł, tylko .starannie zawi­
nął i schował. Srebrny papierek 
schował oddzielnie.

—  A  w  święta też jest robota 
z zebraniami. A  wieczorem wszy­
scy jeździmy do Mosgwy do tea­
tru. Cały kołchoz dostaję kartki. 

To tak — ■ pomyślałam eobie —
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„Naieży czekec i mieć dużo cierpliwości'
Przed „wrotami rewolucji"?

jaKby Jabłonna, albc Piaseczno 
cg niedziela przyjeżdżała da W ar  
szawy do teatru. Nawet niezły 
byłby to pomysł... 1

Pożegnaliśmy Się z gospodarafe- 
mi- Przed domem czekał ag ropom 
g buidetem białego bzu. Razem Z 
agronomem pełzliśmy w  stronę 
miasteczka Kuncewą, Przechodzi­
liśmy kolo inspektów, Całe pola 
pokryte szkłem. Dziewczyny nosi­
ły w iadra z wodą. Jedne podlewa­
ły inspekta, inne podbierały ogór­
ki. |

—- śpieszcie się! Długo ja  na 
wasze ogórk i bedę czekał! I

—  A  poczekaj, młody jesteś, 
masz czas, j

Tak mówią chłopki do inżynie- 
ra-agronoma, urzędnika, dostaw 
cy setek kjjoirramów jarzyn do 
Moskwy.

—  Przecież to też syn chłopa-— i 
pouczyła mnie towarzyszki Ryk, I

Dostałyśmy jeszcze na pożegna 
nie po Ogórku, ciepłym ml słońca, 
pokrytym kurzem. Zagryzłam go 
na poczekaniu, chociaż był 
gorzki. Towarzyszka pyk też zja­
dła swój, mę obi mając go, je j  
nie mial goryczy. Wreszcie do­
wlekłyśmy się do Kuncgwa, Przy 
ćtąnek autobusów. Dwugodzinna 
jazda wśród bab z bańkami mie­
lca, chłopów - robotników, czysto 
wymytych, w  czystych rudaw ­
kach, N ie ma te, jak tusz pe, pra- 
pyl j

Potem Moskwa. Plac Teatralny, { 
Przystanek tramwajowy, Małe 
półgodzinne stanie w ogonku i jaz 
da tramwajem Do tramwaj u tło- j 
czyła się rodziną: mąż, Żona i
czworo drobiazgu, Chłopi. On o- 
brośnjęty na rudo. Wszyscy w y­
chudzeni, bruani, opdąrd. R opie-1 
tą miałs, niemowie na ręku,

—  Ty przez przednią platfor­
mę idź, kobiety z dziećmi mają 
prawo tamtędy wchodzić, nie po- 
trzepujes* pchać sie ze wszystki­
mi! - - pouczają ja  Kobieta - kon­
duktor.

Chłopka wystraszoną, jakby nio 
rozumiała co się do niej mówi. 
Rozpychając się w tłoku cała ro­
dzina umieściła się z tobołami na 
tylnej platformie. Mówili między 
sobą jakiemś dziwnem narzeczem. 
Był to platdeutsch

Wdałem się z nimi w  rozmowę. 
Byli te chłopi —  Niemcy, koloni­
ści z saratowskiej guberuji, z nad 
W ołgi. Mieszkali tam ód kilku 
pokoleń, W ygnał ich stamtąd głód. 
Teraz, zaangażowani przez rząd, 
jechali do Leningradu po pracę. 
W  drodze zmarło im jedno dziec­
ko.

Niemowlę cały czas kwiliło. Mat 
ka wtykała mu wyschłą pierś. Ja­
kaś kebieta dała jednemu z dzieci 
kawałek czarnego chleba. Reszta 
chciwie patrzała, jak  jadło Nie  
rpogiąai znieść tęgo widoku —  wy 
&iaałam w połowie drogi,

Rez z gorącą zwiędł.
Hą!ma Beripanowa.

PART Ż, 3.11. Wczorad prań jer 
zwoła! Radę Gabinetową, która ob­
radowała do wieczora. Dotychczas 
nie jest dokładnie wiadome, jakie 
decyzje zostały powzięte, ale wyda­
je się, że kryzys, grożący gabineto­
wi, został zażegnany, Ńie jest rów­
nież znane stanowisko premjera i za­
kres ustępstw w stosunku do projek­
tu pierwotnego, szczególnie jeżeli 
chodź’ o prawo rozwiązywalną Izby. 
Radykałom trudno jest pogodzić się 
a tczanu, które w pewnej mierze są 
sprzeczne g powziętemi w Ńantes 
postanowieniami, Obok sprawy roz­
wiązywania Izby chodzi jeszcza o 
rewizję statutu funkcjonarjuszów 
państwowych, Premjer Doumergue 
prrgn.J znieść ich prawo strajkowa­
nia i wystąpień publicznych. Tej 
propozycji przeciwstawiają się rady­
kałowie, W  pozostałych, sprawaeh, 
t. j. w zakresie projektu utwor~e- 
flU stałej organizacji Prezydjum Ra­
dy Ministrów, co ma zapewnie 
zwiększenia sprężystości działania 
władz wykonawczych, w sprawie o- 
debrąnia posłom inicjatywy w po­
większaniu wydatków państwowych, 
jak również W sprawie automatycz­
nego przeniesienia budżetu ną rok 
następny w ra-.Ie niedotrzymania

przez Izbę terminów, obje strony są 
zgodne i pragną wprowadzenia tych
zmian w życie,

W  obecnej chwili trudno prze­
widzieć, czy roze.lffl partyjny i 
gabinet zostaną utrzymane i utrwa­
lą sie, czy też Francją przejdzie 
przez przesilenie i wejdzie w okres 
cjężkich przejść, Stając przed „po­
dwojami rewolucji", jak pisze 
„Temps“. Pierwsza ewentualność 
zdaje się być pewniejsza, Opinja po­
kłada wiolo nadziei w głębokim pa- 
trjotyzmie on u mężów stanu, premje­
ra i Herriota, uważając, że chociaż 
reprezentują oni dwa punkty widze­
nia nieco różne, potrafią znaleźć 
właściwą drogę wyjścia.

Po posiedzeniu Rady Gabinetowej j 
ministrowie nie udzielili prasie żad­
nych wyjaśnień, stwierdzając tylko, 
że wszystko zarysowuje eis jaknajie 
piej.

Herriot oświadczył, że poszukuje 
sie formuły, umożliwiającej jniftt- 
etrom radykalnym zachowanie wier­
ności dlą doktiyny partji, a jedno­
cześnie, pozostanie w fządżic.

Premjer oświadczył; „Nalązy cze­
kać i mieć dużo cierpliwości Mnia 
jej nie brak" —  dodał.

Mir 69łk?nacn
Pokfll nie jest zagrołony

PARYŻ, 341 (PA T ). Agencja 
Ilayasa dmipsi z Ankary. Ministro­
wie spraw zagranicznych pąństw, 
wchodzących w skład t. zw, Enterdy 
Bałkańskiej, podpisali wczoraj wie­
czorem statut Ęntenty, poczem zre­
dagowali wspólny konp-nikat, stwier­
dzający co następuje: na Bałkanach 
pokój pia jest zagrożony, Jceg o ile 
jest zagrożony gdzieindziej, to koer- 
dynacja działalności Ententy Bał­
kańskiej, jak podnosi komunikat, z 
innemi czynnikami pozwoli jej po­
zostać panią sytuacji na Bałkanach. 
Radft państw Malej Ententy stwier­
dza rozwój swych stosunków z in

| nemi państwami, nie wchodaąoeia. 
v  jej saląd,

Ńs mocy uchwalonego Stwtuw oP 
gmmm wykonawczym Ententy Boł- 

, kańskiej bedzie rada, złożona z mi­
nistrów spraw zagranicznych panif r 
w jej skład wchodzących. Przy ra­
dzie będzie istniał stały sekretariat, 
pozatem przewidziane jest Utworze­
nie rady ekonomicznej.

mł
Następne posiedzenie Rady Entem 

ty Bałkańskiej odbędzie się r  Bu­
kareszcie. Statut przewiduje, iż 
przewodniczący może zwoływać nad­
zwyczajne posiedzeniu Raby.

„N a w o w a  rada do $praw najpilniejszych"
Ricłiberg  d rug im  w iceprezyden tem  S tanów

^ d a w a n i e  d r z e w o r y t ó w
Już się rozpoczęto

Woaoraj rozpoczęło się w  re­
dakcji „Ą B C " (ul. Nowy Świat 
22), wydawanie zamówionych 
drzewoiytów subskrybentom war 
szawskiin.

Ze względu na wielką ilość za­
mówień, odbiór drzeworytów od­
bywa się według następującego 
planu,

Pziś, w  iiobotę, dnia 3 listopa­
da od g. 5 do 7-ej —  sub­
skrybenci o nazwiskach, zaesyfl?- 
jącycb się na litery; Q, B , ł, 
J  K.

ty poniedziałek, dnia 5 Jistopa-

Utery:da od g, 5 da 7 ej pop.
Di M, N , o ,

W e wtorek, dnia 6 listopada od 
g, § do 7-ej pop. litery: P, R, 
S, T,

W  środę, dnia 7 listopada od g, 
3 do 7-ej pop. litery; U, W , Z.

Prosimy usilnie w  interesie 
sprawności akcji, aby czytelnicy 
zechcieli aastoęowaó sie ściśle do 
wyżej podanych terminów.

Subskrybenci którzy nie mogli
przybyć a jakichkolwiek, powo­
dów W dniu wczorajszym (litęryi 
A, B> C, D, E  j ¥ )  zechcą się 
zgłosić d?ig, lub jutra

Proces komunistyczny na Wołyniu

PARYŻ, 3-11 (P A T ). KonwpW- 
Jent Iiavasa z Nowego JorKu, oina- 
wiajfo obecną sytuację polilyczuą i 
przegrupowania personalne w łonie 
kierowników amerykańskiego życia 
politycznego, podkreśla szczególną 
doniosłość utworzenia t. zw. Naro­
dowej Rady do spraw najpilniej­
szych, której prezesom został Ri h- 
borg, Prezydent Rooseyglt powierza- 
iąe Richbergowi prezesurę powyż­
szej Rady, stworzył właściwie drugie 
stanowisko wiceprezydenta Stanów, 
nieprzewidziane przez konstytucję. 
Ną mocy rozporządzenia prezydenta 
Richberg posiądą bardzo szerokie 
kompetencje wykonawcze, jak rów­
nież jnoźuość wydawania rozporzą­
dzeń poszczególnym ezłonkoro Rady. 
Należy tu podkreślić, że Rooseve't w 
Czasie swoich oodróży, nawpf w cza­
sie swoje!j: ostatniej dłuższej podró­
ży po Pacyfiku, nigdy nie zostawiał

I zastępstwa wiceprezydentowi Głtob* 
jo w I.

W  związku z utworzeniem Naro­
dowej Rady dla spraw najpilniej­
szych, korespondent Havasa stwier­
dza, że konsekwencją tego kroku 
jest, poza właśoiwem podniesieniem 
Ricbbenni do godności drugiego wir 
coprezydenta, równies otworzenia 
właściwie drugiego ośrodka dysr>ozv- 
cyj obok rządu. Dyrektor Eedural 
Reserye Board, jak również dyrek­
tor budżetu oraj, przewodniczący Fe­
deralnej Komisji dia spraw handlu, 
którzy wchodzą w skład Rady, po­
siadają obecnie kompetencje mini­
strów, gdyż biorą oni udział w opra­
cowywaniu obecnej zasadniczej Linji 

j politycznej rządu, na tych samych 
prawach eo ministrowie, jak np, mi­
nister wojny, czy handlu.

Richberg poza przewodnictwem 
Rady, piastuje w dalszym ciągu 
funkcje kierownika N.' R. A.

Lot dr. uavelict»
RZYM , 3. U: W cżorąj miął

rzą d  w ło sk i o trzym a ć  nptę od  
rzą d ą  frą n cu sk iego , d om ąga ją cą  
się  w y d a n ia  dr, P a v e lic z a  sądom  

francuskim ,

Praga włuaka twraca uwagę, że 
podobne żądania, kierswąnę de- 
tyehczas zg Mrony Włoeh ku Fran  
cji, spotykały się stale «g edmo- 
wą. Francja ni? wydała efiFaw- 
eów zamachu na M ussolin iego w  
Bolonji w  r, 1926, oras zamachu 
na króla włoskiego w  Medją’anie 
1929 r- Również należy przypom 
nieć, że Francia odmówiła Belgji 
wydania sprawców samaehu W 
Brukseli na księcia Piemontu-

Wprawdgię preceden»y tę Błń 
przesądzają sprawy, jednsAże 
wydanie żaleźy od decyzji Budów 
włoskich, które stwierdzą, czy 
dr, Fayełicz istotnie ma coś współ 
nego g zamachem,

"W marcu b r. jaczejka Komuni­
styczna we wsi Klusk wydała wyrok 
śmierci na mieszkańca wsi Klusk, 
Jurczyka Michała, którego podejrze­
wano o utrzymywanie kontaktu z 
władzami policyjuemi, przyezem na 
wykonawcę wyroku wyznaczono 
członka prrtji, Fędorą Włąsiuką. W  
dniu 9 sierpnia Jurczyk, znajdując 
się wę wlasuem mieszkaniu, jiabity 
został pddąnym przęz okup wystrza­
łem S karsbipu. ńloóztwo wykazało, 

| gc zabójstwa dokonał tYłaciuk prą,

pomocy Homy i Piotra Steczuków 
oi az Jana M ai'CJ.uką.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Fedora Własiuka za komu­
nizm na 8 Jat, a za zabójstwo Jur­
czyka na Karę dożywotniego więzie­
nia. Jana Marczuka i Homę fjteczn- 
k» pe £ Jat zą udziai w agitacji ko­
munistycznej oraz po 15 Jat zą 
wspńtudział w zabójstwie, łącząc ra­
ba. wymiary kary pa 15 lat, Piotra 
Sle-czuka skazano ua JO lal wiezie­
nia

Młyn w piomienuch
KÓDŹ, 8.11. Ubiegłej nocy w  

młynie Konstantego Franka wy­
buchł pożar, który wskutek nagro­
madzonego w młynie łatwopalne- 
go materjału rozszerzał się z bły­
skawiczna szybkością. Zanim przy 
była straż ogniowa, cały dwupię­
trowy budynek stał już #  ogniu,

Po usilnej kilkugodzinnej akcji 
ratunkuWPj zdołano pożar stłu­
mić. Przyczyną pożaru była praw ­
dopodobnie isara, która pows&ała 
wskutek tarcia w  łożysku, s tra ty  
wyrządzona przez pożar wynoszą 
około 100.000 pł

Losowanie 3 proc.
P r e t N  P j ż .  f t n d o - « l a n e |
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Francja-Polskt-Rosja
D ziesięc io lec ie  ponownego, po 

p rzerw ie  1918-24, naw iązania sto­
sunków dyplom atycznych francu- 
sko-sowieckich przez rząd p. H er­
r io t ‘a, 28-go październ ika 1924, 
miało żjuyy oddźw ięk w  Moskwie. 
Przypad ło  ono b ov iem  na chw ilę 
lalszegu i znacznego zb liżen ia 
F rancji z ZSR R  na tle dążeń do 
zabezpieczenia pokoju w  drodze 
układów o wzajem nej pomocy 
przeciw  napastnikowi. Am basa­
dor F ra n c ji w  M oskwie p. 
A lpha .id  odw iedził, 28-go paź­
dziernika 1934, p. L itw inow a, a 
w yb itn i dziennikarze moskiewscy, 
p. Radek w  Izw iestiach , p. Ru­
lew sk i w  Journal de Moscou, p. 
A n d ro^ sk i w  Fraw azie , pośw ię­
c ili tego dnia uw agi swe dobrym 
stosunkom francusko-rosyjskim  i 
ich podłożu w  dzis ie jsze j E uro­
pie.

Ogólno-europejski zakres tych 
dążeń pokojowych je s t  w  d zis ie j­
szych poglądach w  M oskw ie u- 
wydatn iony np. w  rozważaniach 
p. Rajew sk iego przez ośw iadcze­
nie nię za zb liżen iem  fraiicusko- 
w loskiem  i w iosko-jugosłow iań­
skiem.

N ie  brak oczyw iście także 
wzm ianek o stanowisku Polski 
wopec tych dążeń.

P . Radek wspomina o poglą­
dzie, wysuwanym  w  Polsce stale 
przez p. M ackiew icza, a głoszą­
cym, że

—  ...E rancia i  tak nie bodzie w 
stanie okazać należytego odpoju 
wobe uaporu niemieckiego i  dlr.tego 
lepiej Polsce porozumieć się z N iem  
cami samodzielnie, niż stać się o- 
fia rą  napadu niem ieckiego, gdyż na 
poparcie francuskie nie będzie można 
liczyć w  rozstrzygającej chwili.

Tak ie  streszczenie poglądów , 
gioszonych przez p. M ackiew icza 
stale, a obecnie przypinanych ao 
opornego stanowiska Pulski w o­
bec zam ierzeń  ńa rzecz układów 
wzajem nej pomocy w  Europie 
W schodniej, nie jes t w cale prze­
jaskraw ione.

N ie  pc ra2 p ierw szy tez w  o- 
statnich paru latach z jaw ia  się 
w wywodach p. Radka zdanie, 
dawniej w  M oskwie n iem ożliwe i 
niespotykane, a obecnie szczere 
u trw alone:

—  N ie  byliśmy n igd j zaehw  „en 
terytorjalnem i postanowieniami Wer­
salu, a le nie sądzimy, aby ta zm ia­
na mapy Europy, ktorrby przepro­
wadził zwycięski iremeijalizm nie­
miecki, okazać się m iała sprawie­
dliwszą.

Istotn ie bowiem  polityka M o­
skwy stoi oDecnie na grunc.e n ie­
naruszalności gran ic i wszystk ie 
przedsięw zięte stam tąd umowy 
m iędzynarodowe, a więc. pakty 
n ieagresji, układy o określeniu 
napastnika, zam ierzony pakt w za­
jem nej pomocy przeciw7 napado­
wi, zm ierza ją  do podparcia i u- 
Łrwaler.ia te j nienaruszalności.

A  czy Polska także jest za nie­
naruszalnością gran ic?

T ę  w ątp liw ość wysuwa p. R a­
dek, stw ierdza jąc, że n iektórzy 
p isarze po lityczn i francuscy, jak  
p Bernus lub p. B a in v ille  niepo­
koją się, czy Fńancja nie będzie 
musiała w yb ierać  m iędzy Polską 
a Z S R R :

—  JeżeL Polska chce naprawdę 
wzmocn ć trwałość stosunków w Eu­
ropie Wschodniej, powinna ona ra­
czej być zadowolirn; ze zbliżenia 
mięuzy Francją  i  ZSRR  gdyż wzmac 
nia ono je j własne położenie. Gdyby 
aię jednak okazało, że panujące w7 
to isce  koła uważają, iż bardziej mi 
na rękę iść z temi czynnikam w> 
świecie. które chcą zmienić terytor­
ialny status qun, odejdzie Polska od 
Francji w  jakichkolwiek okoliczno­
ściach. A le  Francja, ani w  p ierv  
szym ani w  drugim  wypadku, nie 
bęazie zmuszona do wyboru.

TaK zaś m yślą dzis ia i nietylko 
w Rosji, lecz i we F ran c ji. W cale 
n ie chcą w Paryżu  w ybierać m ię­
dzy Polską i Rosją. Z Polską ma 
F ran c ja  sojusz, k tórego nie chce 
3ię w yrzekać dla porozum ienia z 
Rosją , tem bardziej, że w cale to 
m e jes t potrzebne. Z Rosją  chce 
w ejść  w  porozum ienie na rzecz 
zaoezp,eczenia pokoju, co jest ze- 
wszechm iar rozumne, skuro b ieg 
rzeczy zerw ał porozum ienia ZSRR 
z Rzeszą N iem iecką przeciw7 spo­
ko jow i Europy, a skłonił Rosję 
do wspótpracy w ybitn ie pokojo­
wej, godnej utrwalenia. N iem a 
źdźbła pow7odu, by inaczej rozu­
mowano w  Polsce. Przypuszcze­
nie, że Po lsce m niej za leży na 
utrzymaniu pokoju i status cjuo 
gran ic n iż F ran c ji i Rosji, po­
winno się rozw iać, bo może tylko 
szkodzić. St. St,

Liw w datje „Czasu"?
Jak donosi „R obotn ik ", kra­

kowski organ konserwa lystó w 
..Czas" ma przestać wychodzić z 
dniem 1-go grudnia b. r.

—  -  - — ~  A  tr C  = ś a _____________________ -

Dlaczego się p ro jektu je  daninę szkolną?

Przeszeregowanie zwiększyło wydatki budżetowe
o  1 3  m i l i o n ó w  w  s a m e ;  a d m i n i s t r a c j i

Niespodzianka nowego preFim - 
narza budżetowego je s t n ietylko 
brak now7yeh oszczędności, które 
byłyby tak wskazane ze w zględu  
na ciężką sytuację ogólną, oraz 
projekty nowych podatków na 
przeszło 40 m iljonów  zł. N ieza leż ­
nie od tych obciążeń pro jek tu je  
się także w  nowym budżecie wpro 
wadzenie „dan iny szkolnej", z któ 
re j ma w pływ ać rocznie do skar­
bu państw7a 18 m iljonów7. W  su­
m ie w ięc  nowy budżet zw iększa 
obciążen ia św iadczeniam i na 
rzecz państwa p ra w e  o 60 m iljo­
nów.

0  zam iarze w prow adzen ia op łat 
za naukę w  szkołach powszech­
nych zaw iadom ił p. p rem jer K o­
złowski delegację nauczycieli jesz 
cze m iesiąc temu. W yw oła ło  to po 
wszechne protesty, równocześnie 
zaś po jaw iły  się pogłoski, że rząd | 
zam iast tych op łat nosi się z za­
m iarem  zdobycia odpowiednich 
środków inną a rogą : m ówiono o j 
podatku od kawalerów  i bezdziet­
nych, potem o nowym dodatku do 
podatku dochodowego, w reszcie o 
podwyższeniu nadzwyczajnego do | 
datku do podatków, równocześnie I 
zaś pisma sanacyjne donosiły już 
autorytatyw nie, że opłaty szkol­
nej nie będzie. Pokazało się. zaś, 
że m ając du wyboru m iędzy d w ie -1 
ma koncepcjam i wybrano... obyd-1 
w ie. Będą i op łaty szkolne, będą
i podwyżki dodatków7 podatko-. 
w jeh . I

Jak' jes t motyw7 w prowadzenia 
„dan iny szko ln e j"?  W ed le donie­
sień prasowych p. prem jer m ia l 
m otywować ją  wzrostem  w ydat­
ków7 państwowych spowodu Po­
życzki N arodow ej, jednakże w er­
sja  ta spotkała się z urzędowem, 
zaprzeczeniem, określającem  te 
wiadomości o oświadczeniu n. 
prem ejera  jako nieprawdziwe. 
W obec tego możemy się tylko do­
m yślać tych m otywów. W_każdy.m 
razie  dadzą się one sprowadzić 
do trudności budżetowych.

A le  skąd w yn ik ły te nowe trud 
ności, zmuszające do usunięcia z 
norm alnego budżetu wszystkich 
wydatków  na nauczycieli kontrak 
towych i wy nagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe oraz kilku in ­
nych pozycyj w  wydatkach ośw7ia 
towych  na sumy łączną 18 m iljo ­
nów7 j szukania ich pokrycia w 
nowych opłatach? Pożyczka N a ­
rodowa nie jes t dostatecznem 
wytłum aczeniem , bo ju ż w  budże' 
cie tegorocznym  przew idziano na 
n ią 12,7 m iljonów7, w ięc  nowy 
prelim inarz, przeznaczający na 
ten cel 18.9 m iljonów , jes t tylko 
o 6 a nie o 18 m iljonow  w iększy. 
Trzeba w ięc  szukać innych powo­
dów.

1 oto znajau jem y, p rzy  bliż- 
szem rozpatrzen iu  się w grubym 
ternie nowego nrelim inarza, c ie­
kawą ilustracja skutków dokona­
nego z początkiem  b. r. przeszere­
gowania urzędników7, przy któ­
rem ogól k lasy urzędniczej po

niósł n ieraz dość znaczny uszczer 
bek, ale podwyżki otrzym ali u- 
rzędnicy w yżsi. W ed le  ponaw ia- 
nych w ielokrotn ie ośw iadczeń ze 
strony m iarodajnej „p rzeszere­
gow an ie " m iało być dokonane 
ściśle w  ramach kredytów7 prze­
znaczonych na wydatki personal

Ktn bęazie  kierować
Zakładem Ubezpieczeń Społecznych ?

K rążą  pogłoski, że stanow isko: 
naczelnego dyrektora now7ego Za­
kładu U bezp ieczeń  Społecznych, 
m ającego zcen tra lizow ać całą ak­
cję ubezpieczeniowa, ma być po­
w ierzone oneenemu w icem in istro­
w i O pi e Ki Społecznej p. Jastrzęb­
skiemu.

Początkowy zam iar m ianowa­
nia na ten urząd dyrektora dep. 
ubezpieczeń społecznych p. Lgo-

ne, tymczasem  zaś cóż się okazu- P rzed  rokiem przeznaczano na 
je ?  i płace w  grupie wydatków  admłni-

M am y zestaw ien ie ogólne w> ■ stracyjnyeh  (t . j. bez przedsię- 
datków osobowych w  prelim ina- biorstw , monopoli i funduszów ) 
rzu tegorocznym  (t. j. tym, który 853.0 m iljony, na dodatk, funk- 
w n iesiony był do Sejmu rok te- cyjne i lokalne 21.9 m ilj, na wy- 
m u) oraz w  przedłożonym  obecnie nagrodzen ie za godziny nadlicz- 
p rtlim m arzu  na rok przyszły , bowe i zapom ogi 6.4 tn ij. ,  razem

881.3 m iljonów . Budżet przyszło­
roczny p rzew idu je w ydatek  na 
płace (k tó re  obecnie wypłacane 
są „n e tto ", t. j .  ju ż  po potrące­
niu wszelk ich  opłat z tytu łu  po­
datku dochodowego, składki eme- 

ckiegu został zaniechany. P . L-go- ' ry ta ln e j i opłaty na fundusz pra- 
cki ma zostać jednym  z dyrekto- cy ) w  sumie 809.7 m iljonów7, na 
rów  w  Zakładzie Ubezpieczeń Spo zasiłki i nagrody 7.0 m ilj., na prze 
łc-cznych. Nom inacja  ta n astąp i-! lew y zaś, t. j. w spommane wyże. 
jednak dopiero po ostatecznem  opłaty i podatki które obecnie 
opracowaniu statutu Zakładu. I r z ad bezpośrednia wnosi za swe 

Co do obsaazenia dalszych sta- urzędników do skarbu pań- 
nowisk k ierow niczych  w  nowym 
zakładzie, to spraw7a narazie nie 
jest jeszcze omaw iana.

stw7a ) 59.8 m ilj., czy li razem 
876.5 m iljonów

Oznaczałoby to obniżkę p raw ie 
o 5 m iljonów  w  stosunku do ro-

Wiaoomośri polityczne
B M IN IS T E R  

JE R Z Y  Z D Z IE C H O W S K I

P . Jerzy7 Zdziechowski, b. m ini­
ster SKa,7bu, skierow7ał dnia 2-go 
listopada r. b. do p. senatora 
Joachim a Bartoszew icza, prezesa 
zarządu głów nego i rady naczel­
nej S tronnictwa Narodowego,, 
list, w  którym, zaznaczając, że 
ju ż od kilku la t usunął się od 
udziału w7 pracy w łaaz Stronn i­
ctwa, zawiadam ia, iż  obecnie po 
w zią ł postanow ien ie w ystap ien if 
ze Stronnictwa Narodowego.

P R O T E S T Y  W YB O R C ZE  
Z R O K U  1930

Izba dla spraw w yborczych  Są­
du N a jw yższego  w znaw ia w  b. m. 
rozpatryw an ie protestów  w ybor­
czych. W  ciągu listopada odby­
wać się będą w- pon iedziałk i po­
siedzenia n iejaw ne dla rozpatry- . 
wan ia  skarg, w  p^zedm jocie któ- - 
rych  zarządzone było postępowa­
nie dowodow?e. Ostatnio przepro­
wadzono badanie św iadków w 
spraw ie w yborów  w  okręgach nr. 
30 (Lw ów -m iasto ), nr. 51 (Lwów - 
p ow ia t) oraz nr. 24 (Ł u k ó w ). Se­
sje jaw ne Sądu N a jw yższego

=  Str. 3 —

BszKrdlewie w X. 0. K.
t r w a  n a d a l

Osławiony sanacyjny Związek O-1 Na komisarza. Związku wyznaczy- _______ ___  .......... ................... ........
bywatelskicj P i.iey Kobiet, który był | ły one p. Pohoską, nominacja ta jed- jonow , w  nowym zaś obniżono je

cu zeszłego, a le jes1 to e fek t czy rozpoczną sie w  pierwszwch
sto ty lko  optyczny. W  budżecie 
bow-ieir M in isterstw a O św iaty 
nrzy etatach niemal n iezm ien io­
nych, w ydatk i na pensje, aoaatlii 
i zapom ogi w ynosiły  w  dotych­
czasowym  prelim inarzu  285.6 m il

ostatnio tyło razy przedmiotem za­
interesowania ogólnego —  najpierw 
spowodu zażartej wojuj7 między gru­
pami pp. Moraczewskicj i Jawor iw- 
skiej, a ostatnio spowodu niesłycha­
nego niedbalstwa w  używaniu kolo­
salnych, przekraczających jiółtora 
miljona, subweneyj rządowych —  
sprawia ciągłe kłopoty władzom nad-

Zebranie bezbożników i sektiarzy
zboru „wielbicieli dnia siódmego11 
(sabbatyści), „badaczy Pisma św.“ , 
„zboru jawnej miłości Ą g ip c " itp.

Przewodniczył zebraniu adw. 
Świątkowski (socjalista), referował 
adw. Litauer (żyd sanaej7jnj7).

W  siedzibie wolnomyślicieli przy 
ul. Królewskiej 16 odbyło się zebra­
nie przedstawicieli bezbożników i 
sekt, Na zebranie byio zaproszonych 
£7 wyznań i sekt, przybyli zaś dele­
gaci 7 sekt, a mianowicie: t. zw. K o ­
ścioła Narodowego, który reprezento­
wali Wł. Karoir i kpt. Marjan Zie­
liński, „Polskiego Zboru Ewangelic­
kiego", 'slow. "Wolnej Myśli, w i- 
mieniu której występowa li pp. Li fa- rozdziału Kościoła od państwa.

„Wsjtólnola Interesów"
i i n o w o r z e ś n i a  s i ę

CHORZÓW , 3. 11. —  Pod  zarzą 
dem przym usowym  ..W spólnoty 
In teresów " poszczególne przed­
sięb iorstw a tego koncernu m oder­
n izu ją  się. M. in. postępuje w 
szybkim tem pie e lek try fikac ja  Hu 
ty K ró lew sk ie j. Kabel prowadzo­
ny z H u ty F a lw y  do H u ty  K ró­
lew sk ie j jes t ju ż na ukończeniu 
W  grudniu ustawione będą odpo­
w iedn ie maszyny, które koniecz­
ne. są w  ze lek try f’ kowanej fa ­
bryce. Dotychczasowe koszta 
e lek ry fikac ji wynoszą pół m iljo ­
na z ł„  a całkow ity koszt prehmi 
nowany jest na 1 m iljon . W  od­
dziale w alcow n i M organa w  Hu-

nak wywołała tyle zastrzeżeń w ło- do 267.8 m iljonów , a w ięc  o 17.8 
nie sanacji, żc w rezultacie p. Pobo- m iljonów , ale tylko wskutek te- 
ska oświadczyła, iż „snowodu bra- go, że przeszły  na fundusz szkol- 
ku czasu" nic może objąć stanowi- nj7 w ydatk i na godziny nadlicz- 
ska komisarza w Związku. bowe oraz nauczycieli kontrakto-

Wobec tej rezygnacji zapropouo-  ̂ wych i zastęstwa, na co w  budże- 
wano stanowisko komisarza p Suj- cie dotychczasowym  przeznacza- 
kowskiej, ale i ta kandydatura spo- no 17.3 m ilj O d liczyw szy w ięc  tę 
tyka się z ogromnym sprzeciwem ze różn icę przekonujem y się, że wy- 
strony skłóconych członkiń Z.O.P.K. datki personalne nowego budże­

tu są o 12 i pół m ilj. w yższe w 
nowym budżecie, n iż w  tegorocz­
nym. ‘ . ^  ..* *'• ; V f*v

Można zresztą to samo stw ier- 
uer i Szclcszynski, autonomicznego dzić, badając poszczególne dzia­

ły  budżetu. W  M in. Spraw W ojsk, 
m ieliśm y przed rokiem  261,9 m il­
jonów , a w  nowym  prelim ina­
rzu 270.0 czy li e 8.1 m ilj. 
t. j. przeszło 3 proc. w ięcej, ja k ­
kolw iek etat o ficerów  w zrósł tyl-

dniach grudnia.
Od wyborów7 z roku 1930 upły­

wa ju ż  4 lata i za rok S e jir  
obecny kończy swą norm alną ka 
dencje. Jest jednak rzeczą wat 
p liw ą, aby do tego czasu Sąó 
N a jw yższy  zdołał uporać się ze 
wszystkiem i proteestam i wyoor 
czemi, wniesionem i w  r. 1930 

N A S T Ę P C A  B. P O S Ł A  
ID Z IK O W S K IE G O

W obec zrzeczen ia się mandattl 
przez pos. Edwarda Idzikow skie­
go, zam ieszanego w7 a fe rę  łapów ­
kową i usuniętego z BB. w ejd zie  
do Sejmu jako nowa posłanka p. 
N a ta lja  Grędzińska z lis ty  w a r­
szawskiej B B „ literatka .

Z. Z. Z.
W  niedzielę, dnia 4 b. m. odb^ 

dzie się w  Katow icach  Kongren 
ZwiązKu Zw iązków  Zawodowych, 
na który przybędzie i -wygłosi re ­
fe ra t  dawny m in ister, Jędrzej 
M oraczewski

Przedmiotem narad były projektowa- 0 n iecały 1 proc., a podofice 
nc wystąpienia przeciwko Koś^oło- rów  o niecałe 0,1 proc. W  kon- 
w. Katolickiemu, zwłaszcza żądanie (j-oJi państwa wydatki pensyjne 
— n-lW- w zrosły z  3,775 tys, dc 3,928 tys„

a w ięc o 4 proc., choć etaty po­
zostały bez zm iany, w  m in ister­
stwach Skarbu i Spraw ied liw ości 
p rzy 7 etatach niem al takich sa­
mych mamy podwyżkę wydatków

l  r z e g l ą d  p r a s y

Sądy k lu b o w e
Z okazji ogłoszen ia wyroku są­

du klubowego BB. tv spraw ie sen. 
Targow sk iego, stw ierdzającego 
niesłuszność zarzutów7, staw ia­
nych sen. Targowskiem u z rytu 
łu piastowanego przezeń w  la ­
tach 1927 —  31 stanowiska człon­
ka zarządu Zakładów Żyrardow ­
skich oraz bezpodstawność zarzu­
tów, jakoby sen. Targow sk i p rzy ­
czyn ił się do zaw arcia  w  1932 r. 
układu pom iędzy Rządem  pol­
skim a Rządem  francuskim  w7 
spraw ie Żyrardowa „R obotn ik " 
p isze:

„Godzi się zaznaczyć, iż na terenie 
parl tnentarnym sądy klubowe wpro- 
yi lćfeil dopiero BB. Za czasów „sejmo- 
władztwa" również odbywały się sądy, 
lecz byłj to sądy marszałkowskie, w 
kt"rycn skład wchodzili, przedstawiciele 
różnych klubcrwjja nie wyłącznie kole­
dzy klubowi oskarżonego".

„Żadna w ie U a  m ec y ja“
V\ „P o lsce  Z b ro jn e j" kpt. Gi- 

nalski w-ystępuje ze słusznym 
protestem przeciwko podpisane­
mu literam i M. W. autorow i jed ­
nego z artykułów- dyskusyjnych 
w- temże piśm ie, który przed paru 
m iesiącam i ośw iadczył:

... jako szeregowiec otrzymałem dwu 
krotny krzyż7 walecznych co nie jest. na 
wet jak dla szeregowca, żadna wielka 
inecyja1'. »

Pracesy 
przeciw narodowcom

w  Ostrołęce
Szereg spraw przeciwko członkom 

Str. £ arodowego rozpoznawaj Sąd 
Grodzki w Ostrołęce.

„  . , W  pierwszej sprawie Stanisław
cie K ró lew sk ie j przebudowany > 2 proc , w  M in ister- Kiemzcwski oskarżony był o zwoła-
został jeden z w ielk ich  pieców  
Huty. Przeróbka kosztow ała-oko­
ło 100 tj-s. zł.

W o j n a  S t r z e l c a  

z  L e g j o n e m

sp o w e d u  w a lk i 
o c z ło n k ó w

stw ie Opieki Społecznej obn iżyły 
się one tylko o 4 proc., choć eta­
ty  zm niejszone o 10 proc., prezy- 
djum zaś Rady M in istrów , gdzie  
etatów  jes t obecnie o 7 proc w ię ­
cej, w ykazu je w zrost wydatków  
pensyjnych z 1.213 do 1.555 tys., 
a v-ięc o 342 tys. czyli przeszło o 
28 proc., oznacza to, że w  tym 
dziaie budżetu średnie uposaże­
nie jednego urzędnika zw iększy­
ło się po „p rzeszeregow an iu " o

K rytyku jąc  ten sposób w yraża­
nia się o odznaczeniu bojowem, 
kpt. Ginalski wykazuje, że jeden 
K rzy ż  W alecznych w ypadał w  la ­
tach 1919 —  1921 na 20 żołn ie­
rzy, a 10 walczących, a „n iew ie l 
ki tylko odsetek z te j liczby  o trzy­
mał zaszczytne odznaczenie po 
raz d rugi".

Sprawa ta jednak w yd a je  się 
być kw estja środowiska. W i­
docznie p. M. W . należy do grupy, 
w  k tóre j odnaczeń ty le  ponada- 
wano, że nawet w ielokrotne 
nie stanow ią „żadnej w ie lk ie j 
m ecyi".

Ż y d o w s k ie  w o ls k o
Om aw iając rozrost żydowskich 

organ izacy j w ojskowych z okazji 
ostatniego zjazdu w  Płońsku i 
wyn ik łego po nim tragicznego 
za jścia  w  Nowem  M ieście, „G aze­
ta W arszaw ska" p isze :

„Jakaż logika doprowadziła sfery rzą
d/.ąr.e, które prżecież tylko polską ra­
cją stanu muszą się w swem postępo- . . . .  . .
waniu kierować, że uznały istnienie jcdnostn jm onia przepisów emery- 
„Brith Trumpeldor", czy „Brith Ha-1 tainych w śród  górn.’ kÓ\V. 
kail", za zjawisko z państwowego pun­
ktu widzenia normalne i pożyteczne?
Jeżeli chcemy likwidacji żydowskich 
stowarzyszeń militarnych, mamy na 
względzie utrzymanie spokoju w kra­
ju, spokoju, który —  jesteśmy o tem 
głęboko przekonani —  leży również v 
interesie samych żydów".

W  Kaliszu między miejscowemu 20 proc. 
władzami Strzelca i Legjonu Mło- j I  tę oto dziurę, w yn ik łą  z nie- 
dyeh doszło do silnego zaostrzenia rozważnego przeprowadzania pod 
stosunków na tle walki konkurencyj- wyżek płac w yższych  urzędników 
nej o członków. 1 ,v najm niej ocipowieanim momen-

Strzcice, obawiając się o całość cie c iężk iego kryzysu, m ają  o- 
swj^li szeregów, zabronił nawet swo- becnie łatać , opłaty za naukę, w  
im członkom zapisywana się do Le- ’ szkoiach powszechnych... 
gjonu M łodj ch. Legjon Młodych re- ‘ 
wanżując się, traktuje strzelców tak, 
jakby nie łączyła ich wcale wspólna 
„ideologja".

A  wszystko spowodu zbyt małe! 
podaży ochotników, pragnących brać 
udział w praej7 organizacyj sanacyj­
nych.

nie nielegalnego zgromadzenit i  na­
woływanie do boikotu żydów i  nie­
posłuszeństwa rządowi. Przeprowa­
dzona rozprawa nie potwierdzih. 
jednak zarzutów aktu oskarżenia, 
wobec czego K i “łazowskiego uniewin­
niono.

Następnie* stanął przed sądem 
Ma~jan Łagodziński, który ńnaJ a ż 7 
trzy sprewt karne: o zwołanie nie­
legalnego zgromadzenia i  nawoływa­
nie do nieposłuszeństwa wobec wk>- 
dzj, o znieważenie rządu i miejsco­
wego sołtysa, W ł Grali, oraz o obel­
gi pod adresem drugiego sołtysa, 
Franciszka Wołosza. Sąd skazał Im  
godzińskiego tylko za znieważenie 
sołtysów na łączną karę 2 tygodni 
aresztn, od pozostałych zaś •'arzutów 
uniewinnił go.

Emerytury w górnictwie
W  najb liższych  dniach w y je ż ­

dża na teren Zagłęb ia Dąbrow ­
skiego specjalna kom isja adm ini­
stracyjna z M in. Opieki Społecz­
nej, celem uregulowania sprawy 
tam tejszych  kas emerytalnych, 
które wobec m asowych redukcyj 
i dokonanych ju ż w yp ła t em erytal 
nych nie są iv stanie w ypełn ić 
p rzy jętych  na siebie zobowiązań, 
tak że bardzo w ie lu  zaredukowa- 
nych górników7 nie otrzym ało na­
leżnego im zaopatrzenia.

Zadaniem kom isji będzie ustalę 
nie fo rm y likw idae j' należności 
górn iczych i zbadanie spraw7y u-

C z y t a i c t e

Nowiny Codzienne

B. poseł z B. B.
Osadzony w więzieniu za defraudaije
Prztd  Sądem Okręgowym w Ło ­

dzi na sesji wyjazdowej w Kntnic 
stangl wczoraj b. poseł na Sejm z ra­
mienia B. B „ Władysław Koninrok, 
za nadużycia, popełnione ne szkodę 
gminy7 Solki w wys. 40 tys. zł.

Na wniosek Urzędu Prokurator­

skiego poseł Koiuarek zostat w swo 
im czasie wydany sądom i osadzony 
w więzieniu w Łodzi. Sąd po rozpa 
trzeniu sprawy uznał b. posła K o ­
piarka winnym zarzucanych mu prze­
stępstw i skazał na 2 i  pół rokr wic 
ziema.

R o z w i ą z a n i e  r a d y  m i e j s k i e j
w  Grodzisku pozREńskinr

Dekretem wojewody poznańskiego 
została rozwiązana Rada Miejska m. 
Groaziska spowodu „nielicującegc z 
godnością Rady postępowania rad­
nych i  bagatelizowania swych obo­
wiązków".

H istorja rozwiązania Rady M iej­
skiej jest następująca: W  maju b. i „  
bezpośrednio po .tragicznej śmierci 
ministra B. Pierackiego, Magistrat 
Grodziska uchwalił nazwać jego i- 
mieniom jedną z ulic, jednakże na 
posiedzeniu Rady M iejskiej Kiub 
Narodowy7 przez usta radn<-go Miko­
łajczaka wystąpił przeciw temu 
Wnioskowi, oświadczając, że memu 
dowadu, czy7 zamordowanie ś. p. min. 
Pierackiego nastąpiło w twiitzku z

jego pracą dla państwa.
Spowodu tego oświadczenia W y­

dział Powiatowy zażądał od Rady 
Miejskiej wyłonienia komisji, która 
by rozpatrzyła postępowanie radne­
go Mikołajczaka i  wyciągnęła odpo­
wiednie konsekwencje Na posiedze­
niu Rady Miejskiej w  tej snrawir 
radny Mikołajczak wystąpił z o- 
strym atakiem przeciw Wydziałowi 
Powiatowemu. Erząd Wojewódzki 
odpowiedział rozwiązaniem Rady 
Miejskiej.

POBYT W  fJZDROAYISKB I  N A  
LETNISK U  —  UPRPYJEM NIAJA  
CIEK AW F DZIENNIK ] I  07 ASO 
PISMA.

<
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Stadami Janosika...
M 'eurhw ytni bandyci Podhala —  w  M trcasku

K ie zamarły jeszcze 119, Podhalu 
tradycje legendarnych zbójników w 
rodzaju Janosika. Ostatnio ludność 
powiatów nowotarskiego i myślenic­
kiego z ust do ust podawała sobie 
legendy o nieuchwytnej szajce ban­
dytów, którzy rzekomo kpili sobie z 
wszelkich interwcucyj władz. Istot­
nie, banda taka istniała od 1932 r. 
i rzeczywiście miejscowa policja wie­
le m-ała trudu z je j zlikwidowaniem.

IV  maju 1932 r. z wiezienia w 
Jordanowie udało się zbiec dwu po­
czątkującym bandytom, Kowalczowi 
i Karolow i Pieczarze, który porzu 
eił zawód rzeźnicki dla bardziej in­
tratnego, choć wiecej niebezpieczne­
go. Kowaicza ujęto, Pieczara jednak 
zmyli! iropy policji i  zorganizował 
własną bandę, do której zgłosili się: 
Józef Kopeć, liczący 31 lai, oraz 21- 
letni Tomasz Gębacz. Hersztem ban­
dy został Pieczara, ,który rzeczywi­
ście w  niezwykły sposób potrafił 
przez dłuższy czas ukrywać się przed 
policją.

Karjera  bandytów była dość bły­
skotliwa. Ułamania i  kradzieże na­
stępowały jedne po drugich. Nie 
brakło też i morderstw. M  ’ n. ban 
dyci zamordowali strzałami rewolwe­
rowemu kowala Jana Belę w  S'kaw- 
cach, który usiłował obronić swoje 
mienie przed kradzieżą. Z końcem 
maja r. b. bandyci dokonali napadu 
rabunkowego na zamożną gaździnę 
W iktorię Jeńczak w  Osielcu oiaz

wiele innych napadów, które przy­
niosły szajce bogate łupy. Pieczara, 
który jeszcze z czasów, gdy by ł rzeź- 
nikiem, mial porachunki zawodowo 
z niejakim Gwlazdonikiem w By­
strej, nie cofnął się przed zemsta na 
nim, której dokonał, podpaliwszy je ­
go jatkę oraz mieszkanie.

Bandyci stali się wkrótce postra­
chem całej okolicy. Ukrywali się oni 
w lasach, unikając ludzkich osiedli, 
przyczem Pieczara zorganizował 
własny wywiad i był doskona'e po­
informowany o wszelkich /.asadz- 
ltach, jakie przygotowywała policjs 
Prowadził on ze swą bandą życie 
włóczęgowskie, nocując w skleconych 
naprędce szałasach, przyczem nie 
zatrzymywał się 1 igdzio dłużej, niż 
"edną dobę. Wreszcie bandytom po­
winęła się noga.

Żyjąc stale w  lasach, musieli jed­
nak zaopatrywać się w tytoń i  żyw­
ność w miasteczkach. Dzięki usilnej 
pracy wywiadowców policji udało się 
stwierdzić, że bandyci mają kontakt 
z właścicielami dwóch sklepów w 
Spytkowicach, a mianowicie Janem 
Żmudą i Józefem Pigulskim. Zarzą­
dzono obserwację obydwu sklepów. 
Pewnego wieczora, przebrani po cy­
wilnemu, wywiadowcy ukryli się w 
pobliża obserwowanych sklepów. Je­
den z policjantów zapukał około go­
dziny 1-ej w nocy do mieszkania 
Żfnudy. Gospodarz, sądząc, że to są 
bandyci, bez słowa podał przez okno 
policjantowi paczkę z  tytoniem i

Uczony oskarżony o kradzież
Echa m ię d zy n a ro d o w e g o  ko n g resu  g eo g ra fó w

Do n iezw yk łego za jśc ia  doszło 
jr sierpniu r  b. na M iędzynarodo­
wym K ongres ie  G eogra fów  w 
W arszaw ie . M ianow ic ie  gdy  w pro 
wadzony p rzez p ro f. Karaszew - 
słdego gość, di'. A leksander N ie - 
w iestin, st. asystent Akadem ji 
G órn iczej w  K rakow ie, otrzym ał 
dc p rze jrzen ia  kilka broszur i ksią 
żek naukowych, zb liży ł się do nie­
go dr. .Stanisław Gorzuchowski, 
który podając się za członka eg­
zekutywy kongresu, zapytał go, 
jakiem  prawem  zna jdu je się na 
teren ie obrad kongresu oraz za­
rzucił ma przyw łaszczen ie trzy­
m anych w  ręku książek. Dr. N ie- 
w iestin , zdum iony był w ysiąp ie- 
11 k  m uczonego w  obecności dele- 
ga cy j zagran icznych . Chcąc jed- 
aak an iknrć skandalu, w yjaśn ił, 
te  broszury otrzym ał za pośred­
n ictw em  pro f. Karaszew sk iego od 
przew odniczącego d e legac ji so-

żywnośeią, Policjant, chcąc upewnić 
się jeszcze, zaproponował Żmudzie 
nabycie większej partji żywności 
wzamian za kawę i łierbalę oraz ni­
ci Ż nuda, będąc już przekonany, żc 
ma do czynienia zc swymi stałymi 
klimatami, odmówił przyjęcia nici, 
natomiast reflektował na kawę i her­
batę. Po  jakimś czasie policjant za­
pukał ponownie do mieszkania skle­
pikarza. Tym razem jednak w towa­
rzystwie liczniejszej asysty i, wyle­
gitymowawszy się, wtargnął do wew­
nątrz.

Okołc goaziny 2 po północy nade­
szli oczekiwani bandyci. Jednak zor­
ientował: się szybko w sytuacji, gdy 
usłyszeli przez okno obcy glos i  po­
częli uciekać. Wywiązała się strze­
lanina, w której wyniku Józef K o ­
peć, został na miejscu zabity. Pozo­
stałym bandytom ndało się zbiec. 
Niedługo jednak korzystali z wolno­
ść5, gdyż jeden z pozostałych bandy­
tów, mis nowicie Gębacz, ranny byl 
w nogę, co utrudniało bandzie ukry­
wanie się. W  czasii obławy w nocy 
z 31 października na 1 listopada u- 
jęto Pieczarę i  Gębacza. Tak więc 
groźna szajka, będąca postrachem 
Podhala, została zlikwidowana.

0 m obilizacją starej odzieży
dla nawiedzonych -iowodz?o

Pow . Brzeski (m iędzy  Bochnią 
a Tarnow em ) liczy  110 gromad, 
101 tys ięcy  mieszkańców’ i 20.091 
gospodarstw. Jest to pow ia t w y ­
bitn ie ro ln iczy, dość urodzajny 1 
zamożny.

Obecnie po powodzi nędza i 
nieszczęście w z ię ły  go w  swe ob­
jęcia. Bezpośrednio po powodzi 
16.000 ludzi trzeba było żyw ić, a 
dziś wmbec skromnych środków 
komitetu tylRo 3.165 osób doży­
w ia się, dając po 40 dkg. mąki, 
10 dkg. kaszy, SVs dkg. tłuszczu, 
2Vś dkg. m ieszanki kawowej i 2 
dkg. soli dziennie. Jak m ówią 
dobrze znający stosunki m iejsco­
we, należałoby nie 3, lecz conaj* 
m niej 7 proc. ludności żyw ić  w  
ten sposób, ale 110 t-o nienia środ­
ków.

Chaty i zabudowania w ym aga­
ją  gruntow nego remontu, a olcolo 
200 budynków należy odnowa 
zbudować. N a  około 20 tys ięcy  
gospodarstw-- powódź zniszczyła 
przeszłe 2000 pieców1, 700 kom i­
nów zapadło się. Dotąd odbudo 
wano 760 p ieców  i 340 kominów, 
Do dezyn fekcji 1258 studzien 
zużyto 7 w agonów  wapna. P rze ­
szło 1300 zamulonych studzien

H o k e j

5  p o r t

je s t dotąd niezdatnych do użyt­
ku.

Odmulono i odkażono wapnem 
ohiorowanem 4578 mieszkań. 
W strzym ano po jaw ien ie  się po 
powodzi chorób zakaźnych, m. in. 
zaszczepiono 28433 osoby zapo­
mocą szczepionki przściwduro- 
wej. Usunięto i zakopano przeszło 
1300 zw ierzą t domow’ych, które 
powódź zatopiła.

Jest to krótki szkic tego co 
zrobiono. Dodać tu należy, że we 
wrześniu dostarczono rolnikom  
w  67 wrsiach, których grunty zc 
sta ły  zalane przez pow’ód i, zboże 
siew ne: 5632 centn. żvta  i 5444 
cent. pszenicy, a w  pazdziernucu 
dostarczono 29100 cent. ziem nia­
ków do Sadzenia.

Zrobiono w ie le , ale akcję W e ­
ba prow adzić konsekwentnie do 
żn iw  1935 roku i nie stawać w 
połow ie drogi. To  je s t obowiązek 
kom itetów  i w ładz, którym  społe­
czeństwo musi pomóc.

W  jak i spesób?
K iedym  się po wsiach naw ie­

dzonych powodzią, pytał, w szę­
dzie słyszałem , że na jgorze j z 
odzieżą. Np. dla ludzi pozbaw io­
nych odzieży w pow. Brzeskim 
zdołał kom itet m ie jscow y zebrać 
stosunkowo w ięce j, n iż gdzie in ­
dziej, bo 6500 płaszczów’ , ubrań, 
obuwia, czapek, b ielizny, kołder i 
koców’ .

A  przydałoby się dziesięć razy 
w ięcej, by uchronić 30 proc. lud­
ności, k tórej powódź zn iszczyła 
odzież, przed zimnem. Zwłaszcza 
dzieci.

T ę  odzież, oczyw iście  starą ł 
choćby nawet m ocniej podmszczo 
ną, należy zb ierać bezzwłocznie, 
dziś, ju*ro, by jakna jp rędzej 1 de- 
słać ją  na tereny powodzi, gdzie 
czekają na nią z upragnien em. 
Izw on iąc zębami od zimna.

To n a jp iln ie jsze  zadanie m ń s t !

T . Op-

Talemroiczif ®s©!Jiiik
aresztow any w Żorach

wieekiej prof. Szokalskiego.
—  W czora j zg in ę ły  książki 

prof. M arton n ie r !— zawołał na to 
dr. Gorzuchowski. —  Proszę w ięc  
trzym ane broszurki położyć tam, 
skąd pan je  w z ią ł i opuścić na­
tychm iast obrady.

Dr. N iew iestin  w szczą ł p rzec iw  1 
ko dr. G. postępowanie honorowe 
Byłoby się może na tem  skończy­
ło, jfdyby nie zam eldowanie, jak ie  
złoży ł dr. Gorzuchowski w  X l  ko ­
m isarjacie  p. p., oskarża jące dr. 
N . o przyw łaszczen ie druków i 
atlasów . Dochod-zenie zostało jed ­
nak umorzone, natom iast obrażo­
ny dr. N iew ies tin  pociągnął dr. 
Gorzuc howskiego do odpow iedzia ł 
ności karnej, tw ierdząc, że chciał 
on go św iadom ie skom prom itować 
fa łszyu  em oskarżeniem  wobec u- 
czcnych zagran icznych . N ie za le ż ­
nie od tego dr. N . złożył skargę 
cyw ilną  o zn iesław ien ie i obrazę.

Z  kraju
SOSNOWIEC .

■
Dramat miłosny. Zamieszkały w 

Gołonogu koło Dąbrowy Górniczej 
30-L Leon Juszczyk zabił swą przy- 
jaciółfp, niejaką Smółkową, wdowę 
po zmarłym górniku. Dokonawszy 
zabójstwa, Juszczyk zbiegł. Przyczy­
ną zabójstwa było porzucenie Jusz­
czyka przez Smółkową, która w  naj­
bliższych dniach m‘ała wyjść za mąż.

Śmierć przy pracy. W  cegi< lni ^od 
Będzinom 23 letni P iotr Mysdor, za­
trudniony przy kopaniu w  glLuan- 
kach rudy żelaznej, został zaiypany 
ziemią 1 po przewiezieniu do szpi­
tala zmarL

PIOTRKÓW

Obfity łup. Do Zarządu Gminy w 
Groehow-izach, pow piotrkowskiego, 
dostali się włamywacze, którzy przez 
okno wynieśli kasę ogniotrwałą, 
przenieśli ja  na pobliski cmen»arz, 
gdzie* po rozpruciu „rakiem" za­
brali około 4.000 zł. gotówką oraz 
kilkanaście tysięcy zl. w blankietach 
wekslowych i znaczkach pocztowych. 
Po dokonaniu rabunku złoczyńcy zbie 
gli w niewiadomym k ‘erunka.

W ILNO

Wyłowienie topielca. Z W ilji wy- 
. dobyto zwłoki topielca. Śledztwo u- 

jawnilo, że są to zwłoki niejakiego 
Józefa Chojro, który 10 październi­
ka skoczył z mostu Zielonego do 
W ilji w z? m’ arze samobójczyni

LóDż

Tajemnicze 3amobojstwo. 40-letni 
Zygmunt Szpak, urzędn-k jednej z 
większych firm  łódzkich, pcpein.ł sa­
mobójstwo. Warunki r.iatsrjalne de­
sperata me przedstawiały się tak 
ile , ażeby mu3ial popełnić samobój­
stwo. Zona Szpaka również nie do­
myśla się powodów samobójstwa. Po 
lic ja  prowadzi energiczne śledztwo, 
w celu ustalenia przyczyny samo- 
hnjstwa.

Żądna przygód. Na dworcu Łódź- 
Kaliska została zatrzymam’ przez 
misję dworcową 15 letnia dziewczy­
na, Władysława Kub ilakówna, któr” 
zbiegła od rodziców z Kalisza w po­
szukiwaniu przygód.

Trujące mięso. Rodzina Daw'do- 
wiczów, zamieszkała w  Łodzi, złożo­
na z czterech osób, zatruła się nie- 
świeżen? mięsem. Policja wszczęła do 
chodzenie celem ukarania rzeżnika, 
u którego nabyto trujące mięso.

POZNAŃ

Rozn inzanie rady miejskiej. Dekre­
tem wojewody z dn. 30 paźd-iern. - 
ka została rozwiązana w Grodzisku 
Wlkp. rada miejska.

hajmnie] zarabiający mo­
że sobie iuż kupli u nas 

kapelusz
Młodkowski, Pl. 3 Krzyży 18

Starcie dorobki
z autobusem

Autobus Nr. 27441 (boczny 16), 
podmiejskiej komunikacji samocho­
dowej P  K . P., kursujący na linji 
Warszawa —  tóękocin, powracają-; 
do garażu, najechał na ul. Chmielnej 
lia dorożkę konną, należącą do K a ­
tarzyny Janusze wieżowej (Płocka 
70). Wskutek starcia, koń upadł na 
jezdnię, łamiąc prawy dyszel, doroż 
karz, na szczęście, wyszedł bez 
szwanku. Kierowca autobusu, Siani- 
slaw Wyciszkiewiez (Korzeniowskie­
go 5 ), który jadąc, nie dal sygna­
łu, tłumaczył się, żc nio mógł auło- 
busu w po; j  zatrzymać na mokrej 
jezdni, ponieważ hamulec zacięły się. 
P rzy autobusie zderzak zgięty

O f i a r y
Na powodzian O. Antoni .T*j-o-/c. 

wicz 5 /.Ł,

ZM IANY RLGUŁ HOKEJA
-.ongres hokeja lodowego w Mcd- 

jólańie wpro- adził doniosłe zmiany 
przepisów, które będą obowiązywały 
juą w sezonie bieżącym. Dzięi nirr 
hokej stanie sin jeszcze szybszy, jesz­
cze piyntiiejszy.

Znesiono przedewszystkiem „off 
side” we wszystkich tercjach lodowi­
ska Gracz może odtąd podać krążek 
każdemu graczowi, który znajduje się 
w grze. a graczowi na „o ff i.de", 
jeśS znaiduje się on w tej samej ter­
cji. Zachowano więc tylko pojęcie 
„spalonego" międzystrefowego.

Zmieniono tez pole bramkowe, w 
którem nie wolno bramkarzowi prze­
szkadzać ani zasłaniać mu kiążka; 
obejmuje ono prostokąt przed biamką 
szerokości 2 mtr. 44 ctm. i długości 
1.525 ctm.

Gracze w  .obronie mogą przeszka­
dzać napastnikowi nawel jtśli nię 
mają oni krążka. Nie wolno tylko uży 
wać do tego kija lub remplowania— 
chyba, że napastnik posuwa się na­
prana z krążkiem.
• W  razie kontuzji bramkarza, dru­
żyna poszkodowana musi rozpocząć 
grę najpóźniej w 15 min. po wypad­
ku.

Jeśli mecz prowadzi dwu sędziów, 
zmieniają się om przy rozpoczęciu 
gry i po każdej przerwie. C kolejności 
decyduje los.

HOKEIŚCI W ARSZAW SCY 
ZAPROSZENI DO MED JO ŁANU 
Jeden z hokejowych Klubów wło­

skich Digiio Rosso- nadesłał ostatnio 
zaproszenia dla szeregu drużyn pol­
skich na przyjazd w grudniu do Me- 
djelanu. M in. zaproszenia te otrzy­
mały cztery kluby warszawskie, Fo­
li mja, Warszawianka. Legja i AZS. 
W  zaproszeniach tych niema mowy 
o warunkach finansowych.

STARANIA O TRENERA 
Zarząd Pol. Zw. Hokeja Lodowego 

oczekuje obeeme odpowiedzi z Lon­
dynu w  sprawie ewentualnego przy­
jazdu jednego ze znanych hokeistów 
angielskich lub kanadyjskich, studju- 
jących w Anglji, dla poprowadzenia 
treningów z graczami Dolskimi.

W  tej sprawie zarząd PZHL pro­
wadzi korespondencję za .pośrednic­
twem p. Stahla, zastępcy polskiego 
konsula generalnego w Londynie.

Nadto aby na ,reningowym obozie 
hokejowym, który zaczyna się 12 b. 
m. w Katowic ich praca szła należy­
cie, zarząd PZHL zwrócił się do kilku 
czołowych graczy polskich jak Kulaj, 
Kowalski, Adamowski i Tupaiski z 
prośbą o kierowanie treningami.

L .

K A T O W IC E , 3. U .  (te l. w ł.).—  
W  kilka dni po zamachu w  M ar­
sy lji aresztowano w  Lorach nie­
znanego osobmks.. k tóry  stracił 
przytom ność na ulicy, wobec cze- 

konał Tietscha; w  koguciej: Rogalski I przeniesiono go do kom isarja- 
przograł z W  -nholzem, w piórkowej: ( tu. Ta jem n iczy  osobnik w ładał 

„„ia r wygrał nieznacznie z Aren- jakieniś dziwacznem
zem; w lekkiej: Rosinsky (Berlin) 
wygrał łatwo z Sipińskim: w półśred- 
mej: Campe pokonał wysoko ne punk 
ty Radomskiego; w średniej: Schel-
in niespodziewani! zremisował z 
Majchrzyckim; w półciężkiej Tab- 
bert pokonał Przybylskiego, ktorego 
gong uratował jd  k. n.; w ciężkiej: 
Hitz zwyciężył Karpińskiego.

JESZOZE JEDEN RAZ 
W  W AR SZAW A

Jak wiadomo, Czechosłowacki Zw. 
Bokserski założy do komitetu puha- 
rowego „Mitropy ’ protest w  sprawie 
ru czu z Polską, przegranego 5:11. 
W komitecie tyra zasiadają przedsta­
wiciel Węgier, Cżechosłowacu i Nie­
miec.

Przypuszczać należy, zc protest 
Czechów zostanie uwzględniony, 
Kdyż tal przedstawiciel Węgier Kań- 
kovsky jak i pizedstawiciel Czecho­
słowacji Buziak opowiedzieli się za 
unieważnieniem meczu.

Jeżeli tak się stanie, mecz będzie 
powtórzony oczywiście w Warsza­
wie.

PIĘŚCIARZE WROCŁAWSCY 
W  PO l«O E

Bokserska drużyna niemiecka z 
Wiocławia, T  S. Sehlesien, w  bar­
wach której walczy Miner mistrz Nie 
mice, rozegra w  Polsce dwa spotka­
nia, a mianowicie:

3 b. in. w Bydgoszczy z Astorją,
4 b. m. w Inowrocławiu z Cuiayia.

narzeczem, 
które było m ieszaniną różnych 
języków  świata.

Badany przez po lic ję  w y jaw ił,

że nazywa się M arceli H ara lci. 
H ara lc iego  osadzono w  w ięzien iu , 
ponieważ zm ien iał on sw oje * e* 
znania i nie chce w y jaw ić , sisąd 
pochodzi. Ostatnio np. ośw iad­
czył, że pochudzi z B aw arji i, że 
mówi hamburskiem narzeczem  
portowem . P o lic ja  stw ierdziła , że 
mówi on kilkoma językam i, nic 
w y łącza jąc  naw et łaciny. E ner­
giczne śledztwo w  celu ustalenia 
pochodzenia osobnika trw a .

Nieludzka cnlebodawczynl
Zabite swa s iu ira

K A L IS Z , 3.11 (te l. w ł.) W e wsi 
Zagórna w  gm inie O strów  K alisk i 
służącą u małżonków’ Ignacego 1 
Józefy Gałków była siostra Gałki, 
um ysłowo chora, 20-letnia Józefa  
Gałka. Służąca w a  była źle trak­
towana przez sw’-oich ch lebodaw­
ców’, którzy b ili ją  przy lada spo­
sobności, nie dawali je j jeść, zmu 
szając ją  do żebraniny.

kowej. która rozłoszczona pochwy 
c iła  k ij i tak dotk liw ie pobiła 
n ieszczęśliw ą służącą, że ta na 
drugi dzień zm arła. Gałkow ie sta­
nęli w czora j przed sądem i tw ie r­
dzili, że zm arła zatru ła się nie- 
św ieżem  mięsem. Sekcja zw łok jed 
nak ustaliła, że przyczynią śm ierci 
było pobicie. 

r W obec czego sąd skazał Gałko-

P i l i c a  r . o ż m

W ALASIEW ICZÓW NA AT AKUJE 
RF.KDRD NA 1000 METRÓW

W  Nagoya (Japonja' nastąpi w 
niedzielę ostatni start Walasiewiczów 
ny w  Japonji. Polka starUiie w 3-ch 
konkurencjach na 60. loO i 1000 m., 
przyczem w tej ostamiej konkurencji 
zamierza zaatakować rekord świam- 
wy Angielki Lunn, wynoszący 3:00,6.

d J K S

P O Z N A Ń  P R Z E G R Y W A  
Z BERLINEM 5:1 V

W piątek wieczorem rozegrany zo­
stał w Berlinie rewanżowy mecz bok­
serski Berlin —  Poznań. Mecz, który 
wywołał bardzo duże zainteresowa­
nie, zakończył się przykrą porażką 
duiżyny poznańskiej w stosunku 
5:11. Dla Polaków zwycięstwa w y­
walczyli jedynie Sobkowiak i Kajnar, 
narom.asi jeden z asów reprezenta-( 
cji Majchrzyckl sprawił przykrą nie-, przak.

■ • ■ 1 Wymienieni

i.adomski w spulkaniu z Campem nie 
byt poważnym przeciwnikiem dla b. 
mistrza Korćpy.

Campe, Przybylski i Karp,,.ski t  Li­
wie dotrwali do końca.

Wszystkie walki rozstrzygnięte zDj- 
stah- na punku-

\V wadze muszej Sobkowiak po-

O U N IE W A Ż N IE N IE  
TESTAM EN TU

Warszawa —  W  Sadzie, Najwyż­
szym znalazła się sjirawa o umoruiż- 
nicnie testamentu ś. p. Eraneiszki 
Kotennanowie7,owej, która cały swój 
majątek zapisała R.adzio Adwokac­
kiej, jako fundację dla osób kształ­
cących się w nauce prawa. Spadko­
biercy Kotomianowiczowej zażądali 
unieważnienia testamentu. W, pierw­
szej instancji żądanie oddalono, lecz 
Sąd Apelacyjny stanął na stanowi­
sku. że testatorka nie byla w pełni 
władz umysłowych i testament unie­
ważnił. W vrok ten pcłnom<>cniey 
Rady Adwokackiej zaskarżyli do Są 
du Najwyższego, który nakazał po­
nowne rozpatrzenie sprawy-.

S K A Z A N IE  E. KO M O RNIK/ 

Warszawa —  Sąd Okręgowy ogło­
sił wyrok w sprawne b. komornika, 
Gustawa Zawadzkiego, i  sekretarza 
Bończy-Skar-yńskiego, oskarżonych o 
przywłaszczenie przeszło 6.000 zł. 
Zawadzki skazany został na rok 
więzienia, Bończa-Skarzyńoki na 6 
miesięcy. :

EC H A  ZAJŚCIA 
W  „C AFE  IT A L IA "

Warrzawa. —  Proces Jana Posem- 
kiewieza i Witolda Skarżyńskiego, 
oskarżonych o pobicie wywiadowców 
policyjnych rodczas demonstracji 
antyżydowskiej w „Cafe Ita lia ", za­
kończył się wczoraj wieczorem. W  
toku przewodu okazało się, że zarzu­
ty, stawiane oskarżonym, nie zosta 
ły udowodnione, wobec tego sędzia 
Łasz,kiewicz, zgodnie z wnioskiem o- 
brońcy, adw. Szurleja, ogłosił wyrok 
uniewinniający.

BABÓJSTWO

Warszawa. —  Mieszkaniec Żyrar­
dowa, Jan Borkowski, oskarżony zo­
stał o zabójstwo Stanisława Naliń- 
skiego. Borkowski dopuścił się zbrod­
ni w krótkim czasie po wyjściu z 
więzienia, gdzie odsiadywał kurę za 
zabójstwo brata Kalińskiego. Jana. 
Sad Okręgowy skazał Borkowskiego 
na S lat więzienia.

NAÓśCIE n o c n e

Warszawa. —  Wczoraj po raz 
[ ri już przed Sądem Grodzkim lo-

kólicznyrh wzgórz pojawili się Wir-i 'Sj- l'iror,'S o nocne najście na 
darze. ' I miot,/.kanio dziennik a r/.a, pana Z. Ja-

UGA
^utro odbędą się tylko dwa mecze: 

v f W arszawie Ruch —  Warszawianka 
i w  Krakowie O r a w ia  —  Wista. 
Mecz warszawski ina duże znaczenie 
dia ukształtowania się końca tabeli,

O  W E J C I E  D O  L IG I
Jjtro odbędzie się w  Lipinach mecz 

piłkarski o wejście do ligi w puli fina 
łowej pom ^dzy m iejscowym Naprzo­
dem a wileńskim W K S śmigły.

Mecz icn początkowo miai się od­
być w  Wilnie, jednak przeniesiony zo 
stal do Lipin W K S Naprzód zapro­
ponował na sędziego meczu p. Sznaj- 
dra z Krakowa.

Mecz wywołał na Śląsku olbrzymie 
zainteresowanie.

D O C H O D Z E N I E  W  S P R A W I E  
P R O T E S T U  7  P .  P .  L E G .

W  związku z głośną sprawa rzeko­
mego udziału nieuprawnionych gra­
czy Rudzmka i Udarskiego w  bar­
wach Revery na meczu z 1 p. p. leg. 
V’ Chełmie, dow.adujemy się, że w y ­
dział g ier i dyscypliny WZPN  posta­
nowił delegować Kruga do Stani­
sławowa dla przeprowadzenia na 
miejscu dochodzeń. Podobno Revera 
ma przedstawić fotografje swej dru­
żyny z meczu w  Chełmie, na której 
niema wymienionych graczy.

Z A C Z Y K  AJ/j Ś IĘ  W Ę D R Ó W K I
Bilewicz i Stępień znani piłkarze 

22 p. p. (S ied lce) przenieśli się do 
W arszawy i podpisali zgłoszenia do 
PZL. W 'O ZPN  zatwierdził ich.

N a r ^ c i a r s k w o

NASI NARCIARZE PRZY PRACY
W  dniu 29 ub. m. rozpo-zęła się w 

Centrum Wyszkolenia w  Zakopanem 
sucha zaor twa czołowy cli naszych 
narciarzy, a mianowicie:

A  i St. Marusarzy, Łuszczyka, Kole 
sara, Czecha B., Karpiela, Orłowicza, 
Michalskiego, Górskiego, Bochenka. 
Mrowcy i Lcgierskicgo.

Kierownikiem centrum jest płk. W a 
gner, a zaprawą kieruje por. A. Kas-

spodziamcę," remisując z młodym i> Wymienieni zawodnicy stanowią 
bliżej nieznanym zawodnikiem ber- grupę olimpijską. ,J)| iza tron.ngami o- 
lińskim Schcllineiu. -  Sipiittjp i Ko- j trzymują oni w  centrum: wyżywianie, 
galski zaprezentowali sic deść blado kąpiele i masaże.

NARCIARZE W  ZAKOPANEM
W  czwartek 1 b. m. w Zakopanem 

spadł śnieg. Pod w ieczór Zakopane 
przybrało zupełnie .chnrnkter zimowv. 
Automobiliści założyli przeciwślizgt - 
we łańetu łr nn koła. Na stokach o - [

W  Lipcu r. b. służąca przez n ie - Iw ą  na półtora  roku więzienna, a 
ortrożność uderzyła dziecko Gał- męża je j uniew innił.

I C r D j n P i k i i  i P # o w a
ko oskarżeni występowali: Tomas? 
Wertheim, syn dyrektora „Pocisku", 
i Włodzimierz Kruszewski. Ciasną 
Salę Sadu Grodzkiego wypełniła pn- 
bliczność, którą można spotkać w 
nocnych lokalach rozrywkowych. 
Kw iat złotej żydowskiej młodzieży 
przybył na rozprawę, zwab’ >ny na­
zwiskiem córki żydowskuigo fabry­
kanta czekolady, Irenv Kamieniec­
kiej. Kamieniecka imała przykrą 
sprawę o obelżywe, wyrażenie się pod 
adresem sekwcstratOTÓw Pro cm  
przedostał się na łamy prasy i  wów­
czas do mieszkania pana Z. przyby­
li w nocy obaj oskarżeni, żądając 
sprostowania podanej wiadomości.

Sąd uznał, żo oskarżeń:’ wtargnął’ 
do mieszkania dziennikarza z bronią 
w ręku i groźbami usiłowali wymu­
sić sprostowanie. Wertheim skazany 
został na miesiąc aresztu. Kruszew­
ski dostał taką samą karę, lecz za- 
wiezono mu ją  na 2 lata.

Ziikwidmnie strajku
w  hucie szk la n e j

W  robotniczej hucie szklanej W 
Skierniewicach wybuchł w  ub. ty­
godniu kilkudniowy strajn' części ro ­
botników na tle zmniejszenia zarob­
ków, wynikłego z zaostrzenia wa-nr- 
ków odbioru butelek przeŁ Monopol 
Spirytusowy*; za zabrukowane butel- 
li: robotnicy nic otrzymują należno­
ści,

M' wyniku konferencji, jaka od­
była się pod przewodnictwem obwo­
dowego inspektora pracy, zatarg zli­
kwidowano w  ten sposob, żc niektó­
rym kategor.jom robotników zapew­
niono minimalne dniówki, wobec cze­
go strajkujący powrócili do pracy.

P ro k u re n t „V arit3s u “
Pod kHutzsm

K A TO W IC E ; 3.11. W  Katowi­
cach aresztowano w  tych dniach 
w spółw łaścic ie la  f i-m y  „V er ita s “ , 
O zjasza Eu ltza, prokurenta 
te j firm y , A d o lfa  M ontaga z Ka­
towic, którego osadzono w  w r z e ­
niu pod zarzutem  oszustwa przy 
sprzedaży obligacyj pożycz] o— 
wych. Równocześnie z aresztowa­
niem w ładze przeprow adziły  rew i­
zję  druków i korespondencji han­
dlowej.

i
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a o o d atek  dochodow y
W  kilku wypadkach bładze skar­

bowe zażądały od płatników podat­
ku dochodowego wliczenia do docho- 
o . V. f  ływów. jakii; uzyskali od sub- 
li atorow za podna it-m pokojów.
)toż stwierdzić należy, iż w  tych 

wynudkacł płatnicy odwo5ali się do 
wyższych instancy.i, wskazując, iż 
przy obliczaniu dochodu i podatku 
dochodowego z uwzględnieniem o- 
p łft, pobieranych od sublokatorów, 
ni leżałoby od całkowitej sumy do­
chodu odliczyć komorne, wpłacane
właścicielowi domu, które w ten spo- ., . , . . . , .
°'»b stanowi lahhy koszt uzyskania " - ’ ni , rza dązyr do „tak iego  po-
dochodowości. W  konkretnym wy- J * "  ’  1 ’
nadki spraw„ taka oprze sie o k ,  1.
A. Orzeczenie N. T. A . interesuje 
kilkadziesiąt tysięcy płatników po­
datku lokalowego nodnn jnmjąeyeh.

CJ heroizm t is; ;czi diinści
N a  m a r g i n e s i e  ł e w n e e r  ^ r a p o r t u 1

hut fam ach  „G azety  Po lsk ie j ‘ porcjonaln ie do ilości ( i  jakości zrobiono wszystko, co się w  dzi-
oezj w iśc ie ), wytw  orzonych przy  sie jszych  warunkach zrobić dało.p. J. O., czy li Ign acy  M atuszew­

ski zachwala ostatnie przem ó­
w ienie prem jera Kozłow skiego 
„suche —- jak  raport". P rem jer 
złoży ł sprawozdanie. Jak z niego

działu dochodu narodowego m ię­
dzy ludzi, aby odbywał on się 
mniej więcfej proporcjonaln ie do 
i h udziału w  wytw órczości, pro-

A b o n e n c i  t & l e f o r  I c z n i

W obrane własnych kieszeni
Projekt; P. A  S, T. wprowa­

dzenia faktycznej podwyżki opłat 
tektonicznych, wywołały żywy nie 
pokój i niezadowolenie abonen­
tów. Niepokój jest tem większy, 
że chociaż sprawa jest właśnie 
w  toku załatwiania, robi się z niej 
tajemnicę, tak, że właściwe projek­
ty  me są znane ogółowi. A  prze­
cież wiadomo, ż ‘. wprowadzenie ja ­
kiejkolwiek podwyżki ró vna się 
dzisiaj dla wielu osób, skasowa­
niu telefonu

Z  szt i egu listów, napływających 
do Redakcji cytujemy jeden (po 
częściowem skróceniu):
W poczytnem  piśm ie „A B C " z 

dnia 21 października b. r. uka­
zał się artykuł „R e fo rm a  opłat 
te le fon icznych " w  W arszaw ie.
P rzy  sposobności dyskutowania 
te j sprawy, konieczne jest, by w 
jaknajw iększej liczb ie w ypow ie­
dzie li się odb iorcy te lefonów .

To też p is zę :

Podczas w a lo ryzac ji złotego, 
—  naznaczono opłatę za te le fon  
w  wysokości 16 zł. m iesięczn ie ; 
potem jalckolwdek się p ien iądz nie 
zm ien ił —  po raz drugi zm ien io­
no taksę, podnosząc opłatę do 
wysokości 20 zł. na m iesiąc, bez 
żadnego uzasadnionego tym  ra ­
zem powodu. N astępn ie po raz 
trzeci (m iała hyć jednorazowa 
zw yżka ) przeprowadzono podwyż 
kę opłat na 22 zł. i ju ż w  te j w y ­
sokości pobierano ją  stale

Taksa jes t stała. N aw et w  wy 
padkach. gdy abonent nie korzy­
sta z te lefonu  je s t ona pobiera­
na (np. w  okresie letnim , W' cza­
sie wyjazdów', urlopów i t. d .).

Jest to oczyw iście  niesprawie-

Zmiany w  p^tteikach
od ireruchom ości i lokalów

ź  dnierr 1 b. m. weszła w  życic 
nowa ustawa podatkowa od nieru­
chomości i od lokali. Według usta­
wy tej podstawą państwowego po­
datku od nieruchomości, podlegają­
cych ochronie lokatorów, jest kornor 
nc, płacone rotcu poprzedzającego 
rok podatkowy w granicach zasadni­
czego komornego z czerwca 1914 ro­
ku. P rzy  nieruchomościach niepodle- 
gających ochronie lokatorów w wy­
mienionym podatku brane jest pod 
uwagę zawsze umowne komorne z 
roku poprzedniego. Wobec tego, po­
równując oDocnie obowiązujące usta­
wy do tego podatku z przepisami, do­
tychczasowemu, wynika, że podstawa 
wymiaru od nieruchomości (bez o- 
clirony) nie jost stała (jak to miało 
miejsce w  dotyehezasowem ustawo­
dawstwie), lecz zależy od wysokości 
komornego, płaconego w roku po­
przednim W  podatku zaś od lokali 
podstawą wymiaru jest jednak zaw­
sze pełne podstawowe komorne z 
czerwca 1914 roku. Jak widzimy, 
podstawy wymiarów obu wymienio­
nych podatków nie są, jak to było 
dotychczas, jednakowe. Obowiązek 
podatkowy omawianych podatków 
rozpoczyna się w  następuj m mi osią- 
cu po jego zaistnieniu Co się zaś iy- 
ozy terminów płatności, należy za 
znaczyć, że są ono płatne w ratach 
kwartalnych w  ciągu pierwszego mie­
siąca każdego kwartału, poczynając 
od kwietnia roku podatkowego, tak 
żo czwarta rata kwartalna za dany 
rok podatkowy płatna jest w  cią­
gu miesiąca stycznia następnego ro­
ku. Zasadniczą zmianą w dotychcza­

sowym stanie rzecz.y jest fakt, iż po­
bór podatków wymienionych odbywa 
sio obecnie w ciągu całego roku bud­
żetowego, a nie, jak dotychczas, ka­
lendarzowego.Obsadzenie nrzewami

AL W o jsK a P o lsk ieg o
Po  uporządkowaniu pl. In w a li­

dów na Żoliborzu, przystąpiono do 
odpow iednich robót w  A l. W ojska 
Polsk iego, która uzyskała ju ż czę­
ściowo chodnik, Pozatem  przystą­
piono do posadzenia w  Al. W o j­
ska Polsk iego 6 rzędów drzew. 
Posadzonych będzie ogółem  oko­
ło 1000 drzew  10-letnich; klonów 
srebrzystych i topoli chińskicn. 
Roboty rozpoczęto od strony Cy­
ta d e li; prowadzone są one w  Kie­
runku pl. Inw alidów , na którym  
odbyw ają się analogiczne roboty ; 
pl. Inw a lidów  uzyska w iększą 
ilość lip.

Pożar samochodu
Przy  nl. Puławskiej 137, zapalił

ich udziale dóbr i usług, nie zaś J D ziedzina gospodarki pubBcz- 
wedle innych (a  zw łaszcza od- nej dotknięta została w  stopniu 
w ro tn yeh !) zasad". j bardzo małym. Żałujem y nie-

N o  tak. Pew ne posunięcia w  . zm iernie, że w  gospodarce pań-
tym  kierunku zrobiono. Zrobiono stwa p raw dziw ej oszczędności 
je  w  sposób mechaniczny, a nie n?ema. Gdyby tak pięknie oszczę- 
o fgan iczhy. P isałem  o tem i n ie dzano i tak pięknie przystosowy- 
chcę się ju ż  powtarzać. D alecy wanc c iężary  publiczne do siły  
jesteśm y od przypuszczenia, że i p łatn iczej w ytw órcy, jak pięknie

| pisze na ten tem at p. M atuszew­
ski w  „G azecie  P o lsk ie j" , w szyst 

I ko byioby w  porządku.
I N ie  będziem y się bawić w  za­

rzuty szczegółowe. N igd y  nie by­
libyśm y zdolni do wskazania, 
gdzie i jak ie  można poczyn ić o-

. . .  ' szczędnoś.i. nie zna jąc dokład-
ahwoscią, m ożliw a do to lerow a- • u. , , . nie w szystk ich  dziedzin  gospo-
m a tylko w  wypadku, gdy  ta ry fa  , , •
. , . / i , v t. darki państwa. A le  nanowno po-
jes t rzeczyw iście  niska. W  obec- , ■. . . , . , ,, , , . , . robie e można bez w iększej szko
nych warunkach je s t to zupełnie , . . , . ,

: . . . . . , , dy dla in teresów  państwa, na-
me na n.iejscu. P rzec iez  ani elek- r . . . . .

1 wet przy  dzisiejszym  system ie
politycznym .

N ie  opieram  tego tw ierdzenia,

trycznośti, ani gazu nie p łaci s ię , ’ 
gdy  się ich nie używa (z  w y ją t- l 
kiem drobnych, stałych o p ła t );  a ' 
tylko P A S T  w yzysku je swoich 
abonentów.

I  teraz znów szykuje się nowy 
zamach na nas! Opłata abona­
mentów, jak  pisano z dn. 21 paź­
dziernika, ma być podobno zn i­
żona do 15 zł. m iesięczn ie — lecz 
projektowane je s t zm niejszen ie 
ilości rozm ów do dwóch dzien­
nie.

To w yglada  poprostu na kpiny 
z nazbyt c ierp liw ych  odbiorców.

Po w ielu  obietnicach, że nad­
m iern ie w ygórow ana opłata te le ­
fonów' będzie zniżona, by uprzy­
stępnić korzystan ie z telefonów ' 
wszystkim  obywatelom , ma 
przy jść  nie zniżka opłat, lecz no­
w y  haracz.

O tóż: o ile  opłata telefon iczna 
nie zostanie obniżona do 15-tu 
zł. i zaakceptowane cztery do
pięciu rozmów' dziennie —  to ty ­
siące prywatnych  domów stanie 
wobec konieczności zn iesien ia
tego ku lturalnego środka komu­
nikacyjnego, jak im  je s t te lefon .

N a jw yższy  czas pom yśleć o tem
wszystkiem  i nie pozw olić, by
tem bardziej stosunki . n ietylko 
się nie popraw iły , ale u legły 
znaczemu pogorszeniu.

W yzysku niepodobna to lero ­
wać.

W  A n g lj i  p łaci się tylko za

jak  zaznaczyłem , na danych kon­
kretnych. Opieram  je  na tem, że 
nie w idać wr gospodarce publicz­
nej heroizm u oszczędności. N ie ­
w ą tp liw ie  kryzys obecny jest z.ia 
w iskiem  wyjątkowem  Spadek 
wskaźników cen o czterdzieści 
kilka procent w ciągu 5 la t stwa­
rza niezwryk!e trudne zadania dla 
gospodarki państwa. A le  w ła ­
śnie d latego konieczne są w ysił­
ki w yjątkow e, heroiczne.

Heroizm u oszczędnościowego 
nie można nakazać okólnikiem 
m in isterja inym . Można go nato­
m iast w ytw orzyć  przykłauem  idą 
cym z góry.

R zecz dziwna, jak  m ało rozu­
m ie ją  nasze n a jw ;ższe  czynniki 
to zagadnien ie. W szelk ie  nawo­
ływ an ia do zaciskania pasa, do 
oszczędzania grosza publicznego 
są bezcelowa, k iedy niema ja ­
skrawej, b iją ce j w  oczy, demon­
stracy jnej oszczędności u góry.

Jakiś drobny fak t może tu

l «C

mieć sio razy  w iększe znaczenie 
od pięknych artykułów  p. M atu­
szewskiego. Ludzie, k tórzy  sami 
posuwają oszczędność w  szafowa 
niu groszem  publicznym  do n a j­
dalszych gran ic m ożliwości, m ają 
prawe wym agać je j  także od in­
nych i zdobędą się na siłę po­
trzebną do przeprowadzenia swej 
woli.

Praw da, że ostatnio zrobiono 
w ie le  dia ogran iczen ia  wyzysku 
lichw iarsk igo, będącego p lagą

W  KILKU WIERSZACH!
Ś W IA T O W Y  EKSPO RT 

PSZE N IC Y

Miedzimaiodowy Instytut Rolni­
czy w  Rzynre oblicza tegoroczny 
cksport pszenicy na 148,9 milj. 
kwintali, co oznacza w stosunku dn 
rokn ubiegłego spadek o 24 milj. kw.

POSIEDZENIE  R A D Y

BANKU  A K C E P T a CYTNEGO

W  dniu 6 b. m. odbędzie sii posi e- 
dzcnic Rady Banku Akceptacyjnegn 
pod przewodnictwem prezesa, dr. 
Władysława Wróblewskiego. Na po 
siedzeniu tem Ruda wysłucha spra­
wozdania informacyjnego z działal­
ności Banku za okreL ubiegły, roz­
patrzy wnioski, dotyczące zakwalifi­
kowania Komunalnych K m  O-

warstw  wytwór czych. _ Praw da, 6See^ #i oraz Spółdzielni Kredy-
że z-obiono coś, ale ju ż m niej, 
dla ukrócenia zorgan izowanego 
wyzysku kartelowego.

Natom iast nie zrobiono nic dla 
ogran iczen ia  ciężarów  publicz­
nych. Podkreślam y z naciskiem  
— nie zrobiono nic. Bo zm niejszę 
nie g lobalnej c y fry  budżetu to 
nie je s t zm niejszen ie ciężarów  
publicznych. Państw o w  latach 
najpom yśln iejszej konjunktury 
zabierało zbyt wńelicą część do­
chodu społecznego. Obecnie za­
b iera  m niej w  cy frze  bezw zględ ­
nej, ale napewno zab iera w ięk ­
szy odsetek społecznego dochodu.

Dotychczas udaje się jakoś 
rządów i utrzym ać nienaruszoną

towyeh z bypośredniego korzystanie, 
z kredytów Banku Akcept" eyjnegc 
oraz Bumocy Skarbu Państwa.

Ogółem Komitet K  onwersyjn; 
przy Banku Akceptacyjnym zatwier­
dził 70.963 układów na a-mnę 118.5 
milj. złotych.

Z E B R A K II P LE N A R N E  IZ B Y  
PRZEM YSŁOW O HANDLOW EJ 

W  dniu 31 ub. m. odbyło się ple­
narne zebranie Warszawskiej Izby 
Przem;, słowo-Handlowej 

Prezes Izby inż. Czesiaw Kiarner, 
agajajne obiadu, zapoznał obecnych 

ze sprawa budowr własnego 
Izby. ‘ <

W  dalizyisa ciągu zebrani? pre*y-
, , d jum Izbu złożyło sprawozdanie z

pod w zględem  liczebnym  warst-\ d7iaJall)0Śjl[ Izbv * z gytutóji
wę ludzi ży jących  z państw a, ale ąarczcj  j 0j okręgu w  ostrosie od zwy-
na długą m etę to je s t n iom ożli- ezaj ne„ 0 plenarnego zebraniu, które
we. Jesteśm y przekonani, że p. miaj0 mi0j Sfc w ig  maja r. b
Matuszewski zdaje sobie z tego p on-idto zebranie wysłuchało ozeregn
sprswę, ale zapewne ma n ad z ie ję ,, referatów, a m. in o problemach
że to zagadnien ie da się rozw ia- polskiej polityki handm zagr»nuw-
zać k iedy „p rzy jd z ie  ‘ poprawa u ego, o organizacji obrotu zoo iem ,
konjunktury. dymczasem bez roz 0 likwidacji zaległości w TTbezp;e-
w iązan ia tego zagadnien ia po- ezalniaeh Fpołeeznych, o bandlu
prawa konjunktury n ie  p rz y j­
dzie.

N a jw yższy  czas przystąp ić  bez 
złudzeń z nożycam i oszczęano- 
ściowem i do gospodarki publicz­
nej. Jeżeli rząd na to się nie zde 
cyduje, zaprzepaści chw ile  sprzy­
ja ją cą  zewszechm iar dalszym 
krokom na drodze do uzdrow ie­
nia naszei gospodarki.

kompensacyjnym i  o aktualnych za­
gadnieniach poli'yk i rolnej w Polać*.

J V a  w e l d a c h

po w izycie w  Potsce

się silnik w  samochodzie ciężarowym,;
należącym do Min. Spraw W ojsko-} 
wych. Jadący w  tym samochodzie 1 
ppor. 1IT baterji czołgów, 26-letni 
Feliks Samsel ^Czartoryskich 12), 
gasząc płomienie, doznał poparzenia 
I  stopnia pleców i prawego barku. 
Po opatrunku przez Pogotowie, Sam- 
sela przevtńeziono do szpitala Dz. Je­
zus. .\a miejsce przybyło pogotowie 
I I I  oddziału straży, które płomień 
stłumiło.

D elegacja  w łókiennicza okręgu 
Lancash ire po 10-dniowym poby­
cie w  Polsce, pow róciła  do An- 

rozmowy, bez m iesięcznej opłaty ■ g l j i  i udziel.ła  prasie angielsk iej
szeregu in form acyj o ęwoicb 
kon ferencjach  z p rzedstaw ic ie la ­
m i polskiego przem ysłu w łók ien ­
niczego.

Sekretarz Związku Fabrykan­
tów  i Przędzaln ików , Ashurst, któ 
ry  stał na czele te j d elegacji, o- 
św iadczył prasie, żc w izy ta  dele­
ga c ji była za jm ująca i pełna tre­
ści. D e legac ja  spotkała się z 
przedstaw icie lam i polskiego prze 
mysłu w łókienn iczego, przedysku 
tow ała z nim i sytuację handlową 
bardzo dokładnie i zw iedziła  sze­
reg  polskich fab ryk  v łókienm- 
czych Ashurst w yra z ił op in ję, że 
rezu lta t tego kontaktu z przem y­
słem polskim  będzie a la przem y­
słu okręgu Lancash ire bardzo ko­
rzystny. „W  najb liższych  dr iach 
—  ośw iadczył m ówca —  będzie 
ukończony raport celem przedło-

i to je s t spraw ied liw e, ale nie 
jedne i drugie opłaty, —  to za- 
w iele.

Reasum ując: stanowczo te le fo ­
ny są za drogie  i, my abonenci, 
żądam y reform y, ale nie usank­
cjonowania, a nawet zw iększe­
nia wyzysku.

P rzed  nowymi obciążeniam i 
; bron ić się będziemy, a w  ostatecz
j ności skasujem y te le fony  prywat-

A p o tem ------------- potem  być rro
żc P . A . S. T „  będziecie je  zakła­
dać bezpłatnie, jak  za czasów 
Cedergrena.

P rotestu jem y przec iw  nowemu 
zamachowi. Głos jeden  z tySiąca- 

H. M ikulska. 
W -wa, 6 sierpnia 11 m. 3, 
tel. 8.08.68.

G IE ŁD A  P IE N IĘ Ż N A

W aiuty Dola’ 5.28, frank ifu r t
euski 34.89; frank szw ijenarski 
172.25; fum  se tar ling 26.S8; rczTł.a 
niemiecka 186 5; sz.yiuic i  .M ljack' 
99.25; korona feeska 21.70.

Moneł v  Dolar zloty 8.91.5: nifcd 
zloty 4.58.5.

Dewizy: Ber lir 212.80; Bolg ja 
123.60; Gdańsk ?rth50, Hoiandja 
358.30; Londyn 26 4r';  Nowy Jork 
5.29 i  718; Fow- Jork ikaoel) o 30 
l 1/8; Paryż 34.90.5: Praga 22.10; 
Szwajcarja 172.82, Włochu 45.35. 

Papiery procentffwe: 3 proc. poz.

żenią go sekcji europejsk iej Man- 
chesterskiej Izb y  H and low ej, a 
następnie prawdopodobnie będzie budowla :a46.5; 4 proc. poż. aolaro- 
przesłany do M in. Handlu. Pnnie- Y?. A proc. poż. inwestycyjna
« U » k A « d .  pom iędzy M in i-
sterstwem  Handlu a polską dele- noż. óolarowt 73.5; 8 proc poć dil- 
gac ją  handlową zapewne potrwa- lonownka 86.50; 7 nrot poż. stabi- 
; ą jeszcze przez parę tygodn i, li?acyjna 77: 7 proc. poż. dolarowa 

‘  ... . ‘ , Wai.s/.a.wy 6o.5; 7 proc poz slą-
m ożliw e jest, ze zostaniem y za- ^ka 6( 5; 4 5 proc. lietv zas„  ^
proszeni do przybycia  do Londy- sk ie 51; 7 proc. listy zast. ziem. óo- 
nn“ . A shurst ośw iadczył, że dele- larów o 47; 5 proc. skon wertowane 
gac ja  om aw iała z przedstaw icie- m< ^  ars7awv  59.
lam i poiskiego przem ysłu w łó ­
k ienniczego możliń^ość obniżenia ] 
cen na lepsze gatunki towarów 
bawełnianych, przywożonych  dc i 
Polsk i z okręgu Lancash ire j 
„U zyska liśm y pewne w-zajemnej

Akcje : Bank Polski 95.75: 1 ilpop 
10.5; Starachowice 13.5 Wazsz. 
Tor A.kc, F ib r. (_ kru 26.5; Mo- 
drzejów 3.80; Haberbusch 36.

GIEŁDA ZBOŻOWA

Warszawa, 2 11. —  Giełda obożO"

Z e  ś w i a t a

Najpiękniejsza para Rumunji
Dalsze losy pana Lupeseu
Piękny, słoneczny, jtreny dzień 

jesienny. W iedeń  je s t  tak weso- 
ły , jakby żył jeszcze w  szczęśb- 
rvych czasach Haydn a, jakgdyby 
nie przeszły po nim trag iczne w y ­
darzen ia rzeczyw istości. Jeaynie 
w  pałacu rumuńskiego poselstwa 
panuje głęboka, ta jem nicza ciem ­
ność. żaden  prom ień św iatła  nie 
może się wcisnąć przez szczeln ie 
zaw ieszone okna. Jedynie w  w ie l­
kiej sali p rzy jęć  ja rzą  się wosko­
w e świece, ustawiono wokół drew 
nianego krucyfiksu . Św iece są 
osadzone w  ciężkich, srebrnych 
lichtarzach. Ciemność i śwuatło 
świec, taK chce ortodoksyjny zwy 
czaj.

2 pobliskiej kap licy odzyw ają  
się dźw ięki organów  i g losy  chó­
ru, potem rozbrzm iew ają  donoś­
ne słowa popa. Następu je chw ila 
grobowej ciszy przerwana krót- 
kiem „tnk“ , wypow iedzianem

najp ierw  zdecydowanie przez 
głos męski, putem ciszej przez ko­
biecy. T ron  królew ski został ura­
towany, a może i całe królestwo.

M liczenie, które otacza całą 
uroczystość, jest podw ójn ie sym­
boliczne. Poselstw o dołożyło spe­
cjalnych starań, żeby pozostało 
ta jem nicą to, co się dzie je  w  jego  
murach.

Gdy by zapytano dyskretnie któ­
rego z członków poselstwa, dla­
czego burm istrz Bukaresztu i j e ­
den z na jw yb itn ie jszych  genera­
łów  rumuńskich p rzy lec ie li na 
kilka godzin do W iedn ia , odpo­
w iedź brzm iałaby napew no: 
„B u rm is irz  naszej sto licy  przybył 
żeby zapoznać, się najnowszerni 
zdobyczam i organizacyjnt-m i sto­
licy naddunajskiej, a pan generał 
chce być 'obecny  na m anewrach" 
W rzeczyw istości obaj panow ie 
przybyli jako św iadkow ie ślubu

pani Lupeseu. urodzonej 21 paż 
dziern ika (rok, pozostaje ta jem ­
n icę ), praw osław nej, bez za jęcia 
z kapitanem  gw ard ji Grzegorzem  
Antonianu. O ficer ten, to n iety l­
ko komendant gw a rd ji k ró lew ­
skiej, a le  i na jb liższy  p rzy jad ę ) 
monarchy.

M łoda para w yw oła ła  powszech­
ny zachw yt zebranych gości. 
Zgodn ie utrzym ywano, że je s t  to 
najp iękn iejsza para rumuńska. 
M usieli u jść zagran icę, ponieważ 
chytrą, rudą kobietę, z niesamo- 
w item i oczami, ścigała n ienawiść 
„Że laznej G w ard ji"  tak w ielka, 
że naw et opieka władz państwo­
wych nie gw arantow ała je j  bez­
pieczeństwa. G w ardziści nie zn ie­
śliby szczegó ln ie j żadnej uroczy­
stości, zw iązanej z je j osobą. 
N ie  naieźy n iew ątp liw ie  do przy­
jem ności, być kobieta na jw ięcej 
zn ienaw idzoną w  calem  pań­
stw ie.

O Ua i , i e  król K aro l od kilku 
la t kochał się w  M agdzie Lupe- 
scu, w iedzia ł cały św iat. Swego 
czasu porzucił on z tego powodu

opuścić ukochaną dla spraw  pań- > dzialne zadanie, o'iciec iego  zo- 
stwowych i w róc ił na tron, za j­
m owany przez m ałego M ichała.
Zam ieszkała w tedy w  zamku Si- 
nai, zam kniętym  dzień i noc i sta­
le p ilnowanym  przez żo łn ierzy  z 
gw ard ji. Jedna z w ież w  zamku 
została oddana do je j dyspozycji.
W  całym  kraju zaczęto m ów ić o 
kobiecie tak bardzo szkodzącej 
op in ji króla.

Cały naród sym patyzował ' z 
p raw ow itą  małżonką, królową H e­
leną, którą nazywano m ęczenni­
cą. gPam ięta j o H e len ie " stało 
się zawołaniem  tych wszystkich  
k tórzy zap rzys ięg li zgubę pani 
Lupeseu. Słowa te napotykała 
w szędzie : p rzy śniadaniu, w cza­
sie muzyki tanecznej, z g łośn ika; 
w  operze bukareszteńskiej, sło­
wem wszędzie. N ic  m iała chw ili 
spokoju, słowa te zm usiły ją  do 
ucieczki zagran icę. Jtfden tylko 
człow iek  tow arzyszył rumuńskiej 
pani Pom padour w  je j  ucieczce.
Był to m łody D im itrescu, k tóry  f i ­
gu ru je w  uworskim  riltfiarfachu 
jako p ryw atny sekretarz króla 
N ic  m iał biedak szczęścia - w  cza-

nornzumienie i obemiie obie s tro - ‘ Vva franco Warszawa za 100 k g :  zy- porozum itm e, i ooe nie orne r o.tail(]ar 7(W gl ió.og— 15^ 0;
ny złożą swoun rządom  stosowne ; n  stan<L 68! gl 14,50— 15,00; pa ■*•
raporty. Porozum ien ie, które o- nica jara czerwom. szkli ;ta 775
siagnęliśm y, w inno nam umożli- 19,50— 20,00; pszenica ^ednolitj. 4.

. i i  o d *  .k a n i, i ,  . c *  1
utraconych przez nas ^ynkow zby niezadeszczony 497 gl. 16,50— 17,06, 
tu w  Polsce w  zakresie tow arów  owies I I  stanu, lekit zadeszcz y  461
w łók ienn iczych ". ' 'k . 15' ^ } 6’001 H I starn. 438 gl.

15.00— 15.25; jęczm. -n przen lałowj 
i nn— —  i iii im— i m  G7S/673 f  17,50— 18,00; 620,5 g

115,50— 16,0o; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50— 21,0€; jęczmiei. •  wadze

“  , - 7 W  ,  m . N fa .o  649 gL 1Ć.00— 16.50; gp-oc. polny z
stał zam ieszany w  w - lk ą  _ a fe re  workfem 28 nę-30,00; groch W iaioi
fipansową, co zmusiła rów n ,eż j a z workiem 47,00— 52,00; wyks 
svna do pośpiesznego w yjazdu  22,0< 23,00; helnszka 21,50— 22,50;
io Amem-ki -zepak i rzepik zimowy 43^„ -45,00;

, T , ' . i rzepak i r-epik wi i i  39.00— 40,00; łu-
M agda Lupeseu została bez ^  nieb_ ę.po— 7,50; Jubin żółty 6,59

opiekuna w  jednym  z paryskich _  9,50; aoniczyna czerwona, surowa
hoteli. W  tym  krvtycznvm  mo- 115,00— 130,00; koniczyna czi rw ona

, • i,,- u .n i- bez kanianki o czystości 97 pro<mencie z jaw ił s.ę ryceiSa i kapi „ . .  15» M . Wah

tron i dziecko Późn ie j m usia ł1 sic gdy spełn iał swe odpowic-

tan. B yl on p rzy jacie lem  króla 
od 10 lat, i od chw ili w stąp ien ia  
K aro la  na tron, otrzym ał odpo­
w iedzia lne stanowisko obrońcy 
osoby królew skiej przed wszel- 
kiem  niebezpieczeństwem . Że K a ­
rol dotąd nie padł o fia rą  zama­
chu, tc n iew ątp liw ie  zasługa te­
go człow ieka i je go  podwładnych.

On sam jes t najlepszym  fech- 
m ietrzem  w  całej arm ji rumuń­
skiej, od chw ili w ięc, gdy w zią ł 
on pod sw oją  opiekę panią Lupes­
eu, n ieprzychylne w yrażen ie się 
o n ie j je s t w ięce j, n iż n iebez­
pieczne. Romans króla nie jes t 
jednak skończony. N a g ły  ślub 
Antonianu, je s t racze j aktem ry 
cerskim. zm ieni sio tylko to, ż 
walka 7. panią Arufniiam i 1 
trudniejsza, niż z pr.'.,.. Lu- j 
pescu. J

135.00— 150,00; koniczyna bNła suro • 
.va o czystości 97 proc 9ł.,0o— 120,00; 
koniczyna biaia surowa 70,00— „0,0O: 
mak niebieski z workiem 44,00—  
48,00; ziemniak, jadalne 3,25— 3,50 
mąka gat I B 3? 60— 33, 0; I C
29.00— 31,00; I  D 27 00- 29,00; I  E
25.00— 27,00; gat. I I  I  23,0^— 25,0' ; 
I I  D 22,00— 23,0u; I I  E 31,00— 32,0% 
II  G 20,On— ?1 00; gat. ! I I  a  15,00 
16,00, mąka żytnia I  55 proc 24,00 
— 24,50; mąk; 0-65 proc. 23-00—  
23,50; I I  gat 17,00— 18.90; m eta ży t­
nia ra* iwa 17,00—18,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,60— 16,00; itry. y 
pszenne gr. r ta r i. 11,oO— 11,50 
pszen. śrrdnii 10,00— 10,50; otręby 
pszenne miałkit 10,06—10,5^; ^ytr..o
1.00— 9,50; icuchy kniant 10,25 
16,75; rzepaków" 12.75— '3,C j; ku_ 
chy s ło n e " : ' '’*?w. - 1 2 - 1 7 —5
— 17,75: inna n . j i t . i  21,00— 21,50;

Oli -- ■! Ogólny o- 
:• r,:i w triu żyta 303 tełut, 

...KzTtóeid.o .-pekujne.
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3 2 .  C i e c k a n o w i Ł c k a

P r z y j a c i e l  i ir »1 u c h A w
R o z m o w a  z  d y p r Ż a b i ń s k i m

rzęcia. C h iru rg  w  pew nej chwili 
zaw oła ł: —  ..Prędzej, czystą ser­
w etkę". K toś mu poaał „-czystą"
serewtkę, w y ję tą  z szu flady kre- a on ma sto przehcznych nazw.
densu. „Co mi dajecie za św iń­
stw o " —  wrzasnął ch iru rg  —  pro

II.

L e - e n d a  niż wychowanie. M oja matka spę- się, co to je s t czystose. P o jęc ie
O dyrektorze Żabińsk.m krążą Clz-̂ a m łodość na w si i przepada- ’ w zględne. Pam iętam , asystowałem

legendy, że się porozum iewa wy" ła za zw ierzętam i. H odow ała ra- ( kiedyś przy  m ałej operac ji zwie- 
myślonym przez siebie volapii- sowe Psy> koty pełno było tego
kiem z tygrysam i i lwam i, że wrąż w  “ jm u '. ' r °  uwa 8̂ przyswou
boa constrictur ży je  z nim w  b **pteżniki,- łow ione w lasach,
przyjaźni, że w  mieszkaniu dv- E óĄ iie j w ysżła  zam ą„ za czło-
t ektorstwa łażą  luzem szczeniaki w e k «^  .rtóry nie znosił z-w ierzą 
wszelkich drapieżników . K toś w i- D iodzaem  się w  domu, uo które- 
dział tam  m aleńką hienę ze « o  n-icmiał wstępu żadei czwoyo- 
smoczkiem w  pyszczku, podlotka n0-g ’ an- ęa( ên skrzydlaty gcsć. 
tygrysa, n iem ow lę słonia, a w T .m czasem  ju ż od najm łodszych 
kącie w  koszyku dwutygodn iowe- at co miMe o ao zw ie-
go  « lk a ,  baw iącego się kubkiem  rz3s  P °kry jom , znosiłem  do swe- 
w ’ óczki ’  g °  Pokoju kijanki, żaby, m otyle.

’ , , (W yobrażam  sobie ile  m iał kło-
7* f e r a f  nieJ czf  na , f rzy f ° -  potu z ■ r w a n ie m  swych nrzy- 

wek -  ośw iadczy ł n »  dyrektor, ja c ióL  T o  b ,a k a - z- £ w a dzie.
gdy  go poprosiłam  o pokazanie cka 2e zw ierzakam L j Ł ł w  g jg .
mr zw ierzęce j nursery. I  dodał
zaraz, że takie urodzone w  Zoo
drapieżn ik i trzeba hodować z ma-

garn ia  m nie n iechęć do ludzi kto 
rzy  go uważają  za „b loody nui- 
sance", m yśię z pogardą o „kuch­
tach", co go tępią. Jakże m ożna!, 
Jakże m ożna! N a zyw a ją  go ordy­
narnie „prusak iem " lub szwabem,

Porachu jc ie  tylko —  b la tta  o- 
rientalis, b latta  cu linaris, stylo-

siłem o czystą serw etę". W ów - pyga lucifuga, kaaerlac castanea,
czas asystent podał mu jakąś po­
plam ioną, p lugaw ą szmatkę. Chi 
ru rg  ucieszył się. Szmatka była 
ste-ry-li-zo-wa-na, a w ięc  czysta. 
P lam y n iczego nie dowodziły.

W raca jąc  do rzeczy  —  karaluch 
iest d latego czysty, że nieznosi 
bakteryj i c ia ł gn ijących . M oże so

perip laneta lateralis... W  gw arze 
ludowej nazywa się i karakan i 
karaczon, tarraka po finsku, tara- 
kanas, po litewsku, „svaba “  po 
< liorwacku. Pochodzi z P ers ji, —  
bo „K a ra "  —  znaczy w  języku 
perskim  „c za rn y " a „d ża n " ro-

A  a  e k r a n a c h

S9« l e j  w y s o k o ś ć
<„A d ria“)

nad wszystkiem prezes rady mini­
strów. W  epizodycznych rolach wy­
różniają się: znany aktor komiczny 
Herbert Mundin, jako detektyw i 
Henryk Twardowski, jako niedoszły

Miiy ten film jest jeszcze jedną od­
mianą bajeczki dla dorosłych o mę­
skim Kopciuszku, który z yizys+ojne- 
go porucznika dzięki faworom Księż­
niczki awansuje szybko, aż wylądo­
wał przy ołtarzu jako... książę - ge­
nerał. Widzieliśmy już kilka tego ro­
dzaju obrazków, z przebraniami, nie­
porozumieniami, dąsami itp:

Zwykle wartość filmu zależy w 
tych wypadkach1 od inteligencji re. y- 
scra'i uroku osobistego akturów. W il­
liam Dieterle okazał się zupełnie zrecz 
nym kierownikiem całości, panując1 
doskonale nad techniką hlmuwą i o- 
zdabiając rzecz paroma wczięcznemi 
pomysłami (tańczące pantofelki, chłop 
czyk śpiewający... b«=sem, świetny 
chór kucharzy dworskich).

Para bohaterów: Janet Gaynor i
Henri Uarat potraktowała swe rele z 
wdziękiem i humorem, przyczem „Ża- 
netka’’ wyraźnie góruje nad partne­
rem inteligencją i bogactwem wyrazu, 
aczkolwiek dJeho jej do pamiętnych 
roi we „Wschodzie'słońca” i > „Siód­
me m Niebie” , znacznie dla nie, od-

jakochany w. mu­

ce ).

bactwo. , .
P rac  było mnóstwo o je go  struł , ^ y T ra n h , ]Ę >bie nawet spacerować po śm ietni-

Poźn ie j, w  szkole, zapaliłem  k j > " Ie ^ r a ć  będzto piejąca turze fizyczn e j i psychicznej. Bo
i.o ln e o d  bakteryj. R zeczyw isty  to jak  pow iada ayr. Zabirisk zw ie

mąż bohaterki, 
mjach.

Film za\ neta. kilka barazo aob zc 
udanych scen zbiorov7ych, jak: zaba­
wa ludowa, ślizgawka a nadewszy- 
stko bal dworski^ na któryi^ kazuje 
się w  zakończeniu Jego Królewska 
Mość... bąk ośmi letni.. Z melodyj­
nych piosenek Heymanna wyróżnia 
się śpiewany monolog' księżnjczk. po 
powrocie z zabawy luduwej (ładne 
ujęcie fotograficzne, kiedy ap at to­
warzyszy aKtorce poprzez hall, scho­
dy, korytarze i saie pałacowe).

Fotografja na bardzo wysokim, po­
ziomie, podnosi wartość artystyczną 
filmui Dekoracje okazałe 1 ładne. Sio 
went dobra, ze smakiem podana, 
rozrywka. . ,

Nad program morski film propa- 
...w, gandowy inromoyja oficerów mary-- 

znakomity i narki) i aktua.nosci Fox a _ 
czuwający! A. R

się do botaniki i zoo log ji. Zaczą-
cierzyńską p ieczo łow itością , nie- }en m arz. .̂eby . g j ,  dóhosnę brutI> a nie ten> 0 którym  m ów ią iz ę  poręczne do baaań, nie u lega 
raz w y lic z a ją c  czworonożną mat- _  zo,stać , k im ś", w  ogrodzie z o -  kucharki, to zgn ilizna , sp rzy ja ją - przemianom, jak  inne owady, któ-
ke, k tóra  nie zawsze je s t na wy- 0i0gj,CZni, ‘ -j  ,’ p ie dvrśktofl*ń ' ce ro zw ° jo w i bakteryj. Kara luch  re p rzeżyw a ją  trzy  okresy (gą -
s o k o ś c  zadania. P rzyznał się, ża Ł  m j i„a ^ g t  p r z e z  jń?śf nie prze- Jest ^  w ra ż liw y  (o  m ały w łos oienica, poczwarka, m o ty l). N ik t 
przapaca za dzieciarn ią, n iezalez- szjQ M arzyłem  o woinym  wstę- P- nie uży* określen ia .„subtel- jednak nie hodo-wał karalucha od

~ * ’ ~~ p je )0 każdej p o rze " do tak iego ny‘ ‘ )> że można go hodować tylko, n iem ow lęcia, nie zastanaw iał sięnie od tego czy n iańczy naleń- 
k iego  grzechotn ika, rezusa czy 
pumę. Chętnie w sta je  w  nocy, by 
za jrzeć do młodych lw rąteK, któ­
re podobnie, jak  ludzkie dzieci, 
m iew a ją  straszne sny i nieuza­
sadnione niepokoje.

I nauki i stf.ukI
L ite ra tu ra

—  Prof. Glixelh w  Bukareszcie.
Prof. Stefan Giiseli, który wykładał

ogrodu, w  którym  ży je  m nóstwo 
zw ierząt. D ziw na rzecz —  dodaje 
po chw ili —  ukazuje się, że dzie­
cinne m arzen ia spełn ia ją  się cza­
sami.

—  Jak było z tem i karalucham i?

T ró jk ą t m a łż e ń s k i lw ó w
Dpowi 3,dają  też  ludzie, że dy­

rektor w arszaw sk iego Zoo, doko­
nywa ciekawych eksperym entów, 
które w prow adza ją  w  zdumienie 
sam ego Hagenbecka. W iem y już 
— fa k ty  m ów ią za siebie, —  że w

—  przynaglam  dyrektora.
O żyw ił się nagle i powiada,, że ces gn iln y  najzdrowszy karaluch

w pracowni ma sporo m aterjału  zm arn ieje zgin ie.

in form acyjnego . Tam  będzie Saj- K a r a lU S ld  i f l t ^ H ^ e n C R
w ygodn ie j m ówić. j — ,. , , , . ,

] —  In te lig en c ja  karalucha je s t
W  p i  B r o w n  fa ktem bezspornym. Dużo się mó

D ow iadu ję się, że po ukończę- w i i p isze o okrzyczanych in teli-
naszem Zoo urodziło oię, w nrze- niu w yższych  studiów  roln iczych , ger.tach rodu owadziego, o pszczo
ciągu  sześciu la t p ięćdziesiąt pośw ięcił się na w ydzia le  p rzyrod  łach mrówkach, m ało kto w ie  o ^żu w  jatach 19°6 °8

od trzech ku- niczym  U n iw ersytetu  badaniom tem, żc karaluchy można treso- j w  >>Acta B ic log iae  Experim en-

na czystym  pozbaw ionym  bakteryj |W jak ich  warunkach najprędzej filologję romańską w Uniwersytecie 
piasku, albo na g ipsie. N aczyn ia  rośnie i na jrzadzie j choruje. Do- Stefana Batorego w W ilnie od cza- 
do p ic ia  i jedzen ia  (ach  ten kara- piero dyr. Żabiński zaczął badać Su jogo wznowienia, został, jak wia- 
luch, p iją cy  z filiżan eczk i...) mu- sprawę racjonalnego odżyw ian ia  domo, przeniesiony w stan nieezyn- 
szą być czyste Co dwa dni usu- karaluchów. j ny w roku ubiegłym. Niedawno prof.
wać trzeba ekskrementy, żeby uni —  Postanow iłem  sprawdzić, czy Ulixelli został powołany przez Uni­
kać gn icia, bo gdy zacznie się pro- można go utrzym ać przyr życiu na wersytet Bukareszteński i niebawem

pożywkach bezw itam inowych. O- zacznie tam wykłady języka i. litera- 
kazuje się, że niemożna. Sądzono, tury polskm.j, które niewątpliwie br • 
że w itam m y potrzebne są dla da miały także znaczenie propagun- 
stworzeń wyższych, tym czasem  na 
w et karaluch bez nich się nie mo­
że obejść. Sprawozdania z tych do 
św iadczeń ogłosiłem  w  raportach 
„Societe  de B io lo g ie " w  Pa-

łw ów  (zaczę ło  się
p ionych —  w tym wypadku tró j- obyczajów  karaluchów. Mało kto wać i odzw ycza jać od pewnych
ką. małżeński dał św ietne rezuł- w jej f e w łaśnie karaluchy m ają  nawyczek. Czyż to nie dowodzi in
ta ty ),  w iadom o też — .każdy się swoich fanatycznych w ie lb ic ie li te lig en c ji?
może o tem przekonać, że zw ie- wśród uczonych, na całym  świe-
rzęta hodowane w  praskim  ogro- c ;e_ g a przedm iotem  zainteresowa

nia poważnych przyrodników , w  
A n g lji,  Am eryce, w  Niem czech...

dzie, nad brzegiem  W is ły , św iet­
nie. znoszą polską zimę, nie boją 
się lu tego mrozu i tak się z:....-iy- 
m ilowały, że z nadejściem  mro­
zów  dostają now y gatunek fu tra  
(m ade in P o lan d ).

Za spra w ą .dyrektora doszło 'do  
^awarcia przym ierza m iędzy nie­
którymi, zaprzysiężonym i w roga ­
mi —  tyg rys  ies t sublokatorem  
lw ów , i ży je  z nim i w  w iększej

—  Robiono naprzykład takie 
próby. Karaiueh  —  jak  tw ierdzą  
kucharki —  „ je s t  św iatła  się bo­
ją c y " . N ib y  to .znosi tylko

ta lis "  w7 W arszaw ie  i w7 „B ri- 
tisb Journal Exp. B io lo g ie "  w7 r. 
1929. Zająłem  się też sprawą w zro 
stu karalucha i przyb ieran ia  ■ na 
wadze. Rozw ój karalucha trw a 
rok —  ży je  dw7a i pół lat. Tak

, ,  , ciągi jcrót.ko —  dodaje m elancholijn ie.
W eszhsm j do pracowni dyrekto nosc. O toż s tw ie rd zen i, ż :  gdy_w  Z W ś t i ł  się i uśm iecha się do 

ra. Jest to obszerny pokój, w  bia- ciem ny kąt pełen karaluchów rzu jak iegoś w s^ m n iem a .
iym domku, sąsiadu jący z m iesz- eić snop św iatła, bezszelestnie, to __ p am;'ę {a m  odzywa się po
kaniem. P rzez  ścianę s.yehae dzie tam w ca le nie zapanuje popłoch. chw n; _  j ak ktoś mnite '< zapytał- 
cinny g łos ik : Dopiero po chw ili karaluchy zacz- f c ó ż9 Czv pan ju ż w ym yJIii

—  Mamusiu, czy pojadę na ku- ną spokojnie, truchcik iem  oddalać naj lepszą tlu c izn ę  na kai i lu .h y ?  
c yk u ‘ się od zbyt jaskraw ego  uasku i N jcchże pan nam w reszc ie  powie,

W powie ‘ rzu unosi się woń ka- szukać cienia. Pon łoeli i  m asowa w  jak i spos5b można to paskudz 
. .. wy. (J est dz.ew jąta  ran o ). A le  w  ucieczka w  czarnosć następuje t„ .  ^ t e n ić b  4 ia  na to- Prze-

zgodzit n iz przec.ętny dwunożny pracowni dyrektora nastrój m niej wówczas, gdy usłyszą szelest. J.e-
w ięce j taki, ja k  w przybytku śred- den z przyrodnikó w podzielił „bo- 
n iow iecznego czarnoksiężnika, isko" karaluchów, na dw ie części 
Las dziwacznych butelek, wydę- —  jasną i ciemną, a odgrodził je

sublokator ze swoim  gospoda 
rzen? egzotyczne papużki z Bó- 
liw ji w spó łży ją  ze szpakami i

s ó jk a ir ., o. nawet istn .a ł p rojekt pokracznie szkieł, probówek drutem, o s} abpm napięciu. Kara-
wypuszczem a do polsk.ch las iw rl„ ; Q i , „ h  7mi 01-7̂ 1 4 iłT*\7 r\r\ (> iomnin •' arr zu i
po k ilka par rozm aitych  rajskich, 
kolorowych ptaszków, ażeby nie­
co oopraw ić rasę naszych sza­
rych  wrÓDli i czarnych wron. 
Może się doczekamy, że w  pusz­
czy  kam pm oskiej fru w ać  będą 
d ż iw re  stwTory, pół g ile  pół papu-

i baniek na których dnie m ienią luch zm ierza jący  do ciem n iejszej 
się ta jem n icze m ikstury. Pod  ścia przystani m usiał zawadzić o drut, 
nami półki z książkam i. N ie ład  —  co go narażało na w strząs i praw- 
pow iedzm y —  artystyczny. Na sto dopodobnie lekki ból. Po pięciu 
le wśród papierów7, kilka n iedbale pół godzinnych próbach, karaluch 
rzuconych szkiców  rysunkow7ych. ju ż rozum iał, na czem polega sza- 
Na świstku papieru  rozpoczęta tański f ig ie l  P rzen ies iony na in-

ciwnie, m ogę wam tylko pow ie­
dzieć, w  jak i sposób da się pod­
nieść hodowlę karaluchów. W iem  
co robić, żeby szybko ros ły  i roz­
mnażały się..."

T a cy  są uczeni...

dowe.
Żałować jednak należy, ie  dotych­

czasowemu profesorowa wileńskiemu 
nio jest dane pracować w kraju, tem 
hardziej,: żć odpowiedniego pola nie 
brak. Przed Irzom iillaty mianowicie 
prof Glixohcmu proponowano kate­
drę w U. J. K „  po prof. Porebowi- 

1 izu, a przćd kilku miesiącami Uni­
wersytet. Jagielloński .. -wystąpił -rów­
nież z wmosidom mianowauia - go 
profesorem IjriolWji romańskiej na 
katedrze, opróżnionej po przeniesie­
niu się prof. Wędkiewieza do to ar- 
szawj N iestety,‘ także'i ta propozy­
cja nie-1 zyskała aprobaty Minister­
stwa W. 'R. i G. P. W  W iln ie liczni 
studenci • romanfstyki pozostają od 
roku bez wj kładów tego przedimotu.

—  Romamsta polski w  Hiszpanji. 
W  najbliższym czasie udaje się. do 
Tliszpan.ji znany litera,, i .romamsta, 
tłumacz „Don K ichota" na język pol­
ski, dr. Edward Boye. W  szeregu 
miast uniwersyteckich półwyspu I 
beryjskiego (Barcelona, Madryt, To- 

, lodo, Sewilla, Granada, Salamanka, 
Lizbona, Opopto) p. Boye wygłosi w 

| języku hiszpańskim, i portugalskim 
I cykl odczytów o Polsce współczesnej,

je j kulturze i literaturze W  csasi* 
swego pobytu w Madrycie y  Boyó 
przeprowadzi pertraktacje z rządem 
hiszpańskim o utworzenie katedry 
literatury polskiej na Uniwersytec’ 
Madryckim oraz poczym stara ua, 
•celem wurowadzema na ogromny 
hiszpańsko-amerykański rynek księ­
garski dzieł *  spółczesnych pisarzy 
polskich.

—  W ykiad inauguracyjny prof, 
KoJhuszewskieso w Rydze. W  U ni
wersytecie Ryskim odbył sie wykłaa 
inauguracyjny prof. Stanisława Koł- 
buszcwskie.go, który na zaproszenie 
ryskich władz uniwersyteckich objął 
katedrę literatur słowiańskich. Na 
wykładzie obecni by li: min. Oświaty 
Adamowicz, poseł 'R . P. Zygmunt 
B.eczkowicz, rektor Auszkap i szereg 
profesorów oraz liczni przedstawicie­
le młodzieży akademickiej.

&ó£ne
—  Odczyty. W-poniedziałek, 5 bm, 

o godz 6 pp. w Kamienicy Książąt 
MazowieckicL..(Rynek Starego Mia­
sta 31) odbędzie się na zebraniu. To­
warzystwa Badama Zagadnień M ię­
dzynarodowych odczyt prot Jana 
Dąbrowskiego p. t. „Bałkany i  Du 
naj w chwili obecnej". Tegoż dni" 
o Ig. 8 w. tamże prof. Un. Jag., dr. 
Władysław Konopczyński wygłos 
odczyt p. t.: „Warszawa w  czasie 
Konfederacji Barskiej", Goście mile 
widziani.

—  Szkielet mamuta w Grodnie 
Przy kopania dołów kanalizacyjnych 
na jednej z ulic Grodna robotnicy 
na głębokości 5.5 metra wykopali z 
warstwy zwńru olbrzymie kości zwie­
rzęce. Prawdopodobnie sa ,to kośe- 
mamuta

S&nklawicz o „Sabałowej baice"
l n y  n i e z i s n e  I H  n r y ' « a  S i ^ n k i e w  c z a

g i ,  a  w rób le  będa m iały ogonki 1!uwa ludzka. Łapytany, czy  jes* ne czarno - bi ue boisko, pozba- najnowszym  numerze „R u -r Tam gdzie ja piszę r z proszę nie za -1 to -ęklama chłystka dla durnia, a
k o IP ró w  A łe  to' już należy do aktorem  tych doskonałych portre- w ;one drutu, zaczai iść w  stronę cbu L ite ra ck iego " Józe f B irk en - ! stępować tego mazurzeniem przez-z, bo | więcej dla renegata. Ternu Wyzewie

P rze?  k ^ ra lu u h / do
— JaK to się staio, że‘ pan do­

b ił do przystani zoo logicznego o-
grodu —  zapytu ję dyrektora, ta książeczkę, noszącą krótki ty- nego kuksańca w  bok. W o la ł tego S a b a lj, stara jąc się w ie rn ie 'za d ip
M niej mnie w  te j chw ili oben.- tm :_ „K a ra lu ch ". A u to r: Jan Ża- umxnąe. ro wać i tok zdań i M o ś c i
dzi sylw etka głośnego już hodow- b m s f  S er ja : BibljOLeki b io logicz 1 —  Znaną rzeczą je s t zm ysł kie- fonetyczne saoałowskiej mowy.
cy draDieżników, in trygu je  m nie nej. P rzerzu ca  książkę i zatrzym u runku u karaluchów —  ciągn ie W iadom ość t a  jak  piisze Bir-
jego  przeszłość, droga, po k tóre j je  się na indeksie prac „trak tu ją - dalej dyrektor —  n ieraz robiono ken m a je r ____może być wyjaśn ie-
dążyl, zan :m zatrzym ał się na 
dłuższy popas, w  praskim  parka.

—  P rzyw iod iy  mnie do „Z o o " 
tcaraluchy —  odpowiada z pro­
stotą. <

Odpow iedź trochę n ieoczek iw a­
na. W ytrzeszczam  oczy i p rzygią-

eyck o -taralachu . aosw iadczen ia 2 labiryntam i. Kć niem  okoliczności, budzącej dotąd
-  Proszę porachować nazwiska raluch wpuszczony do mi- zd z iw ie r it . S ienkiew icz ‘  „Sabało- 

uczonych, którzy _  jakby to po- n jatu row ego labiryntu  ślepych -ve j b a jk i" nie zami :rzał umieścić 
w iedzieć... uliczek, zaułków, w iraży , szu w  gebethnerowskiem  wydaniu

—  No, poprostu kochają się w  ka c ierp liw ie  i w y trw a le  po- p jsni nj e uwazaj 
karaluchach karmu, który umieszczono w  oscat utwór

, • • — ■ Proszę —  potviada z n iejaką nim  „pokoiku". Spoczątku bią- L is t nmrwszc nosi dnte-
dam się dyrektorow i podejrzą- fiuma _  v. ; £dti;J2J,  Basch, N ie- ka się, sto razy  zawraca, ile v -k oń .ków, j i w h  1839

m iec Blochmann, Francuz Bor- cu tra fi tam, gdzie  trzeba, za trze Koch; ,v nic K 
das, A n e liic Denny, iwosjanin J zer  eią lub czwaiuą próbą om ija śle- 
liyszew... \vrym ieiiionych  je s t dzie- pc uliczki, nie da je się w ciągnąć
w ięćdz-esięclu. P o la cy : W aga, "  pułapki, a po dwunastej pró- dcsc ^ręuk< ~  a kiedysUam pod No-

J 1 | wy rok pozwolę ją przedrukować bez
osobistych pretensyj w Tygodniku

wie, A le  nie —  w yg lą „a  całkiem 
normalnie. N a  jego  gładk iej tw a­
rzy, p rz j pom lnającej maski rzy- 
-njan, m alu je się spokój. Jasne 
słow iańskie oczy są prze jrzyste  i 
szczere.

—  Kama-lu-chy ? —  powtarzam  
n iedow ierzająco.

Ę—  N o tak —  karaluchy,"(w  gło­
sie p. Żabińskiego zadrgała cie­
pła nu ta ). —  Pan i niema pojęcia  
jak ie  to pojętne, interesu jące, 
n iezwykle stworzenia. Od la t k il­
ku badam ich obyczaje i docho­
dzę do ciekawych wniosków.

U  itt
— Zaraz, zaraz, a le jak  się ‘ o 

wszystko zaczęło? K iedy  pan 
zw róc ił uw7agę na św iat zw ierzę­
cy?

—  O w idzi pani, ja  jestem  ty ­
powym przykładem  dziedziczno­
ści. D ziedziczność więcej' znaczy7.

(-szy7m
stronę cbu L iterack iego "

 , , ,___  latc wymawiają ci lyiko, co r
pojęcia o chłopskiej mowie. Korektę 
proszę przystać dc Zakopanego, . gdzie

i  H  _ ' i  , 1  i  1  W B fm  __ __ j zatiawię dni dziesięć.
jaknajm niej, o nim  m ówić. jego odm alowała się n iep ew n ość "( p ierW3Zy z tych listów  d a je ' L is t  trzeci, datowany lu  grud-

—  Rozumiem —  k_u-aluchy na —  dodaję w  m yś li^ n o  i zaw rócił. w azną w iadom ość: Oto Sienkie- nia 1889. w ysłany oył z Zakopane
pierwszym  pla-ue — .par jako Go. W iedzia ł szelma, że w  tem m iej- w jC2 pow tórzył bajkę lak— albo g0 i ‘brzrai, jak  następu je:

W yc ią ga  spod stosu broszur żół scu jak ieś  „coś " daje m i brutal- p raw ie posłyteał ja  z u s.l Szanowny Panic Robercie! Co ,ie
kr-AłU. fir. iipm  k n V «u M  «• h nt- um io i  ..... .............................................. 'dzieje z Saoalową bajką —  czy idz^e

: do Tygodnika i kto ją ma Mustro- 
, wać? Nie wiem czy Pochwalski zna­
lazłby teraz czas, ale jeśliście nie po- 

1 częli z kim innym układów, to może­
by go zawiadomić, bo ja mówiłem z 
nim o tem jeszcze nim Wam bajkę 
przesiałem —  i bardzo sobie wów­
czas tego życzyt.

Widuję tu Tygodnik Illustr., który 
mówiąc nawiasem moglibyście mi tu 
przysłać, ponieważ przedrukowywali­
ście Jamiola, wspomnienie o Chału­
bińskim (które umieszczono na dru­
giem miejscu, szkoda, że nie na ostat 
niem) a macie drukować bajkę. Nie 
wiem, kio zajmuje się w tej chwili 
reaakcyją, ale zróbcie mu, Kochany 
Panie dwie uwagi. Oto we wspom­
nieniu o Chałubińskim doktór Stark- 
man popisa! Bóg wie- eo — iak np„ 
że Chaiub. zwano królem -' Hucułów, 
że kocha) Hucułów etc. Otóż -awet 
doktorowi niewolno jest nie mieć. tak 
dalece pojęcia o etnografji kraju, że­
by . Hucułów . .umieszczać w  Zakopa­
nem, a cóż dopiero redakcyi tak po­
czytnego pisma jak Tygodnik. Jest 
to amylka o kilkadziesiąt skromnych 
mii, nie licząc tego że Huculowie mó­
wią po rusińsku, że ubierają się ina­
czej i że: Cha!ublńsk; zapewne nigdy 
w życiu nie widział Hucuta. —  Na- 
zwame Chałubińskiego polskim Opo- 
lierem (!) zrobiio także niesmaczne

je j za s w o j

Kra-

nchany Panie Robercie!
PosjSłatn Wam „Sabalową bajkę". 

Wydrukujcie ją  w  Kur. Codziennym

 ̂ ■ ' Z . * * . .  1 ' . - *  ̂ 1
bzyniau&a, Kajcwsru, P iilew ic zów  bie idzie zupełnie pewnie, jak  w

znajomem m ieszkaniu dona, W ie low ieysk i.... ł
—  A le  najw ięcej w idzę Zabiń- Trzeba  tutaj oczyw iście  uważać, 

skiego —  powiadam  * zagląda jąc aby korytarze były  dczyfekowane, 
do książeczki, w  której figu ru ją  żeby w łasny zapach nie był mu ni 
ty Luiy p ięciu  (om-ócz m o n o g ra fji) cią A rjadn y.
traktu jących w yiączn ie  o h odow li, T a m  c a  . . . - „ - s
„pcr!p laneG . o r im taD s " i : JB U- „  J * * Y .  U £Z * n i
tella  germ anica ' — takie piękne 7" " ablnski mówi z lakiem

nazwiska noszi nasze swojskie prze^“ :iem*
„szw aby i prusakl". 0 «  zn ienaw idzonych przez ku-

, . ^ charki „szw abacli", że zapał je-
K A . a  S itn 0  V  go udziela się. \J tej Ci.v.-ii kara-

—  a ow.ada s.ę, że karaluch ży- luch zasian ia rr.i św iat i w iecz- 
je  vv br idzm. rcuchark. uważają ność, zaczyna urastać , do nie­
go za pasktuizetwo, eo się lęgn ie  zm iern ie w ażnego pi'oblemu.
v śm ieciach. 1 ymezasem kara- —  N o tak, oczyw iście, karaluch 
i ach je s t  najporządniejszem  stwo je s t n iesłych .a iie za jm u jący —  
rżeniem , na św iecie. U m ów m y, po^wtarzam z .przekonaniem —  i o-

celu. j Illus tr. z iilustracyjami. Rzecz jest nie­
zmiernie oryginalna i podług mnie bar­
dzo piękna. Można będzie pyszny nu­
mer urządzić. Zamawiam tylko sobie, 
by illustracyje robił Pochwalski, które­
mu to obiecałem. W iecie jaki on 1 jest 
dokładny w robotach i jak dobrze ry­
suje. —  Najlepiej by było bajkę scho­
wać do Tygodnika, ale jest jedno nie-

taka  s e n i l t c P t e ,  l i *  p f c W, lepszy zasraniec usiyszcc od Sąbwy, po-
l if 7/a.iv,. -i ttra gpL-g : ;j z pieps]^ p0 węgiersku,

bez znajomości góralskiego narzecza —
i wylrukuje w . riew szem  lepszem piś­
mie. —  Druk w Kurjerze zapobiegiiie 
leińu str.ńowczo. Proszę tylko o jedną 
rzecz: o przysłanie mi korekty do Za- 
I or.aucgo (podwójnej) i oznaczenie ści­
słe daty druku w Kurjerze, albowiem 

tym samym dniu ogłosi ją  lu Czas. 
Ściskam W as

nctt£$k Sisźikihopó:

■ i1 . .
tak wymawiają ci tylko, co nie mają _ nikt n.e podaje ręki w Paryżu, nikt

‘ przynajmniej z Polaków cochających 
swój kiai. Dla wkręcenia się w  'aski 
francuzów począł łen kiep poniżać we 
wszystkiem polaków na b mefis ros 
syjan. Osobiście nie mam ńi< ptżeciw 
niemu, bo wyjątkowo, mnie jednego 
pochwalił w Tzedmowie dc '.fran­
cuskiego przekładu Bartka-zwycięzcy. 
Natonf-ast czeiaiem na własne oczy 
jak w Revue Belge wydnviwal najcy­
niczniej tak zwane ironicznie przez 
niego , polskie wielkości” . Między in­
nemi Siemiradzkiego nazwał „bazgra- 
czem na szaro” Matejkę „bazgra- 
czem na czerwono”  —  Mickiewicza: 
„nudnym poetą” i Szopena ,miernym 
fortepianistą” i dopierc przeciwstawi* 
im gienijusz rossyjskich malarzy i poe 
łów. Wyoorazcie sobie moje zdumie­
nie, gdym w takim piśmie jas Tygod 
nik wyrzytaf, że jest to „jeden z naj 
bystrzejszych i najwykwintniejszych 
umysłów” . Że oni się mogli z Rzewu 
skim zwąchać —  że Wzajem sobie 
włażą bez mydła v zadk: o rozu-
mieni Rozumiem także *.e tal a swi 
nia jak Wyzewski pisze tak, jak dziś 
we Francyi moda —  ale przypusz­
czam, że jako polakiem pogardziłby 
nim nawet uczciwy moskal —  nie ro­
zumiem "aś zupełnie, jak wy możecie 
Dozwalać pisywać do T g .  takiemu 
zasrańcowi z przewróconą giówą jak 
jest Rzewuski, któr w  aoaatku Drzy- 
znaje się otwarcie do kosmopplpyzmu 
i jest kosmopolitą; a sn iczej mówiąc 
karyjercwiczem literackim bez :> ta­
lentu.

Zwróćcie na iwagę redakcyi. —■ 
naturalnie od siebie. Przypuszczam 
że w Warszawie mało kto wie °  
Wyzewie —  błąd więc ypłyi 'a ł ' -
niewiadomosó nie ze złej rhęr! a

wrażenie na jego przyjaciołach i * 3 'lnawet n '“dba ;nvi - ale i  który 
dżinie. Jcsu ono ze względów mcd>c.5 CZęst0 przesiaduję za granicą i czy- 
nych jest uza adn.one nale a o je za- âm duA0 tamiejszycb rzeczy- ortrze- 
ciiować dla pisma .pećyjalnic po- gam  W as przed reklanuur które 
święconego medycynie. ^ m p r imitują piano.

Druga rzecz. Jak mogia redakcyia. 
pozv7otic żeby Rzewuski robił v. Przyczem ściskam waszą »rawi«n? 
Tygodniku, piśmie szczerze narodu-1 i zasyłam Wam życzenia :
wem, rek’amę Wyzeiyskiemu znane- świąt.
mu ood pseudonimem W yże w y? J cst | S enryk  Stentocwiez
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TEATW W IELKI: Dzisiaj, w so­
botę 3 b. m. „Carmen". W  sobot- 
niem przedstawieniu partię ,,Cąj> 
meny" śpiewa Emma Szabrańska, 
Micaelę —  Zofjs żmicroa-Fedycz- 
kowsk=, LscamiHa —  Mossaiow- 
«Ui Den Josego —- Wejsu W  nie 
dzielę o godz. 8 w iec,. „Carmen" 
w następującej obsadzie: Wrnida 
Wcrnunsiij umyna bzezepan ka, 
Antoni Gołębiowski, Jerzy Cza­
plicki,

W niedzielę, 4 t . m. o godz. 
3.15 pcpoi. „poławiacze pere'”  z 
lipowską, Mossakowskim i Wroń­
sk. ,n.

TF.ATH AK TO R /1 fM-kotowska 
73); P?iś i jutro W, oai-dcm „M a­
dame San* Gene" t  Zimińską i Ja­
raczem v* feżyarrji Bendy

T F A T K  ATENEUM • Dziś i jutro 
1 omedju Łlchtenberga „Meet, małżeń­
ski' z Bhuanskini i Piaccoweką. W 
próbach „Typ A" Szczepkowskiej.

K A M F R A L N Y ; Dziś i jutro „S y­
gnały*- Szelburg - Zarembiny z Ad­
wentowiczem i Grywińską.

S IA K A  Bj\NOA Dzis 1 jutru re­
wja „Frontem dc K o je j".

W IE LK A  R E W JA - Dziś i jutro 
rsiwjc p. t. „N t u , w -uiirer".

-JOWA KOMEplA (Karowa JS): 
D?iś premjera „War sząwdkiej Szop- 
ni Politycznej" Minkiewicza i Karniń-
SjfjpgO v'"

ik A T P  D R AM ATYC ZN Y: Dzi* i 
eudziar-ia „Uurza nad m or" '—"  

TE A TR  N/, KREDYTOW EJ; Dz.ś 
i jutro operetka Straussa „piosenka 
o N«dine' Z Brochwiczówną,

CYRK  F TA N W W S K IC H ' Dziś i 
c rdzennie program otwarcia. Cs* 
djieppio 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.18..

K O N C E R T

S, i M (Królewska I I ) :  Od ,'odz. 
10.3C — p- Magdalena Czarska ~» 
recytację.

W Y S T A W Y

IN STYTU T p r o p a g a n d y  s z t u  
Kl: W nieuzieln rtwareie wystawy 
sztua, bfcigiiskiel 

ZAChĘTA Wystawy prof. Leon i 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu57' 
i  Krakowa, Anny Romerowej i Ta­
deusza Gronowskiego, kolekcje gru­
py-„Niezależnych” 7 Wilna i K Wrob 
K wskiego oraz wystawa ogólna.

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
19/17) :  Wp wtorki malarstwo pol­
aki*. •  czwartki — ołcej ąi. 3 M m i 
13/13; W  środy, piątki, soboty, tiie- 
i l i t i *  —  wysuwa sziuk. saobrurze].

,  K I M A

ADRIA: ije j wvsokosć —  całuje 
AS: Otf 4 - 6 „Pat i Patacn„i. ja- 

ke wvntuazcy p.octiu". 6 —  8.3U „A- 
wairtuflts jego córki",

AGRON tźęlarna 64): „Uolorns" ! 
„Tune'“ . ..

AMUR: ..Boczna ulica”  i „P-ofesor 
w  kabarąęje".

A N T IN E A  „Noc miłości" i „H ra­
bia flaro*

A T L A N T IC : „Rzymskie skandale", 
APU LLU : „Wiosenna paradę". 
C APITD L: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CĄSINi)- „Piesn aozana” . 
COLOSSEUM: „Taniet miłości" i 

rewja.
COLOSSEUM (Mału sala): „A - 

njaKCzak" I „Miasto pod terorem” 
CORSO: „Hnpla" i rewja.
PRA; „Datami A tama Anninkow" 

i „Nar,i!|rni kochankowie” ,
E U fcapĄ : „lub nuć***-- 
wa M A: „Ostatni z Gołowlewych" 

(Judas;'
i ORUMt „Byłem szpiegiem” . 
GLORuA: „Ręka mściciela". 
sKL: „Kajdany życia" i dodatki. 
KOM ETA- „Burzyciel" i rewja. 
WINU |łAKr»|-11 te W. ANI KZ.MA 

sDzielnt *  jacy —  Pat i  patachon" 
oraz ..udatLj.

LOS; Od 4 -  d „Zycie ie&t p.ęk, 
as", H 7*» 11,30 „Ro-.ko.—.ne kłopoty", 

LL X : , Dzieje grzechu’ i d -r'.ki. 
M EW A ,W m*woli dżungli”  i 

,Pnnuj sw. go inęzę".
MAJESTIC: „Chłopcy z Placu

Broni",
MASKa : „Serce wioczęgr* i mec* 

Baer— Camera.
M ARS: „Kocha-.. Lub!... Sza mje“  

i denatk i,
M IIL d K IE : „Tańcząca Yenus". 
M IEJSKIE (dla m łodzieży); „św ia 

Ua wielkiego iw s tą " .
NOWA TO M B D IA  „Kocio... Lu 

bi... Szanuie" i „odatkL
JKO PRASKIE- Qra zmysłów" i 

„Dziesiąty Kochanek",
PA ŁA C E : ,.L F. 1 me odpowia­

da"..
PAN ,.ce moj mąz roni w nocy" 
PE T ' F TR IA  JON; „Wybuchowa 

blondynka' I fldąfcjó cię musze".
POPULARiNt (flani"Jfkieiso <tOU 

„S  -uKa życia" j „Cudotwórca".
„D"broczvńca ludzko­

ści, , RS honoru".
^RAGA: „ l  cóż dalej, szary człn 

wioitii" j ręwjŁ..
RAJt „Niewidzialny człowiek”  j dp 

datki,
R lALTO  . Marzenia «ułoRne‘ ' . 
R IV IE ilA t „Namiętni kochanka 

Wła" I lodatki 
R ^ tY '7pHanka ,, ,Oczy czarne".
S T Y l.m W : „Masli arada*
Sf >-I6L : „Całuj -mnie jeszcze" i 

*Por' San Diar 
S I AROMIĘJSKJE: „Poskromicie!" 

j , Ban*".
«w r  ‘.TO W IB : .. eeoia Zuzanna". 
TONt .P cśniarz Warszawy" i dod. 
P IL C H A -  -Kleopatra-' 
iTNJA i „Pożar nad Wulgą" i 

ręwja.

P o m ó ż m y  n i e s z c z ę ś l i w y m

Epilepsja zbiera żniwo
Jedną z najcięższych i b a rd?o tqd  n iekulturalnych elementów, 

rozpowszechnionych chorób je s t ' traktu jących  ep ileptyków  iak 
epilepsja, oddawna znana w  is to ty  napiętnowane, godne 
swych przejaw ach  zewnętrznych, w zgardy i budzące w stręt. Cho- 
Jecz której pochodzenie etanow i roba ta uderza w  jednostki, re ­
dlą m edycyny św iatow ej po dziś krutu jące się ze wszystkich sfer,
dzień n ierozw iązaną zagadkę 
La icy  tłum aczą sobie bez w yjątku
ataki ep ileps ji dziedzicznością po i gdzie nędza, głód, a w ięc

Żywienierodzicach alkoholikach, lub cho­
rych weneryczn ie. Natom iast le- jeszcze gehennę 
karze, pośw ięca jący się badaniom o fia r  choroby, 
te j choroby *i je j skutków, zapy­
tan i wręcz, potw ierdzają , że w  
niektórych wypadkach jes t tak 
istotn ie, lecz nie należy tego uo­
góln iać.

ale oczyw iście  n a job fic ie j krze 
w i się w'śród w arstw  ubogich,

niedo-
organizm ów  p otęgu j" 

n ieszczęśliwych

S M U T N E  S K U T K I 
K A T A K L IZ M Ó W

E p ileps ja  zb iera bugate żniwo 
o f ia r  na całym św iecie, zw łasz-

CO KO B I Z A G R A N IC A '!

W  ostatniem  ćw ierćw ieczu  w  
Europie zachodniej i Am eryce ak 
cja  opieki nad epileptykam i roz­
w inęła się ogrom nie. Z a in ic jiw a ły  
ją  s fe ry  lekarskie i duchowień­
stwo w szelk ich  wyznań. Sczasem 
i społeczeństwa zrozum iały ko­
nieczność w zięc ia  czynnego u-

cza w  okresach następujących po działu w  te j akcji, zdając sobie
silnych zbiorowych wstrząsach 
nerwowych, spowodowanych bądź 
kataklizmami natury p rzyrodn i­
czej, jak  trzęsien ie  ziem i, powo­
dzie i t, p., bądź też wojnam i i re ­
w o lu c ja :,,, M a oną niezliczone

sprawę, że p rzecież ep ileptycy 
nie pokutują za własne w in y  i że 
trzym anie ich w zakiaaaeh dla 
obłąkanych, jak  to praktykowa­
no uprzednio, je s t d la nich rzeczą 
straszną. W  okresach m iędzy

ilości fo rm  zewnętrznych, w ie lką  atakami ludzie ci, bądący m era? 
rozpiętość częstotliw ości ataków w  pełni Świadomości, m aja nie- 
i dzięki tem « dużą skalę spusto- ustannie żyw y  obraz tego, do ezt- 
szeń, dcKonywująęych się w  or- eo ep ileps ja  może ch szczasem 
ganizm aeij dotkniętych tem  cier- doprowadzić. W  tych warunkach

o leczeniu nie m ogło być mowy, 
w p ływ  otoczen ia psych iczn ie cho­
rych  działał destrukcyjn ie i para­
liżow a ł w ysiłk i lekarzy.

W  H ojand ji, w  Am eryce, N iem -

picniem- U jaw n ią  się często w  
dzieciństw ie, powstrzym ując, o- 
pożm ając, bądź też ham ując zu­
pełn ie rozw ój fizyczn y  j psychicz 
ny, Czasam i spada jak  grom  ? ja ­
snego nieba ną jednostk i do j­
rza łe } w yn iszcza jc  w  m niej łub 
w ięce j szybkiem tempie,

U  dorosłych ataki ep ileptyczne 
są zazw yczaj następstwam i w y ­
padków, w  których naruszona zo­
stała kora m ózgowa, co świad-
czy o tem, że ogniskiem  je j  je s t v a  praw^W ewn„ iż^detlm zna^ c 
mózg. P o tra fi się czasem przy-

ezech i innych kra jach  poza szpi­
talam i w yłączn ie  przeznaczonem i 
na obserw ację i leczen ie ep ilep­
tyków powstały specja lne osiedla 
dla nich. Jednem z najbardziej 
znanych je s t osied le - zakład n ie­
m iecki, na czele którego stoi słyn­
ny pastor Bodelsehw ing. Składa 
się one, % k ilkudziesięciu  domów, 
otoczonych ogrodam i, gdzie za­
m ieszkuje około 3000 eileptyków, 
od najuboższych do członków ro ­
dzin panujących 

IV Haarlam , w  łlo ia n d j}, Chrze­
ścijańskie Tow . Opieki nad E p i­
leptykam i, na czaję którego stoi 
królowa, ufundowało przytu łek 
na 240 osób, opodatkowując się, 
po 2 fęn ig i dziennie na koszty 
utrzym ania go, U  nas, n iestety, 
oprócz lekarzy i garstk i osób, 
biorących bardzo do serca log 
epileptyków , naogół bardzo trud­
no poruszyć społeczeństwo i 
wzbudzić w  niem czynny odruch 
współczucia J współpracy z tym i, 
co pragną u lżyć doli n ieszrześli

osób, odczuwających n iedolę istot 
dotkniętych tem cierpieniem , : 
in ic ja tyw y  i pod przewodnie! 
wem ś, p. z Jełow ickieh Popław  
skiej założyło Tow  opieki nad epi 
leptykam l im ienia ks. Jana Via- 
ney, które roztoczyło opiekę na 
razie nad choremi dziewczynka 
mi, żyw iąc nadzieję, że przy po­
parciu społeczeństwa będzie mo­
gło rozszerzyć swą działalność 
na chłopców i osoby dorosłe 

Obr-cnie Tow , ks. V ianey posia­
da w  B rw inow ie zaaład, w  któ­
rym  przebywa 26 dziewcząt-epi- 
leptyczek. D w ie m urowane w ille , 
w łaanym, starannie utrzymanym 
ogrodzie. Opiekę nad dziewczęta- 
nr roztacza ją  zakonnicę z R odzi­
ny M arji, Dokonują one cu­
dów praktyczności, operu jąc mi- 
nimalnem i sumami (na jw yższa  
opłata za pensjonarjuszkę nie 
przearacza 2 zł, dzienn ie ). Dziew­
częta są ubrane czysto i c.epło, 
surmenme odżyw iane, m ają sta- 
tą opiekę lekarki, dr. Bobrowskiej 

| •£ Tworek. W  zaKianzie panuje nie

W  PO LS C E

Nie i ł a d f  w lęcel, niż
1  z>. 25 *r, za kryszti!

W obec zarządzenia Jlin.uterst-

czaić, o ile  chory leczy się J ma 
odpow iednie warunki, usypia 
czujność pacjenta ł otoczenia, 
lecz po dłuższej p rzerw ie  zn ie­
nacka powala na ziem ię nieszczę­
ś liw ą  o fia rę , która sama już 
uw ierzyła  w  swe w yzdrow ien ie i 
tłucze bezprzytom ną głową o 
bruk/ lub podłogę, ok ryw a jąc  pia­
ną usta, skrzyw ione skurczem. 
Tu  leży głęboki tragizm  ep ilep ty­
ków. Zdarza ją  się jednak cudow­
ne wprost wypadki radykalnych 
wyleczeń, nic w ięc dziwnego, że 
św iatowa m edycyna bynajm niej 
nie składa broni w  w alce z tym 
groźnym  wrogiem ,

Po  w ie lk ie j w o jn ie  ilość ep i­
leptyków  w zrosła tak znacz.re, 
zw łaszcza w  krajach, k tóre w  
te j w o jn ie  uczestniczyły, że ju ż 
n ietylko lekarze i w ładze zmuszo­
ne zostały specja ln ie sie mmi 
interesować, lecz całe społeczeń­
stwa zaczęły  brać czynny udział 
w  tworzen iu  dla nich specja l­
nych osiedli, dostarczających im 
odpowiednich warunków życia  i 
opieki, oraz odseparowując ich

na cukru t. zw. kryształu  nie może 
przekraczać l  zl, 25 gr. za kg., 
w szelk ie wahania w zw yż cen te­
go artykułu są niedopuszczalne.

Jakkolw iek ogół w łaśc ic ie li 
sklepów warszawskich sprzedaje

Zatrzymanie 215 żebraków
w  o k o l i t s c H  P o w a z e K

W  czwartek, 1 b, m.. w  zw iąz­
ku z akcją zwalczania żebractwa, 
zatrzym ano w  W arszaw ie  215 że­
braków, którzy zgrupow ali się 
przeważnie w  okolicy Powązek. 
Śród zatrzym anych stw ierdzono
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Wyścigi konne
W f S Y  NA 4,u.

GON. i. Dyst iooo m. Fjdes, Gerwa­
zy. Toujnurs Charmanb. Maja III, Mo 
hacz, Boimt .\venture, Odaliska.

GON. 2. Dyst. "źoo m. Fcnicjanka, 
i'omtesair, Chojral: Struna, Belgrad, 
V io l«ta  Tagoda I I

GON 3- 7 'ysf ?ioo m. Prince Gala­
had, Kroimy Fenelta, Delfina, Gignlo, 
Ferrydor, Panta Rhei, Korea U, Nan­
kin.

GON. ą. Dyst. i ioo m Lauma, Ka­
wale'- Różany, Mentona, Flaga, Ormian 
ka, Julja, Gobelin, Alerte, Ekran II, 
N<"-< )dą, Aurora III, Bzura II.

GQN. 5, Dyst. 2100 m. Figlarz, Ban­
tami; kurkuma, Elita, Rewers, Valibul, 
m.tnui ll Los, Berggeist II, Frencli, 
Rodin, Cagliostro.

GON. ó. Dyst ioo m Orjrm, Datna- 
seenka Irma, Baczyn, Cezarewicz, 
Nej, Grawer, Garonria JJ,

GOI,. 7. Dyst. ,600 m. Majowa, Lau­
da IU , Ebo"/, Libacja. Bira, Korynna, 
Kord, Oni Pourras?, Ochotna, Galicja, 
mirt, ląuroji, Nankin, Estonja.

GON. S. Dyet. JJOO m- Jontek. Piel­
grzym. Mellon, Korynna,
Tragląst, Sanki. ^

Hanoźetóo szkol,ie
w  rocznicę od zyskan ia  

niepodleg łości
Władza arehidieeezjaina zarząd?,i- 

11, aby księża prefekci w X V I  rocz­
nicę odzyskania niej/odległości, to 
iest w niedzielę, l l  listopada r. b. 
( względnie w dn. 10 listopada, o Ho 
warunki loknlno tego będą wymaca­
ły ), o godz. O-ej rano odprawili 
Msze św. dziękczynne dla szkół śred­
nich męskich i  powszechnych w tych
kościołach, do których młodzież 
zwykła uczęszcza pa nabożeństw* 
szkolne, a dla szkół średnich żeńskich 
w kościołach: Św- Aliny.- św. Krzyża 
i flbawicieia w Warszawie.

Śmiertelny upader
Z dachu

71-letm Jąn Koc, oozercu u oma 
przy ul- Berka Jcsclewiuza 24 w 0- 
twpeku, smurając smołą dacii 2-pię- 
trowego domu 11 a tejzo posesji, stra­
cił równowagę i spadł ną bruk po­
dwórza, Starzec, oprócz ogólnego po­
tłuczenia, doznał wstrząsa mózgu, 
pogotowie Ubezpieczalni Społecznej 
przewiozło Koca do szpitala Dz. Je- 
zus, gdzie zmarł.

Loteria fantowa
na na lb icdr.ie ]szyęh

W  niedzielę, 4-go b. m., odbędzie 
gig loterja fantowa Katolickiego 
Związku „Caritas" na rzecz naj­
biedniejszych stolicy: przy ul.
Chłodnej 12, Krakowskicm Przed­
mieściu 45, ul. Chełmskiej przy ko- 
ściede i ul. Karolkowej przy kościele.

| BgłosŁenia drobne j
u „ „"Sild H33flS988®K®8B8H86l5iy \

Fotel skóra 20 złotych tapczan 35, 
kozetka 30, otomana 50, szaf., 3U; 

ióżko materacowe 25, krad-b‘ dsbę- 
wy 50, stołowy soł dny, syp.ainia 

kompletna, biurowe urządzenia, stare
mąłioms. trema złocone, komplet kip 
chenny pialj, pianino, dywany, paj- 

' rozmaitsze .»ebh sprzwajg, kupuje, 
Knnnoran. '■ wypożycza krzesła, stoły. Luźni ak, 

^Mokotowska 44.

wych. . . . .    r „ (l„ jv  ....
Specja lnych  zakładów dla epi- tylko idealna czystość, ale dba 

leptyków  p raw ie  że niema. C ięż- 1 łość o estetykę, a nawet przy- 
bzc wypadki p rzygarn ia ją  oadzia jem ność i rozryw kę dziewczynek, 
ły  szpitalne. Lec? naogół ep ilep - , fldrowszs chodzą do m iejscow ej 
ty cy  eą za mało chorzy, żeby ich szkoły powszechnej, barazie j cho- 
trzym&ć w zakładach psyehja- re uczy nauczycielka, przebywa- 
trycznych. a nazbyt chorzy, żeby jąca staie w  zakładzie. Pod kie- 
żyć wśród ludzi normalnych. f runkiem zakonnic dziewczynki

! robią ozdobne roboty, pracu ją w 
ogrodzie, śp iew ają  chórem, yy- 

Jeazcze pr?ęd w o jną  garstka j: ją tkow o ładnie. Są io  przeważnie
sieroty, lub pó ls ieroty  j patrząc 
na Ich pogodne, czasem nawet w t  
sołe twarze, uprzytom niam y so­
bie, jak  ciężki byłby ich los, gdy­
by zakład ks. V ianney nie p rzy ­
garnął je  pod swą pieczę

Ogóln ie warunki finansowe 
odb ija ją  się ciężko na zakładzie. 
Opiekunk, zakładu zab iega ją  jak  
mogą, żeby podołać zobow iąza­
niom, lecz bez pomocy społeczeń­
stwa trudno dać sobie radę.

Pow sta je  przytem  nowe zagad­
n ien ie : dziew częta  dorastają, co 
robić z niem i nadal ? Trzebaby je  
odseparować od młodszych, za­
trudnić nieco odm iennie, a nie­
ma ich "d z ie  pomieścić.

W dniu 4 listopada odbędzie 
gię na ulicach sto licy uliczna 
kwesta na rzecz Tow . im. ks. V ia- 
ney. N iech  nikt m e odtrąćj pusz­
ki z napisem .„na  ep ilep tyków ", 
rzuci ‘do puszki choć parę groszy, 
może to ju ż dać pokaźną kwotę, 
która pozw oli poczynić Konieczne 
inw estycje  i stopniowo rnzsze- 
rrać zacne dzieło opieki nad bez­
bronnymi, ciężko przez los po­
krzywdzonym i Emzet.

kryszta ł po tej cenie, jednakże 
jedno z pow ażn iejszych  zrzeszeń 
Kupieckich, podało w  cenniku jesz 
cze w  tych  dniach cenę k n  szrału 
W wysokości l  zł, 30 gr. Jest to 
dowodem w  jak im  stopniu nie­
które zrzeszen ia branżowe wyda­
ją  zuneln ie n ieżyciow e cenniki.

w  90 proc. zawszenie. W szystkich  
ostrzyżono, wykąpano, poddano 
dezyn fekcji w  m iejskich zakła­
dach dezyn fekcyjnych  przy  ul. 
Spokojnej 15, nakarmiono i prze­
w ieziono do przygotow anych  po­
m ieszczeń przy  ul. Okopowej 59, 
gdzie będa in ternowali przez k il­
ka dni. Stamtąd będą oni roz­
m ieszczeni po odpow iednich za­
kładach,

BezdQmiiOś(!w#tirszawi?
W  schroniskach dla bezdom­

nych w W arszaw ie  zam ieszkiwa­
ło w  dn l  październ ika 3.880 ro ­
dzin, ąkładających 6ię z 17.115 
osób. W  ostatnim  tygodniu  tego 
m iesiąca (od  22 do 29) p rzy ję to  
do schronisk i  roaziny w  liczb ie 
19 osob 1 udzielono 52 rodzinom  
(208 osób) zapom ogi na w yn a ję­
cie m ieszkań. W  tym  samym cza­
sie p rzy ję to  zgłoszen ia 34 eksm ,- 
towanych roazłn.

ŻeTacy recydywiści
N a ostatniem  posiedzeniu spe­

cja lnego ćSądu Grodzkiego de 
spraw żebractwa, i w łóczęgo­
stwa, zapadły w yrok i szazu jące 
W 31 gprawąeh- Z  tego 9 osób 
skazane na um ieszczenie w  domu 
pracy przym usowej, a 10 —  w' za 
kładach opiekuńczych. % zaw ie­
szeniem wykonania wyroku na 2 
lata  skazano 2 osoby na zamknię­
cie »  domu pracy przym usowej, 
a 5 na um ieszczenie w  przytułku, 
3 spraw y odroczono, 1 zaw ieszo­
no.

Aród skazanych było 2 recydy­
w istów , do których zastosowano 
w yższy w ym iar kary.Luslrecja piekąrn

Cfcub Piekarzy powiatu warszaw­
skiego złożył staroście powiatowemu 
warszawskiemu memoijał, w którym 
prosi o wydanie zarządzenia prze­
prowadzenia ścisłej lustracji piekarń 
na terenie całego powiatu, w celu u- 
jawnienia potajemnych piekarń i 
zwalczenia nielegalnego handlu pic- 
czyweią.

P. starosta ustosunkował się przy­
chylnie 4o poruszonych w memoria­
le dezyderatów i  obiecał załatwić je

Rejestrac'3 mężczyzn
ur. w  r 191i4

IV poniedziałek, u w kolej­
nym dnia drugiej powszechnej reje­
stracji mężczyzn ur. w r. RJ14, win­
ni stawić sin w Wydziale Wojsko­
wym Zarządu Miejskiego przy pł 
Elorjańskiej !0  w godz. od 8.3C da 
13 ej poborowi, zamieszkali m  tere­
nie 1 D-go Komisariatu IJ, P-, których 
nazwiska rozpoczynają eię od liter 
A  do J włącznie.

Wypadki i kradzieże
SAMOBÓJSTWO CHOREGO

52-letni Jun Kosięją, enmryt (feta- 
|QY/ą 53), ulmry umysłowo, korzysta- 
iąr ze stjn domowników, rano o godz 
o-ej iri-:. ?0, otworzył okiio i w> sko­
czył Jh piętra na bruk podwcza. 
Lekarz* Pogoiuwia stwierdził śmierć.

n a g ł y  z g o n
U  dprou noclegowym dla kobiet, 

wydział i fJpieki Społecznej i Zdro- 
Wj„ Rubllcznegw (Leszno 93), idąca 
po schodach, wLlJłipa Maria Kob­
rzyńska, cierpiąca na serce, zasłabła 
nagło i upadła. Służba przeniosła kob 
Ryńską ra salę. Rrzybyły wkrótep le­
karz Pogotowia, stwierdził już śmierć 
staruszk'

sdACHY SAMOBÓJCZE
21 -lern' Ludwik Paluszkiewicz, ro­

botnik (Dzika 4), nami sie esencji 
octowej w bramie domu koszykowa 
3f

—  75-Ietnja FranciszKa Matulkowa 
pracownicą domowa (Jelonki), rów

R A D J O
Sobota, dn. 3 listopada

15.30 Przerwa. 15.30 —  15.35-Wiado­
mości o ekspercie poi. 15.35 —  15.45 
Pzeglad giełdowy. 15.45 —  16.30 
Naj lowsze nag-ar a płytowe. 16.30- - 
17.UU „Teatr Wyobraźni” . 17.00 —  
, ’'.50 Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 
17.51 — 18.00 ,'Dom i rodzina". 18,00
— 18.JU „Przegl;d prasy rolniczej" 
( I r ,  ; Wilna). 18.10 —  I "  15 „Zycie 
kulturiln"! i artystyczne stolic;:” . 1R.J5
—  18.45 I-szy Kcnęert z cyi- ] Sona 
ty fortepianowe L. van Bm .ną", 
18.45 19,00 Reoortaż prof. . .1. Szr 
fera z instytutu Botanicznego. S9.0L
— 19.2U LPwory ną skrzypce. 19.2G--
19.30 „W  Kruszwicy nad Goplem” .
19.30 -  19.45 Lekkie piosenki. 19-45 

19.50 P ogram na dzień następny,.
Iy.5C‘ —  20.00 Wiadomości sportowe. 
2d.0l  —  20.45 Muzyką lekka, 20,45 - *  ■ 
20.55 Dz.enmk wieczorny, 20.55 *— 
21.00 „Jak pracujemy w Polsce”,
21 .Oo —  21.45 Koncert w wykoiuniu 
Orkiesr-y Symtonicznej P. R 21.45™ 
22,OG .Perspektywy najmłodszej ppe» 
zji polskiej’1 22 ^0 -  .2.15 Koncert
ri klanowy. 22.J5 —  2J.0U Muzyka ta 
n czną z dane. „Oaza". 23.00 —  234)3 
Wiadomości meteor, 23.05 — 23.35 
„Teatr Wyobraźni". 23,35 — 24.0U 
Muzyka salonowa (pi.), 24.0C —  1.00 
Muzyka taneczna z dane. „Paradi6". 

N iedzie la , dn. 4 listopada
9.00 Fygn? czasu. 9.0? Muzyk, 

(p ł ; 9.07 GimnaoD-ka. 9.22 D. e- 
muziki ipL ). 9.30 Dziennik po-aiwy 
9.40 D. c. muzyki (p il 9,45 Gnwil- 
ka pań domu. 9.5C fląj:awi*4ź pP"--' 
gramu (Tr, ze Lwowa). Jf 05 Tt 
nabożeństwa z Poznama, ll.6V fy -  
gna- -zasg. 12.00 Hejni - 12-03 W i ł ' 
uoniości luaLeor. 12.05 Przegląd tła- 
tralny, 12 J5 Poranek muz, ź  K f 1 
„erwe: orju“  War. 13.00 -,W 4emk\ 
leśnych ludzi ‘ \feljeton). I&.I5 D. c- 
po-anku, 14.00 Popourri t>pm«ŁJ:ow* 
(p i.) 15.00 „Ruch o-gan-' szyjny-
V. śród rolników -ziela otmlskich*.
IŁ.16 Koncerv Chóta Ludawegc 
Stow. Młodc.ezy żeńskiej w  L e r  - 
czynach. 15.25 „Przegiąć --ynków 
produktów rolnych". 15.85 D, c. k *r- 
ceriu Chóru Ludowego. 16.45 „Po­
rady weterynaryjne". I d 00 Recyta­
cje pruzy. 16.20 Recita. śpien „czy 
Emmy Szabi ińskiej (m sopi . 
16.45 „W ar i Rawa" —  pogaw. di? 
dzieci starszych. 17.00 Muzyka ludo­
wa. 17.59 „Cu tu jest kś.ąża* 41ł 
młodzieży". Ló.oo .Teatr Wyohraf- .. 
ii‘ . 1S,4l „Beiwederczycy", 19,00

Muzyka iekka. 1 ,4E Program na 
dzień naocępny. 19.50 Feljeton aktu­
alny. 20.00 Koncert w wyk. Orkie­
stry Symf K R, 20.45 Dz.ennik 
wieczorny. 2u.55 Jak pracujemy ir 
Polsce", 2t.cC. Ńa *vi „olej Iwon 
skiej fj tli" 21.45 Wiadomości :poroi 
we. 22.00 „S^rz-nka pocztow,, tsęh- ~ 
ni .na". 22.15 Koncert '•eklamoy*! ,,
22.30 p iH y. 23.uu Wiać imofe me­
teor. 23.05 Muzyka -"neczna i aan* 
cingu „Oaza". -. ■

Poniedziałek, dn- 5 lis top ad ^

6 45 „Kiedy ranne vstują zorze*. 
6.48 Muzyka ( p l ) r,.52_Gimnastyka, 
7.07 D c. muzyki (pl.). 7.15 Dziennifc 
puraony. 7.20 D. c. muzyki (p ł.), 7A5 
Chwilka pan domu 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 -Ko-cert .reklamowy.
8.(k Przerwa. 11 57 Sygnał czasu
12.00 Hejnał. 12.03 Wiaaomeści 
meteor. 12.05 Przigłąa Pi asy. I2.1U 
Koncert Zespom Seredynskiego (Tr, 
ze Lv iwą) *.3.00 Dzi-muk południ,- . 
v. y. 13.05 Polskii mjskowe'piosenki
i marsze (p i ). 12.30 Pizerwa. 15.3f> 
Wiadomość o eksporcie po! 150)5 
Przegląo giełdowy, 15.45 Muzyką t? - . 
neazna. 16.25 Zula Pogorzelska przed 
rai.t ofonem. 16.45 Lekcja języka nie­
mieckiego. 17.00 Pecital śpiewaczy 
Mossakowskieg , ;7 25 .Skrzynka
pocztowa” . 17,35 P. Mascagni Hymn .7 
do słońca z op. „R is" (pi.) 17.50 Po- 
gaaa.ika. }8.00 „Sarzynka pocztowi* 
rolnicza". 18.111 ,Życie kulturj|lij| i  -*
artystyczne stolicy ” , 18.J5 Mr-zyka »a  
łonowa 1  kawiarni „Adrią", 18.45 
„Zagadki muzyczne". 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.25 Chwilka harcerska
19.30 „Dwa tysiące przyjaciół” . .19 45 
Prugiam na dzień nast.-pny, J9.50 
W „idom śc sportowe. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.45 Dziennik wie :z(irny- 
20-55 Jak pracujemy w  I olsęt”
21.00 Ji-gr audycją Stu y. Miluśnikaw 
Dawnc-j Muzyk, 21A5 „Tajemnica 
najmniejszych organjzr uw” . 22,OC 
Koncert ekłamowy 22.15 Lekcje t*ń- 
cą. 22.35 Muzyką tantczna ? rtstatl- 
racji „Oastrcnorja". 23-00 Wiadomo­
ści meteor. 23.05 I >. c- muzyki tanecz> 
nej z rest. „Gastronomja” .

Ceny w Warszawie
Na sobotę, 8 t. ffl., obowiązują na­

stępująco najwyższe cepy podstłTTO- 
wych artykułów spożj-wczych ną 
lynku warszawskim; chleb pytlowy 
38 gr., sitkowy i  razowy gr. ta 
kg., bułki pszenno £ g t., ja jka *wie- 
żb C gr. za sztukę, mleko na wiarę 
30 gr. za litr, słonina I  zł. £0 gr., 
mięso uboju warszawskiego, woło­
wina I  zł. 50 gr., wieprzowinę. I  zł. 
60 gr., cielęciną 1 zł. 75 g r ,  nboju 
zamiejscowego; wołowina l  zł- 3C 
gr., cielęciną 1 zł. 50 gr., micsło do-
serowe I I  gat, 3 zł. 30 gr., o*e)kow< 

nież otruią się esencją octową na ro- 1 zł. 95 gr., wszystko za kg W de* 
gu ul. Leszna i Żelaznej. —  Ofiary jaiy, 
zawodów życiowych przewiozło Po­
gotowie do'szpitaio Dz. Jezus.

UPADKI Z DOROŻEK 
78-lfctni Grzegorz Bugaiski, doroż- 

kąn (peiua 18) epadt z doro-ki na 
ul. Pokornij wskutek czego otrzyma! 
rany szarpane prawej skroni i tylnej 
części głowy.

— 37-letni Oskar (aszwiner, biura- 
hstą (pl żelaznej Bramy 3),, również 
spad1 z dorożki na rogu ul. Alarszai-

ś.

Z m a r l i

Edward Kłossowskj, >bry. 
1 em., v; maj. Y/ilkosz&wiee, z Piotr 
kowskisj; s p, Ka»imie*-„ Pietkie­
wicz, w Warszawie: ś. p. Micha'ina

z
w uajbliiszyn. czasie. M. in. wydano -.owŁ.k.cj 1 Kióiewsk.ej, doznając po
iuż zarządzeniu abv nie wydawano z’>rlI‘: r rav'ei rę^u “  ł‘ .oszwank'-*'i DrAw.rzówna, 1
juz m z y w c . ic, aoy m w jaaw „ wanych opatrzyło Pogo.ow.e, peerem Wawza*.:#; ś. p. Teefiu  % Ni#pt
pozwoleń na otwieranie piekarn raz Bugalskiegu przewiozło do szprmla kojczyckicb Lubić z -Żylińska I. 62 w
już znikniętych. IDz. Jezus. I.Warszawie.

*v lł-v# ’t »» PL*** D 'V ) «?*
Paschalis, dr, med., w Warszawie; 
ś. p Jan Głowacki, 1. 64, w Wai 
szawie; «, p. Marja z JarGzebsk.cb
uunin-Łabęcka, wdo^-ft, - '9 , w  maj 
Gzeberąki; ś, p. Janiną M'anoa stem 
prowóęzówi.2, urzędniczka, L 25, w



Str. 8 A B C
Królowa Ankhesenamen

poszukiwaniu grobu m ałżonki Tutaiikham ena
t ) o  E g ip tu  w yruszyła  nowa 

ekspedycja naukowa, prowadzona 
przez głośnego egiptologa, dr. Ho 
varda  Cartera. H ovard  Carter 
ma dziś w  św iecie nauki ustaloną 
sławę. Jest jednym  z dwóch lu 
ćfei, k tórzy p ierwsi w eszli do g ro ­
bowca faraona Tutankhamena. 
D rugi, lord  Carnarvon, jak  w ia ­
domo, zg ina ł przed kilku la ty  ta­
jem n iczą śm iercią, co powszech­
nie przyp isyw ano zemście fa rao ­
na, którego ciało zostało sprofa- 
Lowanowane zabraniem  z grobow 
ca. Dr. Carter, chociaż 9-ciu u- 
czestników w yp raw y  lorda Car 
narvona zm arło z n iew yjaśn ionej 
przyczyny, podejm uje na nowo 
poszukiwania, tym  razem  p rag­
nąc odnaleźć grobow iec m ałżon­
ki Tutankhamena, kró low ej An- 
IJiesenamen.

Egipto log  z p rzypad ku
N a  okręcie w iozącym  ekspedy­

c ję  Cartera do Egip tu  dziennika­
rze za w szelką cenę starali się u- 
zyskae w yw iad . Udało im  się to, 
dr. C arter opow iedzia ł o dziejach 
sw o je j ka r je ry  naukowej i o am­
bitnych celach, jak ie  zam ierza o- 
becnie osiągnąć przy  badaniu pu­
stynnych piasków, t. zw . „D o lin y  
K ró ló w " w  Egipcie .

C arter je s t  eg ip to log iem  z przy­
padku. W  m łodości był rysow n i­
kiem  i  m alarzem , zarab ia ł ilustro 
waniem  książek i czasooism. Zda­
rzy ło  się raz, ze zamożne pismo, 
pośw ięcone eg ip to log ji. pow ierzy ­
ło  młodemu Carterow i wykonanie 
szeregu  rysunków, przedstaw ia ją ­
cych sceny z życia  starożytnych 
E g ipc jan . W ów czas Carter, aże­
by przygotow ać się do te j pracy, 
w y jech a ł do Egiptu . E g ip t zrobił 
na nim  tak w ie lk ie  w rażen ie, że 
nostanow ił zm ienić zawód i po­
św ięcić  s ię całkow icie eg ip to log ji. 
Dziś dr Howard C arter ju ż  od 50 
zgó rą  la t pracu je nad rozw iąza­
niem  zagadek dawnej krainy fa ­
raonów

G robow iec T u tan k h a m en a
—  Przed  12 la ty  —  m ówi Car­

t e r .—  w ra z  z  lordem  Carnawo- 
nem odkryMsmy wspaniali- grobo­
wiec Tutankhamena. K iedy, ja ­
ko p ierw szy  człow iek  po tysiącach 
lat, w chodziłem  do sali ukrytej w  
środku labiryntu, a m ieszczącej 
mumię fa rao ra , nie przypuszcza­
łem, że to odkrycie o znaczeniu 
przedewszystk iem  naukowem, 
wzbudzi na całym św iecie ogrom ­
ne zainteresowanie i w sław i nas

zupełnie, jakgdybyśm y by li conaj­
m niej gw iazdam i film ow em i. 0 - 
ti-zymaliśmy z 10.000 lis tów  ze 
wszystkich krajów  św iata. B yły  
to przeważn ie prośby pisane 
przez osoby n iezajm ujące się zu­
pełnie eg ip to log ją  o przysłan ie 
amuletu czy talizm anu z grobu 
królewskiego, czy też choćby jed ­
nego w łókna z pow łoki mumji. 
W łaściwym  powodem sensacji, ja ­
ką w yw ołało nasze odkrycie, by­
ło znalezien ie skarbów- w  grobow­
cu w  taKiej ilości, na jak ie  nie 
natra fiono jeszcze p rzy  żadnem 
odkryciu archeologieznem . W ar­
tość kosztowności, k lejnotów , zło­
ta, nie mów-iąc ju ż  o v-ertości ar

M u m ja  k ró lo w e j 
K leo p atry

Zdaje się, że to, co zechciał 
H ovard  ośw iadczyć w  w-ywiadzie, 
nie odsłania w  całości zam ierzeń 
jego  ekspedycji. W ypraw a Carte­
ra ma w-iększe zam ierzen ia. P raw ­
dopodobnie chodzi tu o poszuki­
wanie grobu k ró low ej K leopatry, 
na js łynn ie jsze j piękności czasów 
starożytnych, spadkobierczyni 
w ie lk iego  rodu Ptolomeuszów-, 
śm iałej k ró low ej Egiptu , która 
w-ierzyła, że swenn in trygam i m '- 
łosnemi zdoła oca lić  kraj przed 
panow-anitm Rzymu. Odpowiedź 
na pytanie, gdzie  zna jdu je się

cheologicznej, przedstaw iała  c o - ! &rób K leopatry, nie je s t łatwa.

najm niej sumę pół m iljuna fun ­
tów  szterlingów-. W ysta rczy  w y ­
m ienić choćby tron Tutankham t- 
na, k tóry był z  czystego złota.

Zem sta fa ra o n a
—  Chyba jeszcze do dziś dziś 

dnia pam iętają w-szyscy o tra g icz ­
nych wypadkach, jak ie  towarzy- 
ły temu odkryciu. N ag ła  śm ierć 
lorda Carnavona, ta jem n iczy zgon 
ren tgenologa Raleigha, a w  kilka 
dni potem jego  asystenta, spotę- 
go.wały jeszcze powszechne zain­
teresow anie i zrodziły  legendę o 
zemście Tutankhamena. Jaktjol 
w iekby się chciało tłum aczyć ten 
fe.kt. bezsporne jest, że w- ciągu 
16 m iesięcy po odkopaniu ■grobu 
faraona zm arło 9 osób, przyezem  
medycyna nie po tra fiła  określić 
powodu ich śm ierci. D ziś zagad­
ka „zem sty  fa raon ów " je s t  roz­
w iązana. Kapłan i egipscy prawdo 
podobnie zabezp ieczyli mumję 
przed pro fanacja , s iln ie działają- 
cemi truciznam i, które w idać za­
chowały sw oją  moc aż do dziś i 
w yw o ła ły  śm ierć uczonych, ośmie 
ła jących  się zakłócić spokój w iecz 
nego spoczynku w ładcy  starożyt- f 
nego Egiptu .

D olina K ró ló w

Już źródła historyczne, zna jdu ją­
ce się w  B ib ljo tece A lek san d ry j­
skiej w ym ien ia ły  8 K leopatr eg ip ­
skich. Jak wiadomo, K a l i f  Omar 
spalił b ibljotekę, a temsamem 
zniszczył ewentualne wskazówki, 
z których m ożnaby się dow iedzieć 
o m iejscu, gdzie uki-yto gronow iec 
królowej.

Dr. C arter przypuszcza, że 
zw łoki K leopa try  spoczywają w  
Dolin ie K ró lów . D olina Królowi 
je s t pustynią leżącą u stop w yso­
kiego skalnego progu, na której 
E g ip c jan ie  chowali zw łoki fa rao ­
nów i książąt krw i

M etody pracy eg ip to loga
Jeżeli eg ip to log  postaw i h ipote­

zę, że dany grobow iec w inien się 
znajdow ać w  D olin ie  K ró lów , zda 
wałoby się, że m etoda pracy bę­
dzie polegać na przekopaniu całe­

go obszaru.' W  praktyce jednak 
egip to lodzy nie stosują te j meto 
dy, bo przekonanie tys ięcy  ton 
piasku pustynnego pochłonęłoby 
zbyt w ie le  czasu, trudu i p ien ię­
dzy. N a jp ie rw  przeprowadza się 
niesłychanie dokładne i oparte na 
sumiennych studjach teoretycz­
nych badanie wszelkich, choćby 
najn ik lejszych , wskazówek, m ogą­
cych w przybliżen iu  określić po­
łożenie poszukiwanego grobowca. 
Howard C arter tra fn ie  porów ny­
wa pracę eg ip to loga  do pracy 
detektywa, z paru śladów rekon­
struującego całość i w iążącego 
szczegóły w log iczny system. 
Często jednak zdarza się, że zawo 
dzą nawet najdoskonalsze —  zda­
wałoby się —  konstrukcje i po 
paru godzinach kopania w  punk­
cie wskazanym przez eg ip to loga  
napróżuo się oczekuje, aż łopata 
robotnika uderzy w  kamienne 
odrzw ia  w iodące do podziemnego 
grobowca. T o też  dr. C arter liczy 
się z tem, że jego  poszukiwania 
mogą potrw ać w ie le  m iesięcy. Ma 
jednak nadzieję, że ze swej w y ­
prawy- nie w róc i ,,z próżnem i rę­
kam i".

Istotn ie, można przypuszczać, 
że tak znakom ity znawca starożyt 
nego E gip tu  dokona znów jak ie ­
goś poważnego odkrycia, a jeśliby 
nawet nie znalazł ani grobu 
Anknesenamen, ani mum ji K leo ­
patry, może p rzecież n a tra fić  na 
inne rów n ie n iezwykłe ślady wspa 
niałej ku ltury starożytnego św ia­
ta. ■■■>
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A b h a z j a  —

K r a f  d ł u g o w i e c z n o ś c i

A s  p s y c h o g r a f f o l o g i iRafał Scheimann mówi o tajemnicach pisma
N a początku b ieżącego m icsia- mannowi w  pew nej redakcji frag-

ca p isaliśm y o n iezwykłym  psy- 
chografo logu , R a fa le  Seherman- 
nie, k tóry  doprowadził swą zdol­
ność wnikania w  tajem nicę pis­
ma* ludzkiego do tego śtópnfa, że

-  Odnalezienie grobu Tutan- na Podstaw*e kilku nakreślonych 
 . . . _________  wyrazów  m ógł nawet postaw iekhamena wzbudziło w  nas ambi­

c ję  odkrycia rów n ież i  grobu je ­
go małżonki, słynącej z piękności 
kró low ej Ankhesenamen. W  ostat 
nich m iesiącach natrafiliśm y na 
pewne wskazówki, .które może za­
prowadzą nas do m iejsca, gdzie 
znajduje się sarkofag żony F a ra ­
ona. Jedziem y do Egip tu  z silnem 
postanowieniem  nie opuszczenia 
D oliny K ro low  dopóki nie os iąg ­
niem y swego celu,

yrazów mógł nawet postar 
d jagnozę lekarską.

Obecnie R a fa ł Schermann przy  
był do Polski. Chw ilow o gości w  
K rakow ie, dokąd przy jecha ł z 
Czechosłowacji, gdzie w ygłosił 
odczyt o spraw ie Hauptmana. o ■ 
skarżonego w  Am eryce o porwa­
nie dziecKa Lindbergha.

W  K rakow ie skorzystano z po­
bytu głośnego psychografo loga, 
ażeby przeprow adzić kilka ekspe­
rymentów*. Pokaząno w ięc  Ścher-

ment listu pisanego przez osobę 
znaną wszystkim, asystującym  
przy doświadczeniu. Schermann 
obejrza ł w ręczoną sobie kartkę, 
poczem pow iedzia ł:

—  Ten  człow iek  nia taki w y­
raz tw arzy , jakby ciągle trzym ał 
w ustach kwaśne jabłko.

T ra fn ość  określenia Scherman­
na w yw oła ła  ogromne w rażen ie. 
Schermann pytany o plany na 
przyszłość m ów ił, że zam ierza od­
począć przez pew-ien czas po w y­
czerpu jącej pracy ostatnich k il­
ku m iesięcy. Pozatem  Schermann 
zam ierza napisać nowe dzieło z 
dziedziny psych ogra fo log ji Moż- 
liw-e także,, że dłużej pozostanie 
w  Polsce.

W  Abhazji, położonej po wschód 
n ie j stron ie M orza Czarnego m ie­
szka w yjątkow o duża ilość długo­
w iecznych  starców. Badania prze 
prow-adzone na nodstaw ie ksiąg 
m etrykalnych abhaskiego muzeum 
kra joznaw czego wykazały, że w 
m iejscowości K indgh i w  rejon ie 
oczenczurskim  mieszka 152-Ietni 
starzec, k tóry nazyw-a się Cha- 
para K in t.

Starzec ten pam ięta uKazanie 
się p ierw szych  oddziałów  w ojsko­
wych rosyjsk ich  w  Abhazji, Krym 
ską kampanję, ucieczkę muzuł­
manów z A bh azji do Tu rc ji oraz 
inne h istoryczne w-ypadki. Star­

cem był już, kiedy w  r. 1866 mie­
szkańcy Abhazji w yc ię li oddział 
kozaków*.

D rugim  człow iekiem  w  rak po­
ważnym  wieku, bo liczącym  130 
lat, je s t n iejaki Kesba. mieszKa ■ 
jący  w  H a li. Pokolen ie Kesby li­
czy obecnie 31 osób. N ied ługo 
Kesba bedzie niańczył własnego 
praprawnuka.

126 lat liczy* sobie n iejaki So- 
gun Bebija 100 la t przekroczy*! 
niedawno niejaki Kampes, Ba- 
rzyc, o ia z  G id i Benija.

Najm łodszy w  te j grupie star­
ców jest 95-letni „m iokos" n ie­
jaki Kurczą Akurba.

G r a j ą c e  r y b y
n a  C e y l o n i e

O ryginalna niespodzianka ocze 
kuje turystów*, zw iedzających  w y­
spę Ceylon, o ile  ich kra jow cy 
zaw iozą łodziam i do pewnych 
m iejsc nadbrzeżnych. Spod w*ody 
w ydobyw ają  się tam przyciszone 
dźw ięki, niby b**zęk h a r fy  lub to­
ny, pow stające p rzy  przesuwaniu 
palca po brzegu cienkiej szklan­
ki. Członkami tego zespołu kon­
certowego są ryny - skorupiaki.

Is tn ie je  w-szakże jeszcze szereg 
innych ryb, w ydobyw ających  z 
siebie dźw ięki najrozm aitsze. Na 
wodach podzwrotn ikowych spoty­
ka się pewną rybę, która w  chw i­
lach niebezpieczeństwa w yda je  : 
siebie krzyk prawidłow-y. Inna ry ­
ba, budująca gniazda, kołysze 
młode swe do snu zapomocą m elo­
dyjnego rechotania. Monotonne 
„burnbum" okonia p iłow ego roz le ­

ga się n ieraz przez kilka godzin 
nocy, a ryba „a rm ata " n iejedne 
go ju ż żeg larza  w ystraszyła  
skym  hukiem, podobnym do w y­
strzału arm atniego. Pod Calderą 
nad w*ybrzeżem ch ilijsk im  kon­
certu je ryba łuskowa w  czterech 
zawsze równych tonach, a na n ie­
których wyspach M orza Południo­
wego słychać na ogrom ne od leg­
łości szalone bębnienie pewnej 
ryby.

Źródłem  wszystkich tych tonÓM 
i dźw ięków  je s t pęcherz rybi, 
gdyż ryba nie posiada krtani, 
zdolnej do w ytw arzan ia  dźw ię­
ków. Pęcherz rozszerza się i kur­
czy, dzię.Ki czemu przez w ibracje  
pow ietrza  pow sta je dźwięk 
Tw ierdzen ie  zatem, że ryby są nie 
me, n iezupełnie odpowiada, praw ­
dzie.

Dobrowolny
Społeczny front oświatowy

Idea Walki z analfabetyzmem j Powietrznej i Przeciwgazowej, Orga- 
książkowym została nareszcie ujęta oizację Młodzieży Pracującej, W o 
w sposób, rokujący dobre nadzieje.! łynski Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Uświadomienie przerażającego fak-1 T-wo Czytelni Ludowych, T-wo 2sau­
tu, żc w Polsce 6 miljonów dorasta- ! ezycicli Szkół Średnich i T\ yżozych,
jących i  dorosłych ludzi nie umio 
czytać, stało się żywym bodźcem do 
wytworzenia wspólnego oświatowego 
frontu stowarzyszeń społecznych. In i­
cjatywa Polskiej Macierzy Szkolnej 
w* sprawie wprowadzenia przez sto­
warzyszenia metody nauczania jed­
nostkowego, jako formy dobrowolnej 
pracy kulturalnej członków, została 
przyjęta i wprowadzona w życic 
przez

Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
Związek Obywatelskiej Pracy K o ­
biet, Związek Tow. Gimnastycznych 
„Sokół" w Polsce i inne, z łączną 
ilością ponad l.J 00.000 członków. 
Dalsze zgłoszenia w toku.

Ty związku z organizacją „Miesią­
ca likwidacji analfabetyzmu" odby­
ło się zebranie przedstawicieli slo- 
Yvarzyszeń, które zgłosiły akces do

najpoważniejsze polskie orga tpj. akcji. Zebrani postanowili nie
•  TY i  ■ ty  1 i n i-l n nnn  ̂ . l t- /y tt • o __nizacjc, m. m. przez Federację Po l­

skich Związków Obrońców O jczyz­
ny, Harcerstwo, Stowarzyszenia Ak­
cji Katolickiej (Katolickie Stowa­
rzyszenia młodzieży męskiej, żeń­
skiej, mężów i kobiet), Ligę Obrony
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NAŁY CARHZON
P O W I E Ś Ć

Ewunia w ybra ła  sobie kaprala Chybueika, e leganck ie­
go, przystojnego podoficera, a przytem  też niedokończo­
nego sem inarzystę, k tóry tak je j  przypadł do serca, że nie 
dała sobie o nikim  innym nawet mówić. N ie  pom ogły 
sprzeciw y ojca, tem bardziej. że i matka była po stronie 
córki. No i stało się. Za loty Chybocika po pewnym  cza­
sie przybra ły  w idom y znak u panny. Spadło to jak  grom  
,ia starego W aśkiew icza. K iedy  mu pewnego dnia ozna j­

m iła o tem  żona. spokojny zazw yczaj stolarz, w ściekł się 
poprostu. ,

—  Zabiję tę sukę! Zatłukę tę ścierkę!
W aśkiew iczowa zasłoniła sobą drzw i do pokoju

córki.
—  N ie  k ln ij, stary djable, i nie w aż się mi ruszać je j, 

chcesz żeby uroniła?
<Jak tygrysica  wczep iła  się w jego  bluzę.
—  P recz ! ty !... —  odepchnął starą tak, że uderzyła 

plecam i o ścianę.
W padł jak  burza do pokoju, wznosząc zaciśn ięte pię­

ści do bicia. K ied y  zobaczył jednak córkę, szlochającą 
na łóżku, z głow ą wciśniętą w  poduszkę, coś podstąpiło 
mu do gardła, jak gorący kęs ciasta. Stary usunął się 
ciężko na krzesło i sam rozpłakał się. Po chw ili otarł 
łzy  fartuchem  i podparłszy głowę na dłoni, patrza ł z 
frasunkiem  na stvoje dziecko.

—  No cóż, nie takie straszne nieszczęście. Teraz trze­
ba, by się predzej ożenił i ju ż —  przerw ała dreczące m il­
czenie stara W aśkiew iczowa.

—  P rzestań ! Sam w iem  co rob i'.! Od k iedy to już 
jes t?  —  zw róc ił się W aśk iew icz do córki.

W śród spotęgowanego szlochu, urywanym  głosem, 
odpowiedziała coś, czego nie m ógł zrozum ieć. Stary zb li­
żył się do łóżka, uniósł ją  i pow tórzył pytanie.

—  Słyszysz o co pytam -' W  którym  miesiącu ju ż?

—  Szósty ! —  w ykrztusiła  z siebie i znowu przypadła 
do poduszki.

W aśk iew icz spojrza ł spodełba na żonę i nie w yrzek ł­
szy ani słowa, w yszedł z pokoju.

—  M am o! M am o! Jemu n ie pozw alają śię żen ić —  
rozpaczliw ie  tu liła  się do matki Ewa.

—  Jakto? K to  nie pozwala?
—  K apra low i nie wolno się żenić, taki rozkaz wy- 

szedt.
—  Ee, co tam ro zk a z ! Tak, jak  teraz jes t z tobą, to ża­

den rozkaz nie ma nic do gadania. C-cho, córuchno, m e 
plącz. Już to się zrobi. Cicho

K apra l Chybocik, p lu tonow y Szpic i plutonów: Ka- 
wowski kończyli za jęcia  w  kompanji. P rzeprow adzali 
p rzegląd  ku ferków  u żołn ierzy. W  czasie p ierw szom ajo­
wego obchodu ktoś rozrzucił w  koszarach komunistyczne 
ulotki i teraz co pew ien czas nakazywano rew izję .

K apra l Chybocik n iezbyt się przejm ow ał wykonanit-m 
rozkazu. Zarządził zbiórkę, kazał pootw ierać ku ferk i i 
niedbale przerzucał skromną zawartość tychże. W iększe 
za interesowanie okazywał, gdy zna jdyw ał jak ieś fotogra- 
fje , zw łaszcza kobiet W ypytyw a ł w tedy w łaścicie la , ko­
go przedstatvia podobizna i doYveipkował przeważnie 
dość ordynarnie. Żołn ierze przy jm ow ali te niesmaczne, 
żarty  ze śmiechem, baw iąc się. kosztem kolegów

Rezultatem  jego  rew iz ji była skonfiskowana u Strzel­
ca Naparstka pornogra ficzna  widokówka.

—  Gdzie jes t reszta ? —  zapytał robiąc srogą minę.
— Panie kapraiu, żebym taki zdrów  był, że nie mam 

w ięce j.

Strzelec Naparstek, trochę przestraszony, uśmiechał 
się obleśnie.

—  N ie  masz? T y  m ojżeszowe nasienie, zobaczymy ju ­
tro, czy nie będziesz m ia l!

—  Tak  jest, panie kapralu?
Naparstek  m rugał porozum iewawczo.

P lu tonow y Szpic inaczej spełniał swą powinność. Za­
rządzał .zbiórkę plutonu, kazał o tw ierać ku ferki, bacznie 
śledząc,* czy kto czego nie chowa, następnie w ypraw iał 
pluton na podwórze koszarowe, a sam przeglądał k o le j­
no zawartość kuferków . Ow-oeem tego rodzaju  zabiegów  
było odesłanie kilku strzelców  do raportu za nieporządne 
utrzym ywanie rzeczy. N ienaw istne spojrzen ia ściga ły su­
rowego, bezwzględnego podoficera, którego się bali, jak  
ognia. Slużbista zawołany dawał się we znaki wszvstkim  
strzelcom , którzy go przek linali, jakkolw-iek nie byłe w y ­
padku, by nadużył swej władzy.

W rażen ie „p sa " w* służbie robił rów-nież plutonowy 
Kawowski, a był mimo to łubiany przez żołn ierzy. P rzy  
lada okazji za cobądź nie krzyczał już, lecz poprostu ry ­
czał, w ytrzeszcza jąc przy tem oezy w  udanym, straszli­
wym gniewne. Za najdrobn iejsze przew in ien ie groz ił „pa­
ką". A le  zwykle na tem się tylko kończyło, to jest na ogłu 
szającym  w-rzasku.

I  w  tej w łaśn ie chw ili z rejonu jego  plutonu w ystrze­
lił ochrypły ryk :

—  Co? i to je s t szczoteczka do zębów? T y  mordo za­
kazana, poczekaj t »m a łp o . Ja ju ż znajdę snosób na c ie­
bie. Szczern iejesz w  krym :nale, że cię rodzona matka 
nic pozna I

ID .  c. n .).

organizować żadnego mięJ-.ystowa- 
rzyszeniowego ani ogóhio-polski .go 
komitetu do walki z analfabetyzmem, 
lecz walkę tę uznać za moralny obo­
wiązek każdego stowarzyszenia spo­
łecznego, które praeę dla państwa 
wypisało na swoim sztandarze.' i 
znano, że indywidualne nauczanie a- 
nałfabetów, .jako forma pracy kultu­
ralnej ezhmków stowarzyszeń spo­
łecznych, przyniesie korzyści stowa­
rzyszeniom i państwu i dlatego nale­
ży przez urządzenie „Miesiąca likwi­
dacji analfabetyzmu" ułatwić stowa­
rzyszeniom uformowanie spośród 
światłych swoich członków silnej, o- 
eliot.niezej armji bczinteresowanych 
nauczycieli, wyszukujących sobie I a- 
czncY-cli analfabetów-.

R egularna ko m u n ika c ja
Prz^z... s trafpsfarę
F „Corrierc della Sera'1 ogłasza sen­
sacyjny ccywiad z jioasekretarzem 
stanu wc Yvłoskiem Min. Aeronauty- 
ł i ,  gen. Vallc,.'na temat rozwoju 
wdoskiego lotnictwa cyYvilnego. *

Gen. i allo oświadczył, że na przy­
szły- rok projektowany jest lot eska- 
drow-y do stratosfery, podobny do 
zbiorowego lotu gen. Balbo przez o- 
ofc&n. Zdaniem gen. \ allo przyszłość 
powietrznej komunikacji pasażer­
skiej loży yv stratosferze, albowiem 
ty-lko w tej w-ysokości można prze­
być trasę Paryż — N. Jork yy t go­
dzin

W  razie udania się projektowane­
go lotu zbiorowego, włoskie Miui- 
sierstwo Lotnictwa zamierza urueho- 
EjtS mrrażie regularną, komunikat'.r 
stratosferyczną Rzym — Paryż .(8 
godziny) i  Rzym— Londyn (4 godzi-
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